
.....BIEG ROCZNY ZIEMI
ARCY JEST DOWODLIWY...” 

Tadeusz Mizia

OGNISKO W GMINIE 
Stanisław Pawlik

FUNKCJE INSTYTUTÓW 
KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI

Kazimierz Wojciechowski
CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

BS®

s
CENTRALNY
ORGAN ZWIĄZKU S 
NAUCZYCIELSTWA 'SiiiiiMiiini
POLSKIEGO

ROK LVI NR 8 WARSZAWA, DNIA 25 LUTEGO 1973 R. CENA 80 GR. ■uHaoasoEasKSBBaaawunwiMH*

Do rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego jest je­
szcze wiele tygodni i 
miesięcy, jednakże pra­
ce przygotowawcze do 
organizacji tego roku 

prowadzone są w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania już od 
dłuższego czasu. Zasadniczym ce­
lem tych prac jest takie przygo­
towanie organizacji zajęć, aby rok 
szkolny 1973/74 stanowił kolejny 
bardzo istotny etap realizacji u- 
chwaly VI Zjazdu PZPR w spra­
wie doskonalenia systemu oświa­
towego.

Pierwszy projekt instrukcji o 
organizacji roku szkolnego 1973— 
—1974 przygotowany w grudniu 
1972 roku poddany został ocenie 
różnych zespołów nauczycielskich. 
W konsultacjach na ten temat 
wzięło udział ponad 3 tys. nauczy­
cieli. Wyniki konsultacji omó­
wione zostały na naradzie kura­
torów w dniu 16 stycznia bieżą­
cego roku i następnie kolejna 
wersja instrukcji przedstawiona 
została na drugiej naradzie ku­
ratorów w dniu 15 lutego bieżą­
cego roku.

W przedstawionym kuratorom 
dokumencie uwzględnione zostały 
wszystkie zgłaszane w czasie kon­
sultacji słuszne i uzasadnione 
wnioski nauczycieli, pracowników 
administracji szkolnej i ZNP. 
Projekt instrukcji omawiany był 
między innymi na posiedzeniu 
Prezydium ZG ZNP z udziałem 
prezesów zarządów okręgowych.

Ten nowy, demokratyczny styl 
pracy nad przygotowaniem tak 
istotnego dla życia szkoły doku­
mentu stwarza sytuację, że in­
strukcja o organizacji nowego ro­
ku szkolnego jest wspólnym 
dziełem władz oświatowych i na­
uczycieli, a zatem i wspólną nie­
jako własnością, i za realizację 
zawartych w niej treści odpowia­
dać powinni wszyscy pracownicy 
oświaty i wychowania.

Nie jesteśmy w stanie omówić 
szczegółowo wszystkich wskazań i 
postanowień zawartych w in­
strukcji. Znajdzie się ona zresztą 
w najbliższym czasie we wszyst­
kich szkołach i wszystkie dyrek­
cje szkół i rady pedagogiczne bę­
dą miały możność dokładnego za­
poznania się z jej treścią. W o- 
mówieniu niniejszym chcemy tyl­
ko podać główne postanowienia 
dotyczące nowego roku szkolne­
go i wyjaśnić, na czym polega 
ich społeczny i pedagogiczny sens.

ZMIANY ORGANIZACYJNE

W nowym roku szkolnym wpro­
wadza się w szkołach podstawo­
wych podział roku na dwa okresy. 
W szkołach podstawowych dla 
pracujących oraz w szkołach po­
nadpodstawowych może by ć 
wprowadzony semestralny po­
dział roku. Dotyczy to szczegól­
nie dużvch miast z większą licz­
bą szkól danego typu. W szko­
łach, w których obowiązuje po­
dział roku na dwa semestry, ucz­
niowie otrzymają promocję na 
kolejny semestr oraz do klasy 
programowo wyższej. Na drugi 
semestr w danym roku szkolnym 
mogą być promowani także ucz­
niowie. 'którzy uzyskali jedną o- 
cenę niedostateczną, oraz ci, któ­
rzy uzyskali więcej niż jedną o- 
cenę niedostateczne}, o ile rada 
pedagogiczna uzna, że są w sta­
nie uzupełnić braki w opanowa­
niu materiału programowego. 
Uczniowie, którzy nie uzyskają 
promocji na kolejny semestr bę- 
dą grupowani w oddziałach po- 
wstałycli bądź z repetentów. bądź 
z repetentów i kandydatów re­
krutowanych w styczniu.

W szkołach ponadpodstawo­
wych, w których nie będzie wa­
runków do wprowadzenia układu 
semestralnego, obowiązywać bę­
dzie podział roku, podobnie jak 

w szkołach podstawowych na dwa 
okresy.

Rekrutację do szkół ponadpod­
stawowych młodzieżowych prze­
prowadza się od 1 do 20 czerw­
ca. Szkoły o układzie semestral­
nym przeprowadzają rekrutację 
w czerwcu i styczniu. Dwukrotną 
rekrutację w ciągu roku powinny 
przeprowadzać przede wszystkim 
zasadnicze szkoły zawodowe 
kształcące pracowników, na któ­
rych jest szczególnie duże zapo­
trzebowanie (zawody rolnicze, bu­
dowlane, górnicze, hutnicze i in­
ne).

Egzaminy wstępne przeprowa­
dzone będą jedynie w tych szko­
łach ponadpodstawowych, w któ­
rych liczba kandydatów do klas 
pierwszych jest wyższa niż plano­
wany limit przyjęć. Uczniowie z 
ocenami bardzo dobrymi oraz fi­
naliści olimpiad (konkursów 
przedmiotowych) przyjmowani 
będą do wszystkich typów szkól 
ponadpodstawowych bez egzami- 
n ów wstępn ych.

Zapisy dzieci do klas pierw­
szych szkół podstawowych odby- 
Wają się w kwietniu i maju, z 
rocznym wyprzedzeniem. Pozwoli 
to na przeprowadzenie badań doj­
rzałości szkolnej, jak również od­
powiednie pokierowanie dzieci do 
przedszkoli lub w razie potrzeby 
tworzenia ognisk przedszkolnych. 
Liczba uczniów w klasach I—IV 
szkoły podstawowej nie powińń"a 
w zasadzie przekraczać 30, a w 
pozostałych 40 osób.

W klasach V—VIII orąz we 
wszystkich szkołach ponadpodsta­
wowych można organizować od­
działy liczące nie mniej niż 35 
uczniów z zachowaniem dotych­
czasowych zasad podziału na gru­
py, bądź też nie przekraczające 30 
uczniów, ze zniesieniem podziału 

W PERSPEKTYWIE
ROK SZKOLNY 1973

1974

W naradzie kuratorów i wicekuratorów okręgów szkolnych, w dniu 16 lu­
tego bieżącego roku, udział wzięli: zastępca kierownika Wydziału Nauki 
i Oświaty KO PZPR — Czesław Banach, prezes Zarządu Głównego ZNP — 
— Bolesław Grześ. Referat na temat głównych założeń instrukcji o organi­
zacji roku szkolnego 1973/74 wygłosił wiceminister Jerzy Wołczyk, zaś na 
temat polityki kadrowej w przygotowaniu nowego roku szkolnego —- dy­
rektor Departamentu Kadr — J. Kołodziejczyk. Naradę prowadził i dysku­
sję podsumował minister Jerzy Kuberski.

na grupy (z wyjątkiem praktycz­
nej nauki zawodu). Wyboru jed­
nego z wariantów dokonuje dy­
rektor szkoły w konsultacji z ra­
dą pedagogiczną.

Ną świadectwach szkolnych bę­
dą wpisywane osiągnięcia ucznia 
takie jak: uzyskane miejsce w 
olimpiadach (konkursach) przed­
miotowych, w mistrzostwach i o- 
limpiadach sportowych, w turnie­
jach technicznych, pełnione fun­
kcje społeczne w szkole, uzyska­
ne odznaczenia i wyróżnienia. 
Wprowadzona zostaje rozszerzona 
ocena ze sprawowania według na­
stępującej gradacji: wzorowe, 
wyróżniające, dobre, odpowiednie 
i nieodpowiednie. Przy wystawia­
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niu oceny będzie się brać pod u- 
wagę stosunek ucznia do obo­
wiązków szkolnych, aktywność 
społeczną i kulturę osobistą.

Wprowadza się obowiązek pra­
cy społecznie użytecznej dla ucz­
niów wszystkich typów szkół. 
Praca ta — z wyjątkiem wykop - 
ków — powinna być organizowa­
na w godzinach pozalekcyjnych. 
Roczny wymiar czasu pracy od­
powiada tygodniowemu wymiaro­
wi zajęć lekcyjnych. Obowiązek 
pracy fizycznej, społecznie uży­
tecznej będą realizować ucznio­
wie w dostosowaniu do specyfiki 
szkoły i środowiska oraz swoich 
możliwości fizycznych (samoob­
sługa w szkole, świetlicy, stołów­

ce, internacie, upiększanie klasy, 
porządkowanie otoczenia szkoły, 
budowa obiektów oświatowych, 
sportowych,_ porządkowanie miast, 
osiedli, wsi,- udział w akcji żniw­
nej, wykopkach itp.).

Dyrektorzy szkół ponadpodsta­
wowych mogą wprowadzić do o- 
statniej klasy przedmiot w wy­
miarze jednpj godziny tygodnio­
wo — „Przysposobienie do życia 
w rodzinie socjalistycznej”, o- 
czywiście, jeśli szkoła będzie w 
stanie zapewnić odpowiedniego 
wykładowcę.

Program wychowania obywa­
telskiego i obronnego oraz pro­
pedeutyki nauki o społeczeństwie 
powinien być realizowany w sze-

rokftn Bafcresie i udziałem osób 
zaproszonych spoza szkoły.

Rozprowadzenie podręczników 
odbywać się będzie według do­
tychczasowych zasad z wyłącze­
niem miast, w których uczniowie 
otrzymywać będą talony upoważ­
niające ich do zakupu podręczni­
ków w księgarniach.

Instrukcja określa formy uro­
czystego rozpoczęcia i zakończe­
nia roku szkolnego, wprowadza 
uroczyste ślubowanie we wrze­
śniu uczniów klas pierwszych. 
Każdy tydzień nauki w szkole po­
winien rozpoczynać się od spotka­
nia z dyrektorem (w poniedzia­
łek, przed rozpoczęciem zajęć).

Dla prawidłowego przygotowa­
nia nowego roku szkolnego dy­
rekcje szkół zobowiązane są do 
opracowania i zatwierdzenia na 
posiedzeniu rady pedagogicznej 
do 20 czerwca założeń planu dy- 
daktyczno-wychowa-wczego oraz 
tygodniowego planu lekcyjnego. 
Plan ten powinien być podany do 
wiadomości uczniom przed za­
kończeniem roku szkolnego.

Plan pracy dydaktyczni o-wycho­
wawczej szkoły powinien być 
przyjęty na posiedzeniu rady pe­
dagogicznej przed rozpoczęciem 
roku szkolnego 1973/74. Zajęcia 
rozpoczną się w dniu 3 września.

W instrukcji kładzie się nacisk 
na prawidłową realizację zarzą­
dzenia ministerstwa w sprawie 
planowania pracy dydaktyczno- 
- wychowawczej przez nauczycieli 
(zniesienie obowiązku wpisywania 
do dzienników rozkładów mate­
riału nauczania). Indywidualny 
plan pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej, sposób i formę jegn o- 
pracowania pozastawia się wy 
łącznie do dccysji nauczyciela

Podstawowym zadaniem 
kich pracowników^ peds^icj-

.T- okończente na sir. 6)



0 Przewodniczący Komitetu 
Ekspertów dla Opracowania Ra­
portu o Stanie Oświaty w PRL, 
prof. dr Jan Szczepański przeka­
zał Zarządowi Głównemu Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego in­
formację o metodach i wynikach 
prac nad Raportem o Stanie O- 
światy. Obecnie trwają przygoto­
wania do wspólnej narady preze­
sów zarządów okręgów i kurato­
rów okręgów szkolnych, która od­
będzie się w Zarządzie Głównym 
ZNP w dniu 27 lutego bieżącego 
roku. Przedmiotem jej będzie 
właśnie raport Komitetu Eksper­
tów o Stanie Oświaty w Polsce.
• W myśl postanowień Karty 

Praw i Obwiązków Nauczyciela, 
pedagogom legitymującym się 
dwudziestoletnią nienaganną pra­
cą w szkolnictwie przyznawane 
będą odznaczenia państwowe. 
Ostatnio wiceprezes ZG ZNP — 
Tadeusz Toczek i sekretarz ZG 
ZNP — Franciszek Filipowicz dy­
skutowali w Departamencie Kadr

5 lutego br. odbyła się Krajowa 
Narada z udziałem przedstaw 
wilcieli okręgów wojskowych, 

sił zbrojnych, wojewódzkich szta­
bów oraz okręgów ZNP. Uczest­
niczyli w niej przedstawiciele 
Głównego Zarządu Politycznego 
Wojska Polskiego z zastępcą sze­
fa GZP WP generałem Albinem 
Żyto oraz członkowie Sekretaria­
tu ZG ZNP: prezes Bolesław 
Grześ oraz wiceprezesi Tadeusz 
Toczek i Władysław Wawrzynow- 
ski.

’ Na naradzie tej dokonano oce­
ny; realizacji programu współpra­
cy ZNP z ludowym Wojskiem 
Polskim w latach 1971—1972 oraz 
omówiono i przyjęto program 
działania na dwa następne lata.

Z dużą satysfakcj ą należy
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% Klub Nauczyciela 
w Jeleniej Górze orga­
nizuje wiele ciekawych 
imprez, z których wiele 
adresowanych jest wy­
łącznie do nauczycieli- 
-emerytów. Jedną z ta­
kich imprez był zorgani­
zowany ostatnio dla 
starszych kolegów wie­
czorek towarzyski, któ­
rego program urozmai­
cono występami arty­
stycznymi młodzieży. 
Klub organizuje też 
często prelekcje, dysku­
sje i spotkania autor­
skie. na które zaprasza 
nauczycieli-seniorów. Z 
dużym zainteresowa­
niem słuchaczy spotkała 
się prelekcja na temat 
ochrony przyrody, za­
kończona wyświetleniem

Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania nad projektem zasad na­
dawania tych odznaczeń.'

• Zespół Finansowo-Gospo­
darczy Zarządu Głównego ZNP 
przeprowadził badania dotyczące

W ZARZĄDZIE 
GŁÓWNYM

ZNP
gospodarowania funduszami po­
mocy koleżeńskiej w latach 
1971—1972. Z pomocy koleżeń­
skiej w tym okresie skorzystało 
prawie 11 tys. osób, przeznaczono 
na ten cel 5 min złotych. Średnia 
wysokość zapomogi wynosiła 
495 złotych. Stwierdzono nato­
miast, że kasy pogrzebowe, z wy­

TRADYCYJNE
SPOTKANIE

stwierdzić, że osiągnięcia minio­
nych dwóch lat są poważne. W 
okresie tym szkoły wojskowe, jed­
nostki oraz sztaby wojskowe 
zwiększyły pomoc udzielaną szko­
łom w wychowaniu połityczno- 
-obronnym dzieci i młodzieży. O 
zasięgu tej pomocy świadczy fakt, 
że tylko w 1972 roku -zorganizo­
wano w skali krajowej ponad 25 

filmu o bogactwie Par­
ku Tatrzańskiego.

@ W końcu stycznia 
bieżącego roku nastąpiło 
uroczyste otwarcie Klu­
bu Nauczyciela w Miel­
cu. Klub ma wygodne 
pomieszczenia, przysto­
sowane do prowadzenia 
działalności kulturalno- 
-oświatowej. Na uroczy­
stość otwarcia przybyli 
goście z Rzeszowa: ku­
rator Okręgu Szkolnego 
— kol. Józef Kolbusz, 
prezes Zarządu Okręgu 
ZNP — kol. Kazimierz 
Szymański oraz przed­
stawiciele mieleckich 
władz oświatowych i 
związkowych. Jak po­
informował w trakcie u- 
roezystości prezes Po­
wiatowej Rady Zakłado­
wej ZNP w Mielcu — 
kol. Eugeniusz Kahl — 
w klubie znajdą pomie­
szczenie działające przy 
Związku sekcje: żywego 
słowa, bridżowa, szacho­
wa, plastyczna oraz ze­
społy: chóralny, wokal­
no-instrumentalny oraz 
kameralny. Zapowie­
dziano też, iż Klub Na­
uczyciela w' Mielcu przy­
stąpi w najbliższym

czasie do konkursu na 
najlepiej pracujący klub 
w okręgu rzeszowskim.

9 Ożywioną działal­
ność prowadzi Sekcja 
Emerytów przy Powia­
towej Radzie Zakłado­
wej ZNP w Jędrzejowie. 
Sekcja istnieje dwa la­
ta, w programie jej 
działalności duży nacisk 
kładzie się na organiza­
cję życia kulturalno- 
-oświatowego i towarzy­
skiego. Dzięki jej zabie­
gom, koledzy emeryci 
w’zlęii udział w wyciecz­
kach do Miechowa i 
Książa Wielkiego, gdzie 
zwiedzono ciekawe za­
bytki architektury. Na- 
uczyciele-emeryci wy­
jechali także wspólnie 
do Krakowa; pobyt w 
stolicy województwa po­
łączono z wizytą w te­
atrze i operetce.
9 Zarząd Oddziału 

Powiatowego ZNP w 
Iławie od wielu lat czy­
nił starania o zorganizo­
wanie własnego ośrodka 
wczasów rodzinnych. 
Starania te zostały u- 
wieńczone sukcesem — 
pierwsze wczasy udało 
się zorganizować w o-

jątkiem 20, wykazują niedobory. 
W badanym okresie 17 kas naru­
szyło rezerwy z lat ubiegłych i 
znalazło się tym samym w sytua­
cji kryzysowej. W związku z tym 
zarządy okręgów ZNP przepro­
wadzą w bieżącym roku weryfi­
kację wszystkich funduszy pomo­
cy koleżeńskiej. Będą także uzu­
pełnione przepisy dotyczące re­
gulaminu kas pogrzebowych. Wy­
niki badań zostaną omówione na 
najbliższym posiedzeniu Prezy­
dium ZG ZNP.

• W minionym tygodniu odby­
ły się zebrania trzech sekcji 
związkowych. Dnia 12 lutego bie­
żącego roku obradowała Sekcja 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego 
(obszerniejszą informację o tym 
zebraniu zamieszczamy w bieżą­
cym numerze „Głosu”). W dniu 
16 lutego odbyło się zebranie Sek­
cji Pracowników Gospodarczych i 
Obsługi, na którym między in­
nymi przedłożona została infor­
macja o poczynaniach Minister­
stwa Oświaty i Wychowania w 
zakresie opracowania statusu 
prawnego oraz przygotowaniach 
do zapowiedzianej regulacji płac 
tej grupy pracowników; ponadto 
omawiano projekt regulaminu 
działalności sekcji. Projekt ten 
byl również dyskutowany przez 
Sekcję Szkolnictwa Specjalnego, 
która obradowała w dniu 17 lu­
tego bieżącego roku; drugi zasad­
niczy temat obrad — to prob­
lemy kształcenia nauczycieli dla 
szkolnictwa specjalnego.

tysięcy różnych imprez dla bli­
sko 2 . min uczniów. Były to mię­
dzy innymi: wycieczki szkolne do 
jednostek i instytucji wojsko­
wych, kursy przysposobienia o- 
bronnego, zawody wojskowo- 
- użyteczne. konkursy na znajo­
mość tradycji oręża polskiego i 

(Dokończenie na str. 9)

kresie tegorocznych fe­
rii zimowych. Ośrodek 
wczasowy zlokalizowano 
w jednym z iławskich 
internatów, tuż nad je­
ziorem, dzięki czemu 
wczasowicze-nauczyciele 
i ich dzieci mogli korzy­
stać z lodowiska. Ośro­
dek był wyposażony w 
odpowiedni sprzęt do 
sportów zimowych. W o- 
pinii uczestników — 
wczasy w Iławie były 
dobrze zorganizowane i 
należy je kontynuować 
w przyszłości.

• W początkach lute­
go br. odbył się w Pile 
finał Okręgowego Tur­
nieju Piłki Siatkowej 
ZNP. Wśród kobiet 
pierwsze miejsce zajęła 
reprezentacja Piły, przed 
Ostrowem Wielkopol­
skim, Wągrowcem i 
Międzychodem. Z dru­
żyn męskich zwyciężyła 
Politechnika Poznańska 
przez Piłą, Turkiem i 
Krotoszynem. Zespoły, 
które zajęły pierwsze 
miejsca, będą reprezen­
tować okręg poznański 
w turnieju strefowym 
we Wrocławiu.

Kierownictwo Ministerstwa O- 
światy i Wychowania doko­
nuje oceny wyników pracy de­

partamentów. Ocena obejmuje 
trzy zasadnicze problemy: dotych­
czasowy stan wykonania zadań; 
plan pracy na 1973 rok; analizę 
trudności występujących w pra­
cy poszczególnych departamen-^ 
tów.

Minister Jerzy Kuberski spot­
kał się w dniu 17 lutego bie­
żącego roku z pięćdziesięciooso- 

bową grupą nauczycieli i mło­
dzieży — delegatów na V Zjazd 
Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej. W rozmowie wymieniono po­
glądy na istotne, aktualne pro­
blemy kształcenia i wychowania.

4JL lutego w Warszawie odbyła 
•®się pod przewodnictwem wi­
ceministra Jerzego Wołczyka 
konferencja dyrektorów liceów 
kształcących nauczycieli przed­
szkoli Poświęcono ją omówieniu 
miejsca i roli wychowania przed­
szkolnego w nowoczesnym syste­
mie oświaty oraz udziału szkół 
przygotowujących pedagogów do 
pracy przedszkolnej w realizacji 
zadań ustalonych w programie 
działania ministerstwa na lata 
1972—75.

Szczególną uwagę zwrócono na 
omówienie aktualnych i nowych 
funkcji wychowania przedszkol­
nego, które stanowi pierwszy, a 
więc bardzo ważny stopień w jed­
nolitym systemie edukacji naro­
dowej.

W dyskusji podkreślano ko­
nieczność unowocześnienia orga­
nizacyjnego tych szkół i modyfi­
kacji programowych przy równo­
czesnym podnoszeniu jakości ich 
pracy, dobrej organizacji i inten­
syfikacji procesu dydaktyczno- 
- wychowawczego.

MM ostatniej fazie dyskusji jest 
*• projekt wytycznych w spra­
wie wprowadzenia jednolitych Ce­
remonii podczas uroczystości 1 
świąt szkolnych. Wytyczne doty- 
czą organizowania w szkole uro­
czystości podstawowych, takich 
jak" rozpoczęcie i zakończenie ro­
ku szkolnego; przyjęcie pierwszo­
klasistów; rozpoczęcie i zakończe­
nie dnia i tygodnia pracy: oraz 
takich świąt szkolnych jak: ob­
chody. Dnia Nauczyciela; wręcze­
nie szkole sztandaru lub nadania 
imienia patrona; odsłonięcie ta­
blicy pamiątkowej i innych.

Wytyczne opracowane zostały 
w oparciu o dotychczasowe do­
świadczenia szkół z różnych re­
gionów kraju. Przy ich przygoto­
wywaniu korzystano również z 
pracy szkół objętych eksperymen­
tem wychowawczym, prowadzo­
nym pod naukowym patronatem 
Instytutu Pedagogiki Uniwersy­
tetu Poznańskiego.

inisterstwo Oświaty i Wycho- 
wania zainicjowało wprowa­

dzenie do systemu szkolnego — 
obok dotychczasowych form do­
kształcania dorosłych i młodzieży 
w zakresie szkoły podstawowej — 
nowej formy, jaką jest roczne 
podstawowe studium zawodowe.

Zadaniem studium jest umożli­
wienie osiągnięcia awansu spo­
łecznego i zawodowego znacznej 
liczbie pracowników, zwłaszcza 
starszych wiekiem, zatrudnio­
nych w zakładach gospodarki u- 
społecznionej i nie posiadających 
pełnego wykształcenia podstawo­
wego.

Zmodyfikowany program dy­
daktyczno-wychowawczy na po­
ziomie szkoły podstawowej tych 
placówek będzie uwzględniał 
równocześnie teoretyczną wiedzę 
zawodową. Umożliwi to dokształ­
cającym się pracownikom — po 
złożeniu przez nich egzaminu za­
wodowego — uzyskanie również 
tytułu robotnika wykwalifikowa­
nego w określonym zawodzie.

Problemy związane z ustale­
niem zasad organizacyjno-progra- 
mowych podstawowych studiów 
zawodowych w zakładach pracy 
były przedmiotem dwóch konfe­
rencji w dniach 3 grudnia 1972 r. 
i 25 stycznia br. z udziałem przed­
stawicieli resortów, związków go­
spodarczych i kuratoriów okrę­
gów szkolnych.

Pierwsze eksperymentalne Pod­
stawowe Studium Zawodowe 
zorganizowano 12 lutego br. w 
Zakładach Mechanicznych „Ur­
sus”. W tym miesiącu powstaną 
lego typu eksperymentalne pla­
cówki również na terenie woje­

wództwa katowickiego i wro­
cławskiego.

Uf związku z postępem techni- 
cznym i coraz większym 

zapotrzebowaniem przemysłu i 
handlu na wysoko wykwalifko- 
wane kadry, nałożony został na 
zakład pracy obowiązek czuwania 
nad systematycznym podnosze­
niem kwalifikacji pracowników 
przez uzupełnianie ich dotychcza­
sowego wykształcenia ogólnego i 
zawodowego oraz powierzanie 
stanowisk zgodnie z ich przygoto­
waniem. Zakłady pracy okresowo 
przeprowadzają weryfikację pra­
cowników przez przegląd i po­
rządkowanie dokumentów, stano­
wiących dowód posiadania wy­
maganego wykształcenia.

Dotychczas dowodem wykształ­
cenia średniego było świadectwo 
dojrzałości liceum ogólnokształ­
cącego lub technikum zawodowe­
go. bądź świadectwo ukończenia 
innej szkoły średniej uznane 
przez władze administracji szkol­
nej za równoważne.

Ustalanie stopnia wykształcenia 
dla celów zatrudnienia w oparciu 
o dokumenty szkolne i obowiązu­
jące dotychczas przepisy okazało 
się w toku pracy niezmiernie 
trudne, zwłaszcza z chwilą wpro­
wadzenia do szkół w 1970 r. 
dwóch typów świadectw: dojrza­
łości i ukończenia szkoły średniej. 
Różnorodność typów szkół, zwła­
szcza zawodowych, różna ich or­
ganizacja — sprawiają, że zakła- 
dy pracy i osoby ubiegające się o 
ustalenie stopnia wykształcenia 
nie orientują się, jakie wykształ­
cenie posiadają i jakie stanowi­
ska mogą zajmować na podstawie 
posiadanych świadectw szkol­
nych.

Dotychczasowe przepisy okaza­
ły się zdezaktualizowane i niewy­
starczające. Nie uwzględniają one 
świadectw niektórych typów 
szkół ukończonych w okresie mię­
dzywojennym, w czasie wojny i 
organizowanych w pierwszych la­
tach PRL. Nieprecyzyjne sformu­
łowania niektórych postanowień 
tych przepisów uniemożliwiały 
władzom administracji szkolnej 
jednolitą ich interpretację, zwła­
szcza przy kwalifikowaniu świa­
dectw bardzo do siebie zbliżonych 
typów szkół.

W tej sytuacji ministerstwo po­
stanowiło wydać nowy, jednolity 
przepis, który by w sposób możli­
wie jednoznaczny precyzował za­
sady i tryb postępowania przy u- 
stalaniu poziomu wykształcenia i 
uprawnień wynikających z przed­
kładanych dokumentów.

Projekt takiego przepisu jest 
już opracowany i należy spodzie­
wać się, że po uzyskaniu dodatko­
wych uwag niektórych resortów i 
wprowadzeniu uzupełnień — akt 
ten zostanie podpisany i opubli­
kowany w kwietniu br.

Jak wykazały dokonane w 1972 
roku kontrole nastąpiła dal­
sza poprawa w zaopatrzeniu ucz­

niów w zeszyty i inne przybory 
szkolne przy równoczesnym wy­
stępowaniu jednak nadal lokal­
nych braków w zaopatrzeniu w 
artykuły branży papierniczej.

W trosce o pełne zaopatrzenie 
w niezbędne pomoce szkolne 
wszystkich uczniów — minister­
stwo zleciło terenowym organom 
administracji szkolnej, dyrekcjom 
szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych. by nauczyciele 
przed zakończeniem bieżącego ro­
ku szkolnego podali do wiadomo­
ści młodzieży szkolnej, jakie ilości 
i rodzaje zeszytów oraz innych 
Przyborów szkolnych, będą po­
trzebne w poszczególnych klasach 
i typach szkół w nowym roku 
szkolnym. Uczniowie rozpoczyna­
jący naukę w klasach pierwszych 
szkół różnych typów powinni być 
o tym powiadamiani na zebra­
niach informacyjnych organizo­
wanych przed rozpoczęciem roku 
szkolnego. W wydanym w tej 
sprawie piśmie okólnym mini­
sterstwa przypomniane zostały o- 
bowiązujące zasady dotyczące ob­
jętości i rodzaju stosowanych ze­
szytów' w poszczególnych klasach.

Ministerstwo apeluje do wszyst­
kich nauczycieli o podjęcie nie­
zbędnych środków zmierzających 
do uświadomienia młodzieży obo­
wiązku racjonalnego i oszczędne­
go wykorzystania materiałów 
szkolnych, a w szczególności 
wdrażanie uczniów do poszano­
wania zeszytów, podręczników i 
innych pomocy szkolnych.
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Od Ptolemeuszowego „Alma- 
gestu” (wielkiej wykładni) z 
czasów antyku ustabilizo­

wał się na długo w nauce astro­
nomiczny obraz świata, zgodnie z 
którym w centrum wszystkiego 
spoczywała Ziemia, a cały nie­
bieski mechanizm krążył po to­
rach biegnących wokół nierucho­
mej ojczyzny człowieka. Owa 
geocentryczna teoria, mieszcząca 
w sobie wszystko, co obserwator 
dostrzegał na niebie oraz pozwa­
lająca określić na przyszłość poło­
żenie gwiazdozbiorów, urosła do 
rangi jednej z podstaw ideologii 
systemu feudalnego, stała się — 
obok religijnego twierdzenia o 
człowieku „stworzonym na obraz 
i podobieństwo Boga” — ważkim 
dowodem wyjątkowej jego w 
świecie pozycji. Przez czternaście 
długich wieków ciążyła na po­
glądach badaczy gwiazd, była 
wraz z astrologicznymi dodatka­
mi treścią „astronomii” — przed- 
rrfiotu średniowiecznego progra­
mu kształcenia, ujętego w „sie­
dem sztuk wyzwolonych”.

Z czasem jednak pojawiły się 
wątpliwości, co do takiej struk­
tury świata. Szczególnie spiętrzy­
ły się one w epoce gwałtownych 
przemian społecznych, w epoce 
Renesansu, kiedy rosnące w siły 
mieszczaństwo stworzyło warun­
ki do rozwoju nauk matematycz­
no-przyrodniczych. Ruchy gwiaz­
dozbiorów nabrały nowej aktual­
ności, jako ważna pomoc dla na­
silonego wówczas żeglarstwa. 
Bardziej krytyczne obserwacje 
nieba wykazywały niezgodność u- 
stabilizowanej astronomii z rze­
czywistością.

Słyszał o tym młody Kopernik 
w czasie studiów w krakowskiej 
Alma Mater, czytał w pismach 
współczesnych uczonych Peurba- 
cha i Regiomontana, przekonał 
się w czasie obserwacji wraz z 
włoskim badaczem Novarą, 
wreszcie przypomniał sobie nie- 
ptolemejską, starożytną, koncep­
cję pitagorejczyków. Niezależnie 
od tego odstręczała go zbytnia 
zawiłość systemu Ptolemeusza. 
Jasność i harmonia bowiem sta­
nowiły dlh Kopernika ważkie 
kryterium prawdy. Długo dojrze­
wający w jego umyśle nowy o- 
braz świata znalazł swój wyraz 
w „De revolutionibus“ (wyd). 
1543), gdzie już więcej nie uznaje 
Ziemi jako centrum wszechświa-- 
ta. „A w środku wszystkich 
gwiazd ma siedzibę słońce. Któż 
bowiem chciałby owo światło w 
tej cudownej świątyni na innym 
albo lepszym miejscu umieścić, 
jak nie tam, skąd może ono rów­
nocześnie całość oświecać?” — 
pyta sugestywnie autor dzieła.

O wielkości Kopernika świad­
czy nie tylko fakt, że „wstrzymał 
Słońce, a poruszył Ziemię", ale że 
w metologii naukowej poszedł da­
lej w porównaniu z antyschola- 
styczną, bo empiryczną i „zmy­
słową”, metodologią Renesansu. 
Rozstrzygającym dla Kopernika 
czynnikiem była nie obserwacja 
rzeczywistości, lecz matematycz­
ny rachunek, nakazujący przyjąć 
za prawdę nawet to. czemu sprze­
ciwiały się doświadczenia zmysło­
we. Tą drogą, idącą przeciw ludz­
kiemu doświadczeniu, poszli po­
tem śmiali uczeni, jak Galileusz, 
Newton, Keppler, którzy rozwinę­
li dzieło Kopernika, uwolnili je 
od sprzeczności, oczyścili z an­
tycznych elementów i przywiedli 
z rozwojem nowmżytnych metod 
badań przyrody do zwycięstwa.

Droga jednak do owego zwy­
cięstwa była niezwykle trudna. 
Stały na niej, jako zapory, prze­
konanie o prawdziwości arystote- 
lesowskich praw fizycznych oraz 
o nienaruszalnej zgodności teorii 
naukowych z tekstem Biblii. He- 
liocentryczna teoria Kopernika, 
spychając Ziemię z uprzywilejo­
wanego stanowiska, zadawała cios 
dumie człowieka, jego poczuciu 
pewności, likwidowała ważną 
podporę ideologii feudalizmu, by­
ła wreszcie pośrednio rzuceniem 
rękawicy całemu średniowieczne­
mu porządkowi. Wywołała prze­
to najostrzejszy protest i akcję 
przeciw nowej nauce ze strony 
wielkich tego świata, zarówno du­
chownych jak i świeckich, zna­
lazła się na indeksie ksiąg zaka­
zanych. Od tego czasu mozolnie 
musiała sobie torować dojście do 
powszechnego uznania.

Droga owa w ojczyźnie Koper­
nika była o wiele trudniejsza, 
aniżeli na zachodzie Europy, gdzie 
szybszy postęp ekonomiczny 
i społeczny stwarzał lepsze wa­
runki rozwoju dyscyplin matema­
tyczno-przyrodniczych, a tym sa­
mym odkrywania dowodów praw­
dziwości nauki polskiego geniu­
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sza. Perypetie walki o uznanie 
systemu słonecznego miały swe 
odbicie w ewolucji programu 
szkół działających na terenie 
Rzeczypospolitej.

Ciekawą jest rzeczą, że w szko­
łach różnowierczych opory i wąt­
pliwości co do heliocentrycznej 
teorii szybciej zostały przełamane, 
aniżeli w szkołach katolickich, 
chociaż wyznania protestanckie, 
bazujące na Piśmie św, a nie 
przyjmujące „tradycji”, wysoko 
zawsze ceniły autorytet Biblii 
Sprzyjał akceptacji z pewnością 
wyższy, niż w szkołach katolic­
kich, poziom nauk matematycz­
no-przyrodniczych, nauczanych 
często przez nauczycieli wykształ­
conych w zachodnich ośrodkach 
szkolnych, o wiele większy libe­
ralizm u różnowierczych ucze­

„...Bieg-roczny 
Ziemi 

arcy jest mw 
^dowodliwy...”

nych w interpretacji Pisma św., 
często w konfliktowych miejscach 
tłumaczonego alegorycznie, a nie 
dosłownie.

Bardziej skrępowane były 
szkoły katolickie ze względu na 
umieszczenie przez Rzym dzieła 
Kopernika na indeksie. Szkoły 
jezuickie zainteresowały się he- 
liocentryzmem na początku XVII 
wieku, kiedy owo zagadnienie 
stało się palącym problemem 
europejskiej nauki. Wpierw po­
lemizując z tą teorią mimo woli 
popularyzowały ją w społeczeń­
stwie. Na przełomie XVII i XVIII 
wieku ich stosunek do teorii za­
czął ulegać zmianie po zapozna­

niu się i akceptacji fizyki Newto­
na, która ostatecznie obaliła fi­
zyczne zasady arystotelizmu. 
W ostatnim okresie swej działal­
ności szkoły jezuickie wzmocnio­
ne światlejszymi profesorami, na­
pawającymi z Zachodu, na skutek 
usuwania stamtąd jezuitów (Por­
tugalia, Francja) — uczyniły dal­
szy postęp w recepcji heliocen- 
tryzmu, przyjmując go jako jedną 
z najlepszych hipotez i odrzuca­
jąc wątpliwość, co do niezgodnoś­
ci z Pismem św. Większe osiąg­
nięcia w tej kwestii mieli pijarzy 
dzięki swym światłym reformato­
rom. którzy wprowadzili do szkół 
filozofię „recentiorum” w miejsce 
arystotelizmu i scholastyki.

Bez żadnych już oporów, jako 
świecka szkoła, mogła wprowa­
dzić do programu teorię heliocen­
tryzmu Szkoła Rycerska, która 
wykorzystywała przy tym ofiaro­
wany jej przez własnego komen­
danta, Adama Czartoryskiego, 
angielski model, obrazujący ru­
chy planet w systemie słonecz­
nym. Można z wszelkim prawdo­
podobieństwem powiedzieć, że w 
latach siedemdziesiątych XVIII w. 
wszystkie szkoły katolickie Rze­
czypospolitej prowadziły, choć w 
różnym zakresie i wymiarze w za­
leżności od posiadanych warun­
ków i kadry, lekcje na temat he- 
hocentryzmu. Uczynienie ostat­
niego kroku w postaci wprowa­
dzenia do programu szkolnego 
teorii Kopernika, jako prawdzi­
wego układu świata, pozostawało 
Komisji Edukacji Narodowej.

Instytucja ta była jednak zmu­
szona, ze względów taktycznych, 
przyjąć bardzo ostrożną postawę 
w przedmiotach „światopoglądo­
wych”. Znalazło to wyraz w Prze­
pisach, mających zabezpieczyć 
szkoły od wpływu scholastyków, 
jak i ateistów. Przepis z 1774 r. 
zobowiązuje na przykład nauczy­
ciela fizyki do zachowania nastę­
pujących „przykazań”: a) unikać 
próżnych i już zapomnianych spe­
kulacji; b) zaniechać zbijania lub 
bronienia „systematów”; c) nie 
„zapędzać się w próżną metafizy­
kę, ograniczać się do krótkiej 
wzmianki o systemach najbar­
dziej zbliżonych do prawdy; d) 
zaniechać wszelkiej dysputy, „o- 
pugny“ etc.; e) nie silić się, aby

,,wszystko w naturze do dalekich 
przyczyn przywodzić”.

Przepis więc nastawiony jest na 
przeciwdziałanie starym meto­
dom i treściom nauki fizycznej, 
więcej uwagi poświęca temu, cze­
go ma się wystrzegać nauczyciel 
fizyki, a mniej — szczegółowemu 
omówieniu programu. Zgodnie z 
Przepisem, w podręczniku do fi­
zyki J.M. Hubego, napisanym na 
zamówienie Komisji Edukacji, 
rzeczywiście nie ma polemik i 
ocen poszczególnych systemów. 
Nie widać również polemik oraz 
dowodów za i przeciw w odpo­
wiedziach egzaminacyjnych oraz 
w sprawozdaniach przesyłanych
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Pochwalę Kopernika z 1782 roku, akceptującą bezwarunkowo jego 
teorię, można przyjąć za symboliczne zakończenie walki w polskiej 

szkole o wprowadzenie doń heliocentryzmu.

przez poszczególnych nauczycieli 
fizyki do władz szkolnych Rze­
czypospolitej. Na skutek uwido­
cznionych w Przepisie ograniczeń 
również w dziedzinie układu 
świata, podręcznik skąpo i bardzo 
ostrożnie się wypowiada, przed­
stawiając ruch Ziemi w formie 
hipotetycznej.

Dopiero w podręczniku z 1792 r. 
tegoż autora (pierwszy z 1783 był 

tzw. „Wstępem” do fizyki) wiele 
zagadnień układu świata zostało 
szerzej potraktowanych i udoku­
mentowanych. Dla autora „bieg 
roczny Ziemi arcy jest dowodli- 
wy”, a wśród uczonych, którzy 
przyczynili się do wykrycia i udo­
wodnienia ruchu Ziemi, autor na 
pierwszym miejscu wymienił na­
turalnie Kopernika, który zaprze­
czył ruchowi Słońca.

Większą rolę aniżeli podręczni­
ki w przyswojeniu heliocentryz­
mu i wiedzy o zasługach Koper­
nika odegrali sami nauczyciele, 
przygotowani do zawodu w semi­
narium przy Akademii Krakow­
skiej, zwanej wówczas Szkołą

Główną Koronną. Akademia Kra­
kowska, po szczytowych osiągnię­
ciach w dobie Renesansu, zam­
knęła potem swe mury dla wpły­
wów postępowych idei z obawy 
przed reformacją. Mimo jednak 
nawrotu do arystotelizmu i scho­
lastyki, niektórzy profesorowie 
dotykają sprawy heliocentryzmu.

Nową atmosferą natchnął uczel­
nię jej wybitny reformator, H.
Kołłątaj7 oraz szereg młodych pro­
fesorów z Janem Śniadeckim na 
czele. Ó, duchu postępu w uczelni 
świadczy wygłoszona przez tego 
ostatniego w 1782 r. wobec licz­
nie zgromadzonych gości Pochwa­
ła Kopernika. Mówca poddał dru­
zgocącej krytyce geocentryczny 
system Ptolemeusza, biblijne 
argumenty przeciw heliocentryz- 
mowi oraz barbarzyńskie metody 
inkwizycji, starającej się wbrew 
wszelkiemu rozsądkowi siłą 
utrzymać przestarzałą doktrynę. 
Używając zręcznie argumentu, że 
krzywdą dla Twórcy jest przypi­
sywanie mu zawikłanego mecha­
nizmu świata, oraz negując, jako­
by heliocentryzm atakował wia­
rę, mówca z naciskiem stwierdził, 
że religia nie opiera się więcej 
nauce Kopernika, o której pe­
wności już nikt nie wątpi. Stwier­
dzenie to, notabene, wypływało z 
faktu, że papież Benedykt XIV 
zniósł zakaz czytania ksiąg o he- 
liocentryzmie, nie usuwając jed­
nak z indeksu dzieła Kopernika.

Kształceni w postępowej atmo­
sferze uczelni świeccy nauczycie­
le szerzyli później teorię polskie­
go astronoma w szkołach Komi­
sji. Świadczą o tym raporty, w 
których czytamy sprawozdania 
takiego typu: „Planet obrót, dzien­
ny i periodyczny, czego gwiazdy 
nie mają”; „Tłumaczyło się. ja­
kie były zdania względem układu 
planet, zastanawiając się nad 
układem Kopernika, jako po­
wszechnie od wszystkich prawie 
przyjętym”, względnie po łacinie: 
,,Quomodo systema suum statuit 
Copernicus”.

Pochwałę Kopernika z 1782 r., 
akceptującą bezwarunkowo jego 
teorię, można przyjąć za symboli­
czne zakończenie walki w pol­
skiej szkole o wprowadzenie doń 
heliocentryzmu.
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III Liceum Ogólnokształcącego im. A. 
Mickiewicza w Katowicach odbyło się 
spotkanie młodzieży zainteresowanej 
wyborem zawodu nauczycielskiego. 75 
uczennic i uczniów klas III i IV z 
dziesięciu katowickich liceów ogólno­
kształcących wysłuchało prelekcji dr 
Wandy PGdgrodzkiej. W czasie spot­
kania wykoizyscano też informacje 
podane w „Głosie Nauczycielskim” nr 
4 na temat systemu kształcenia nau- 
easycieli oraz publikację Jerzego Woł­

czyka pt. „Nowy status nauczycie­
la” Wyrazem zainteresowania mło­
dych ludzi była duża liczba pytań. 34 
uczniów dowiadywało się o różne 
sprawy związane z zawodem nauczy­
cielskim, z Kartą Praw i Obowiąz­
ków.

*
Częstochowskie wyższe uczelnie or­

ganizują dla uczczenia Roku Nauki 
Polskiej szereg imprez naukowych. 

Między innymi Międzywydziałowy 
Zakład Nauk Społeczno-Politycznych 
WSN zainicjował organizację „Spot­
kań Humanistycznych”, na których 
podjęte zostaną problemy wychowaw­
cze. Do udziału w „Spotkaniach” za­
proszeni zostali przez WSN wybitni 
naukowcy z największych ośrodków 
myśli humanistycznej w kraju. I tak 
na przykład doc. dr Stanisław Czaj­
ka z Uniwersytetu Warszawskiego mó­
wić będzie o „Głównych zasadach 
strategii wychowawczej po VII Ple­
num KC PZPR”, prof. dr hab. Aloj­
zy MeU-ih, rektor WSN w Katowi­
cach o „Kulturze ekonomicznej i wy­
chowaniu”, doc. dr hab. Kazimierz 
Obuchowski z Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu o 
„Kształtowaniu aktywnej osobowości 
w warunkach współczesnej cywiliza­
cji”, doc. dr Artur Bodnar z Central­
nego Ośrodka Metodycznego Studiów 
Nauk Politycznych -w Warszawie o 

„Polsce roku 2000”, doc. dr hab. Lon­
gin Pastusiak z Uniwersytetu War­
szawskiego i Polskiego Instytutu 
Spraw Międzynarodowych o „Aktual­
nej sytuacji społecznej w USA” itp. 
Lista następnych ciekawych odczytów 
jest już ustalona, trudno jednak w 
krótkiej notatce zapowiedzieć wszyst­
kie. Spotkania odbywać się będą w 
sali im. Siemiona Chochriankowa w 
WSN.

*
W Technikum Budowlanym w Ko­

szalinie wyprowadzono w bieżącym ro­
ku — w ramach pracy wychowawczej 
z młodzieżą — konkurs na apele szkol­
ne. Ich organizatorami są uczniowie 
poszczególnych klas. W przygotowa­
niu dobrego, atrakcyjnego programu 
pomaga im wychowawca. Apele po­
święcone są rocznicom państwowym, 
wybitnym. Polakom, ważniejszym wy­

darzeniom polityczno-społecznym w 
kraju. Komisja składająca się z nau­
czycieli i uczniów przyzna je punkty 
między innymi za aktywność klasy, 
wartość tematyczną, za dekorację itp. 
Klasa może otrzymać maksymalnie 90 
punktów i — jak wykazała prakty­
ka — stara się o nie z dużym zapa­
łem i zaangażowaniem. Na apele nie­
rzadko zapraszani są przedstawiciele 
różnych środowisk, uczestnicy walk 
drugiej wojny światowej, działacze 
społeczni. Cala impreza nabiera wó­
wczas nic tylko ,,rumieńców życia”, 
lecz i znacznych wartości wychowaw­
czych. Klasy, które otrzymają naj­
większą liczbę punktów, dostaną na­
grody pieniężne, przyznane przez Ko­
mitet Rodzicielski.
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N. a VII Kongresie Związków 
Zawodowych, Edward Gie­
rek powiedział: „Podstawą 

właściwej roli związków zawodo­
wych, podstawą ich wpływu na 
rozwój krąju i ich autorytetu w 
masach jest potwierdzona w uch­
wałach VI Zjazdu naszej partii — 
zasada jedności i współzależności 
spraw produkcji, warunków bytu 
i wychowania ludzi pracy'’.

Zachowanie ofensywności i 
proporcji w realizacji tych zadań 
jest nakazem szczególnej wagi dla 
naszej organizacji. W naszym 
przypadku służyć będzie temu 
pełna realizacja uchwał XI Kra­
jowego Zjazdu ZNP i VII Kon­
gresu Związków Zawodowych.

W czasie ostatniej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej we 
wszystkich ogniwach naszej or­
ganizacji, dyskutując nad stylem 
i metodami związkowej pracy, w 
zasadzie akceptowaliśmy en bloc 
kierunki działań dla ognisk i rad 
zakładowych, sprecyzowane w 
wytycznych ZG ZNP w sprawie 
ich roli, uprawnień i zadań. Nie 
ulega kwestii, że głównie w pod­
stawowym ogniwie organzacyj- 
nym — w ognisku — ugrunto­
wuje się pozycja Związku, utr­
wala jego autorytet. Dlatego też 
dostosowując ogniska do prze­
prowadzanego w bieżącym roku 
nowego podziału administracyj­
nego kraju — nie możemy spro­
wadzać naszych zabiegów do me­
chanicznej zmiany sieci ognisk. 
O wisie trudniejszym problemem 
będzie wypracowanie koncepcji 
działania ogniska w gminie.

POTRZEBNY NOWY MODEL

Rolę i zadania gminnych og­
nisk rozpatrywałbym nie tylko w 
kontekście Zadań statutowych 
Oraz uchwal związkowych, lecz 
także uprawnień gminnych dy­
rektorów szkół. Uprawnień spre­
cyzowanych w rozporządzeniu 
Rady Ministrów z dnia 13 grud­
nia 1972 roku w sprawie zadań, 
praw i obowiązków gminnego dy­
rektora szkół oraz w zarządzeniu 
ministra oświaty i wychowania z 
dnia 17 stycznia 1973 roku okre­
ślającym szczegółowo zakres 
czynności gminnego dyrektora 
szkół oraz .zakres obowiązków, 
tryb .1 zasady powoływania zastę­
pcy dyrektora i pracowników ad­
ministracyjno-finansowych. Ana­
logicznie bowiem do kompetencji 
gminnych dyrektorów szkól, mu­
si ulec zdecydowanemu poszerze­
niu zakres odpowiedzialności og­
niska i jego zarządu. .

Moim zdaniem, umocnienie og­
nisk nastąpi pod warunkiem, że 
obdarzy się je nie tylko zadania­
mi, lecz również środkami mo­
gącymi w miarę skutecznie za­
pewnić wykonanie tych zadań. 
Dlatego też istnieje potrzeba 
przyznania ogniskom niektórych 
dotychczasowych' uprawnień rad 
zakładowych. Powinniśmy więc 
koncepcję modelu gminnego og­
niska poddać szerokiej dyskusji 
ogólnozwiązkowej.

Podobnie jak model gminnej o- 
światy i model gminnego dyrek­
tora .szkół będzie doskonalony 
przez wiele lat, tak i doskonalona 
będzie również działalność ognisk, 
styl i metody ich pracy.

Skoro -wszystkie sprawy oświa­

Nikt nie wymyślił jeszcze re­
cepty czy też skutecznego 
lekarstwa na zjawisko prze­

ciążenia uczniów. Przeciążenie zaś 
jest faktem, którego następstwa 
są bardzo różnorodne, a w każ­
dym przypadku ujemne dla ucznia 
jako jednostki i ujemne dla ogó­
łu, czyli dla społeczeństwa.

Sądzę, że do zmiany tego sta­
nu rzeczy należy dążyć trzema 
drogami. Poprzez unowocześnie­
nie procesu nauczania i uczenia 
się; reorganizację szkół; zmiany 
programów nauczania.

Rozważania na ten temat (nie 
mające charakteru recepty) ogra­
niczę tylko do liceów ogólno­
kształcących, co wcale nie zna­
czy, że wiele spraw tu poruszo­
nych nie odnosi się do szkól in­
nego typu.

Nastolatek przebywa w szkole 
A—7 godzin dziennie, biorąc mniej 
lub bardziej aktywny udział w 
lekcjach. Poza tym uczestniczy w 
pracy pozalekcyjnej, w pracy or-

ty i wychowania będą komplek­
sowo rozwiązywane w gminie, 
trzeba już na dziś dokonać reje­
stru spraw, . którymi zajmą się 
ogniska; w ten sposób ułatwimy 
im start.

doskonalenie pracy
SZKÓŁ I NAUCZYCIELI

I tak w zakresie uprawnień do­
tyczących doskonalenia pracy 
szkoły i nauczyciela, pozostawił­
bym cały zakres działania wyek­
sponowany w dotychczasowych 
wytycznych, z tym jednak, iż 
działanie w tej dziedzinie nale­
żałoby jeszcze zintensyfikować w

OGNISKO
W GMINIE

Ir

Dom Wypoczynkowy' ZNP u’ Krynicy, przy ulicy Pułaskiego.
Foto: Cz. Górski

celu aktywnego uczestnictwa og­
niska w polityce oświatowej ; w 
grrrmiei -1

Zdają sobie sprawę ze złożono­
ści i trudności tych zadań trafni ś 
zaprezentowanych w artykule 
prof. dra Józefa Kozłowskiego pt. 
„Co to jest szkoła gminna” („Głos 
Nauczycielski” nr 3 z 21 stycznia 
bieżącego roku). O powodzeniu 
tych zamierzeń zadecyduje w du­
żym stopniu związkowa mobiliza­
cja zespołów pedagogicznych. Od 
postawy nauczycieli zależeć bę­
dzie stosunek środowiska do 
szkoły. Zatem w okresie powsta­
wania szkół tego typu upatruję 
ważną funkcję ognisk w przeo­
brażaniu mentalności i postawy 
zarówno zespołów nauczyciel­
skich, jak i środowiska rodziciel­
skiego.

Niebagatelna rola przypadnie 
ogniskom przy wdrażaniu kon­
cepcji kształcenia, dokształcania i 
doskonalenia nauczycieli. Z wiel­
ką uwagą i odpowiedzialnością 
trzeba będzie bowiem ustalić plan 
kierowania na studia, z uwzględ­
nieniem pełnej znajomości róż­
nych sytuacji życiowych nauczy­
cieli oraz czuwać nad realizacją 
przysługujących studiującym od­
powiednich świadczeń.

ABY NIE BYtO PRZEPRACOWANYCH
ganiizacjl młodzieżowych, samo­
rządu. Codziennie też ma do odro­
bienia w domu szereg zadań, któ­
rych wykonanie wymaga 3—4 go­
dzin pracy. W sumień dzień pra­
cy ucznia szkoły średniej wynosi 
10—11 godzin. Gdy to tego do­
dać czas potrzebny na dojazd do 
szkoły, na zaspokojenie najele- 
mentarniejszych potrzeb życio­
wych — to na czynny odpoczy­
nek, na sen pozostanie bardzo 
niewiele czasu.

W tej sytuacji nie dziwi fakt, 
że spora część młodzieży nie wy­
konuje zadań, nie przygotowuje 
się do lekcji, korzysta z cudzej 
pracy, byle tylko otrzymać po­
zytywną ocenę. Tylko najpilniej­
si, a równocześnie wystarczająco 
zdolni wykonują wszystkie pole­
cenia. Ale za to jakim kosztem?

Ostrość tego niekorzystnego 
zjawiska można z całą pewnością 
złagodzić przez taką organizację

O wiele większe zadania spadną 
na ogniska w zakresie, kształto­
wania właściwych stosunków 
międzyludzkich, więżów koleżeń­
skich w szkołach filialnych i w 
obrębie gminy. Większy powinien 
być ich udział w racjonalnym roz­
łożeniu obowiązków szkolnych, o- 
biektywnym. rozdziale świadczeń, 
bowiem — przy skoncentrowaniu 
władzy i wykonawstwa w ręku 
dyrektorów szkoły gminnej —• 
mogą powstawać sytuacje kon­
fliktowe. Dlatego w interesie 
szkół i członków ogniska nie 
można będzie już traktować for­
malnie dotychczasowych upraw­
nień ognisk do opiniowania pro­

jektu organizacji nowego roku 
szkolnego. Troskliwiej trzeba bę­
dzie również opiniować projekt 
preliminarza' budżetowego i pjl- 
nowść prawidłowej jego realiza­
cji; czuwać nad uwzględnieniem 
w nim wszystkich, zagwaranto­
wanych Kartą uprawnień.

WARUNKI PRACY I ŻYCIA

Poszerzy się zakres uprawnień 
ogniska w umacnianiu prawo­
rządności i realizacji świadczeń 
przysługujących pracownikom. 
Wynika to z faktu, że uległy de­
centralizacji na rzecz gminy do­
tychczasowe kompetencje inspek­
torów, choćby w zakresie zatrud­
nienia, awansów, zwolnień pra­
cowników administracyjno-obsłu­
gowych czy oceny pracy nauczy­
ciela oraz wnioskowania przy po­
woływaniu na kierownicze stano­
wiska, przyznawania odznaczeń, 
wyróżnień i nagród.

W tej sytuacji zajdzie potrzeba 
powoływania przy każdym ogni­
sku społecznego radcy prawnego. 
Przy pełnej odpowiedzialności 
gminnego dyrektora za bazę ma­
terialną, zwiększy Się rola spo­
łecznego inspektora pracy w og­
nisku.

pracy na lekcji, aby uczeń mniej 
czasu poświęcał na opanowanie 
materiału rzeczowego, przewi­
dzianego przez program. Czy jest 
to możliwe? Wiadomo, że na przy­
kład tradycyjne odpytywanie za­
biera bardzo dużo czasu i nie 
przynosi żadnych korzyści poza 
oceną w dzienniku. Czy nie moż­
na zrezygnować z odpytywania, a 
czas uzyskany w ten sposób wy­
korzystać na opanowanie wiedzy, 
na ćwiczenia w jej utrwalaniu i 
zastosowaniu? Odpytywanie mo­
gą zastąpić sprawdziany przepro­
wadzane po określonych partiach 
materiału oraz egzaminy „seme­
stralne”, okresowe czy roczne. Na 
ocenę może również wpłynąć

Poszerzy się również zakres 
działania ognisk w sprawach so­
cjalno-bytowych z chwilą rozbu­
dowywania w szkołach pełnego 
zaplecza socjalno-bytowego, orga­
nizacji dożywiania, którego usłu­
gami powinno się objąć również 
nauczycieli i ich rodziny.

Wraz z krzepnięciem tych 
szkół będzie poszerzać się ich kul­
turotwórcza rola. Inne potrzeby 
będą się jawić przed ogniskami 
w upowszechnianiu kultury, za­
spokajaniu potrzeb, turystyki, 
wychowania fizycznego i sportu.

O NOWE GWARANCJE

Ogniska w gminach będą orga­
nizmami silnymi, zrzeszającymi 
do 200 nawet członków ZNP. Je­
śli zatem weźmlemy pod uwagę 
takie fakty, jak podział na grupy 
związkowe, odległość szkół od 
siebie, to nietrudno dojść do 
wniosku, że przyszłe zarządy bę­
dą muslały pokonywać wiele 
trudności. I dlatego zachodzi pil­
na potrzeba nie tylko zaktualizo­
wania wytycznych do pracy og­
nisk, lecz wręcz opracowania no­
wego dokumentu, W oparciu o ar­
tykuł 106 pragmatyki, uprawnie­
nia dyrektorów szkół gminnych, 
przygotowywaną ustawę o związ­
kach zawodowych. W dokumencie 
tym należałoby określić upraw­
nienia ognisk i funkcję koordy­
nującą rad zakładowych.

Ńa kursie szkoleniowym akty­
wu związkowego w Zakopanem 
minister Jerzy Kuberski stwier­
dził, że przepisy wykonawcze do 
artykułu 106 — współdziałanie z 
ZNP -ę wydane' zostaną w poro­
zumieniu z Zarządem Głównym 
ZNP. Jak. doniósł „Głos Nauczy­
cielski” — na wspólnym posie­
dzeniu Kierowfiictwa Ministerst­
wa i Zarządu Głównego ustalono, 
że ZG ZNP zgłosi w tej sprawie 
projekt zarządzenia. Aktyw tere­
nowy wyraża nadzieję, że doku­
ment ten ukaże się szybko.

Istnieje również potrzeba pil­
nego szkolenia .aktywu ognisko­
wego przez rady zakładowe, te 
zaś z kolei muszą być systema­
tycznie przygotowywane., do 
swych funkcji przez- Okręgi. U naś 
w Krakowskiem zaczyna zdawać 
egzamin opracowany i wydany 
przez nas w odpowiedniej liczbie 
egzameplarzy program szkolenia 
aktywu rad zakładowych i ognisk 
ZNP (recenzowany zresztą w 
„Głosie" nr 3 z dnia 21 stycznia 
bieżącego roku).

PODSTAWY FINANSOWANIA

Przyznają rację kol. H. Owsia­
nemu. (artykuł pt. „Nim ognisko 
wkroczy, do gminy”, „Głos” nr 2 
z dnia 14 stycznia bieżącego ro­
ku), że mimo tendencji do posze­
rzania pracy społecznej w ZNP, 
przynajmniej prezes ogniska mu­
si mieć pewną rekompensatę — 
najlepiej ryczałt — ze strony in­
stancji za trud koordynowania 
tak ważnej i szerokiej działalno­
ści ogniska.

Rozszerzając kompetencje og­
niw niższych szczebli, decentrali­
zując zadania, trzeba również de­
centralizować środki. Zapoczątko­
wana tendencja zmiany propor­
cji w korzystaniu ze składki 
związkowej przez rady zakłado­
we przyjęta została jako zdrowy 

właściwie pojęta aktywność 
ucznia na lekcji w czasie dysku­
sji w czasie wykonywania ćwi­
czeń itp.

Maksymalne wykorzystanie 
czasu lekcyjnego na □•panowanie 
i utrwalenie materiału —- oto 
jedno z dróg prowadzących do 
„odciążenia" ucznia od nadmiaru 
pracy domowej,

To jednak nie wystarcza, Za­
dań domowych nie da się uni­
knąć. a przedłużanie czasu pobytu 
ucznia w szkole w celu odrobienia 
lekcji pod kierunkiem nauczycie­
la rozwiązuje problem tylko czę­
ściowo. Uczeń nie przeczyta 
„Chłopów” ani na lekcji, ani w 
szkole po lekcjach. Nie zastąpi 
mu dzieła literackiego film tele­
wizyjny, nie wystarczą „brykó- 
we” opracowania. Zadanie musi 
być integralną częścią pracy lek­
cyjnej, musi więc być sensowne 
i celowe. Czas chyba skończyć z 
przerysowywaniem map, wykony­

objaw działalności ZG ZNP. U- 
ważam,że w nowej sytuacji og­
nisk -gminnych, tam przede 
wszystkim powinny trafiać po­
ważniejsze środki ze składki. Og­
niska gminne powinny ponadto- 
uczestniczyć w podziale składki 
bezpośrednio i same dysponować 
jej częścią.

W1 tej sytuacji ponownej decy­
zji wymaga -ustalona przeż ple­
num ZG ZNP w poprzedniej ka­
dencji — w obawie przed zbyt­
nim rozproszeniem środków — 
zasada dysponowania przez od­
działy dotychczasowym fundu­
szem ognisk. Słuszny byłby pow­
rót do poprzedniego systemu do­
tacji i rozliczania finansowego* 
który w praktyce przecież zdał 
egzamin, Chodzi bowiem o to, by 
nie hamować dalszej samorząd­
ności ogniw terenowych, pełnej 
ich gospodarności i odpowiedzial­
ności za podejmowane decyzje.

Myślę, że dalsza decentraliza­
cja księgowości powinna objąć 
swym zasięgiem ogniska gminne, 
którym można powierzyć prowa­
dzenie uproszczonych raportów 
finansowych. Nie można się za­
trzymywać w połowie drogi w 
upraszczaniu księgowości związ­
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Tło­

kowej, :w aktualnych warunkach 
niezwykle czasochłonnej, pozor­
nie zapewniającej oszczędność i 
celowość wydatkowania funduszy 
związkowych, praktycznie podpo­
rządkowującej gąszczowi para­
grafów interes związkowy.

WSPÓŁODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZWIĄZKU I ADMINISTRACJI

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego — przyjmując rolę współ­
gospodarza oświaty,współodpo­
wiedzialnego za jej pomyślny 
rozwój — musi w porozumieniu 
z administracją szkolną wytyczyć 
sobie jednoznaczne obszary dzia­
łania, przede wszystkim tam, 
gdzie nie mamy jeszcze wspólne­
go doświadczenia, to znaczy w 
gminie.

Na VII Kongresie Związków' 
Zawodowych tbw. Edward Gie­
rek stwierdził: „W swej aktyw­
ności produkcyjnej związki zawo­
dowe nie mogą być ańi pomocni­
kiem, ani dodatkiem do admini­
stracji, Administrację i związki 
zawodowe łączy partnerstwo w 
dążeniu 'do wspólnego celu, do 
maksymalizacji pożytku społecz­
nego".

Chodzi więc o to, by w wyni­
ku rzeczywistego reprezentowa­
nia interesów ogółu naszych 
Członków, w tym również admi­
nistracji, przezwyciężyć tzw, nie- 
ańtagonistyczne sprzeczności mię­
dzy administracją a Związkiem 
— w imię nadrzędnego dobra, 
którym jest poprawa jakości pra­
cy szkoły i nauczyciela.

Przedstawiając na gorąco sze­
reg problemów związanych z ro­
lą, funkcją i uprawnieniami og­
nisk w gminie, wyrażam nadzieję, 
iż sprowokuję' tym do dalszej wy­
miany poglądów na ten temat. A 
jest to konieczne, jeśli mamy 
wnieść określony wkład związko­
wy w historyczną reformę oświa­
ty w polskiej wsi.

STANISŁAW PAWLIK
Kraków

waniem rysunków (na przykład 
na zadanie domowe z wychowania 
plstycz&ęgo), z przepisywaniem 
dłuższych tekstów drukowanych 
itp.

Dlatego w każdym przedmiocie 
należy ściśle określić, co może, a 
co nie może być tematem zadania 
domoweto. Pod względem zada­
wania prac domowych trzeba trą- 
ktować, jedne.przedmioty jako u- 
przywiiejowane, inne jako drugo­
rzędne Do pierwszych należą na 
pewno język polski i matematy­
ka. Z niektórych przedmiotów (na 
przykład wychowanie muzyczne, 
plastyczne, zajęcia techniczne) 
należałoby w ogóle zlikwidować 
zadawanie obowiązkowych prac 
domowych, pozostawiając prace 
dla. ochotników. Dlatego ważne 
jest. planowanie pracy domowej 
ucznia (na przykład w dzienni­
ku) i — jeśli jest to możliwe — 
pozostawienie jak. najdłuższego 
okresu . na wykonanie zadania.

Realizacja nowej koncepcji 
oświaty na wsi nie jest spra­
wą prostą, Co więcej im da­

lej posuwamy się naprzód w jej 
realizacji, tym wyraźniej dostrze­
gamy piętrzące się trudności, tym 
ostrzej ujawniają się różne nie­
domagania i kłopoty.

Mówiono o tym wiele na ple­
narnym zebraniu Zarządu Sekcji 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego, 
które odbyło się 12 lutego bie­
żącego roku.

Zgodnie z przedstawionymi 
przez dra Mariana Rataja — dy­
rektora Departamentu Szkolnic­
twa Ogólnokształcącego w Mini­
sterstwie Oświaty i Wychowania 
—_ założeniami resortu, w roku 
1973/74 około 20 proc, gmin w 
Polsce powinno już wprowadzić 
nową strukturę organizacyjną. 
W latach 1974—1975 liczba' ta 
wzrosnąć powinna do 50 proc. 
Jednocześnie jednak resort zdaje 
sobie sprawę, iż to początkowo 
dość szybkie tempo przebudowy 
wiejskiego szkolnictwa, w latach 
następnych znacznie osłabnie, 
A to z tej prostej przyczyny, że 
wykorzystane już zostaną wszyst­
kie istniejące możliwości, zwłasz­
cza lokalowe, Organizacja szkół 
zbiorczych w dalszych gminach 
wymagać będzie znacznych na­
kładów, podejmowania nowych 
inwestycji itp.

Co więcej, nawet w owym 
pierwszym etapie przewiduje się 
realizację tz.w. programu mini­
mum czyli powoływania takich 
placówek, które obejmowałyby: 
ogniska przedszkolne dla dzieci 
w wieku lat sześciu; ciągi klas 
I—VIII dla uczniów z najbliższe-, 
go terenu: ciągi klas V—VIII dla 
dzieci ze szkół filialnych oraz cią­
gi klas VI—VIII dla uczniów o- 
późnionych w nauce z jednocze­
snych przysposobieniem do zawo­
du.

W stosunku więc do programu 
„maksimum” wariant ten „uboż­
szy” jest o ciąg klas dla dzieci 
defektywriych, a także o niektó­
re ogniwa towarzyszące, jak na 
przykład stanowisko psychologa, 
pedagoga społecznego itp. 
uwzględnionych w założeniach 
organizacyjnych wydanych swego 
czasu przez resort.

Najważniejszym więc zadaniem, 
które powinno być realizowane w. 
latach najbliższych jest upow­
szechnienie wychowania przed­
szkolnego wśród sześciolatków, 
objęcie opieką pedagogiczną dzie­
ci słabiej zaawansowanych roz­
wojowo, .wyeliminowanie drugo- 
roczności na szczeblu kształcenia 
podstawowego, a wreszcie zagwa­
rantowanie dzieciom opóźnionym 
w nauce ukończenia szkoły z jed­
noczesnym przysposobieniem do 
zawodu.

Do obowiązków szkoły gmin­
nej już w tym pierwszym okresie 
należeć też będzie zorganizowa­
nie przedłużonego pobytu ucznia 
w szkole, a więc rozwijanie 
wszelkiego typu zajęć pozalek­
cyjnych; wyzwalanie społecznej 
aktywności młodzieży, wreszcie 
organizowanie imprez kultural­
nych, rozrywkowych i sporto­
wych.

Tak więc nawet ów wariant 
minimum i ów pierwszy etap 
przynoszą ogrom zadań; nowych 
i trudnych. Rodzi się więc pyta­
nie, jak dalece będziemy mogli 
owym zadaniom sprostać, czy — 
może ściślej — z jakimi proble­
mami przyjdzie nam się borykać.

Ich wcale pokaźny rejestr wy­
mieniono na wspomnianej dy­
skusji. Zresztą podstawowe 

trudności napotkano już przy ob­
sadzie stanowisk dyrektorów
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Wiadomo, że poważną rolę w 
uczeniu się odgrywają tzw. mo­
tywy. W naszej pracy zbyt często 
spotykamy się z motywami nega­
tywnymi, co nie pozwala przejść 
obojętnie obok tego problemu. Je­
stem przekonany, że owe motywy 
były głównym powodem wprowa­
dzenia do szkól zajęć fakultatyw­
nych oraz klas sprofilowanych. 
Myśl była dobra, idea jednak w 
praktyce została spłycona. Klasy 
sprofilowane nie spełniały pokła­
danych w nich nadziei. I trudno 
się temu dziwić. Już często sam 
fakt administracyjnego i przy­
padkowego tworzenia klas spro- 
filowanych i grup na zajęcia fa­
kultatywne przekreśla ich war­
tość. Nie mówiąc już o progra­
mach niczym w zasadzie nie róż­
niących się w treściach, lecz obo­
wiązujących w jednakowym stop­
niu w klasach specjalistycznych 
i niespecjalistycznych.

Na ograniczenie przeciążenia 
wpływa również liczebność klas. 
W klasach czterdziestoosobo­
wych nie ma warunków do sku­
tecznego organizowania procesu 
lekcyjnego, z czego wszyscy do­
skonale zdajemy sobie sprawę. 
Pozytywne motywy uczenia się

gminnych placówek. Okazało się, 
iż nie w każdym przypadku moż­
na było znaleźć kandydata legi­
tymującego się zarówno do­
świadczeniem i praktyką pedago­
giczną a jednocześnie wyższym 
wykształceniem. Równie niełat­
wym problemem jest skompleto­
wanie kadry specjalistów do 
wszystkich przedmiotów. Na 
przeszkodzie stają nie tylko dają­
ce o sobie znać od lat, deficyty 
kadrowe w kilku dyscyplinach, 
lecz także trudności z zapewnie­
niem mieszkań dla nowo przyj- 
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mówanyęh czy przenoszonych 
nauczycieli, ich powiązania ro­
dzinne i dziesiątki innych, często 
indywidualnych, ale jakże waż­
kich spraw.

Jedną z trudności, na które 
nieomal wszyscy dyskutanci 
zwracali uwagę, jest zorganizo­
wanie dojazdów. Wskazywano 
wprawdzie na różne próby roz­
wiązania tego kłopotu przez po­
szczególne szkoły czy rady naro­
dowe, jak na przykład w Kampi­
nosie, gdzie kursuje specjalny 
szkolny autobus, czy w jednym 
z powiatów w Szczecińskiem, 
gdzie wprowadzono przystosowa­
ne do przewozu dzieci przyczepy 
do ciągników o wdzięcznej na- 

wytworzymy między innymi wte­
dy, gdy uczeń dokona wyboru ty­
pu szkoły (ewentualnie typu kla­
sy w dużych szkołach), przy czym 
z typem szkoły czy klasy będą 
związane konkretne „wymogi” 
programowe, rozmaite w różnych 
typach.

Pozytywne motywy uczenia się 
wytworzymy wtedy, jeśli zajęcia­
mi fakultatywnymi obej mierny

tylko i wyłącznie uczniów zdol­
nych i chętnych, dobrowolnie wy­
bierających kierunek „studiów”. 
Zajęcia fakultatywne' należy od­
różnić od przygotowania do za­
wodu. Administracyjne przydzie­
lenie do grup lub stawianie każ­
dego ucznia przed koniecznością 
wyboru jednego z istniejących w 
szkole kierunków — jest niedo­
rzeczne; ujemnie wpływa na po­

zwie „Bonanza”, ale są to posu­
nięcia sporadyczne nie rozwiązu­
jące sprawy generalnie,

Zresztą nawet tam, gdzie dzie­
ciom zapewniono optymalne wa­
runki dojazdu, rodzą się innego 
typu kłopoty. Choćby . na przy­
kład sprawa opieki nad dowo­
żonymi uczniami. We wspomnia­
nej już szkole w Kampinosie za­
stosowano system dyżurów nau­
czycielskich; po prostu każdego 
dnia inny, nauczyciel rozpoczyna 
pracę o godzinie 7.30 rano, wy­
ruszając autobusem szkolnym po 

swoich podopiecznych. Drugi ko­
lega z kolei przedłuża nieco, bo 
do 15.30, swój szkolny dzień, od­
wożąc dzieci do domu. Ale pracę 
tę wykonują nauczyciele społecz­
nie. Skoro już jednak taki obo­
wiązek miałby zaistnieć (oczywi­
ście, przy odpowiednim jego u- 
względnieniu w tzw. wymiarze 
godzin), to trzeba pomyśleć o po­
wszechnym ubezpieczeniu nau­
czycieli od odpowiedzialności cy­
wilnej. Wiadomo bowiem, że 
przy największej nawet uwadze 
nauczyciela mogą się zdarzyć ja­
kieś choćby drobne wypadki, za 
które odpowiedzialnością rodzice 
chętnie obarczają wychowawcę.

Tak więc sprawa dojazdu; i to 

ziom pracy grupy fakultatywnej, 
czego — jak sądzę — uzasadniać 
nie trzeba.

W parze z wprowadzaniem 
szkół czy klas sprofilowanych po­
winny iść zmiany programowe. 
Nieporozumieniem jest wprowa­
dzanie klas sprofilowanych na ta­
kich zasadach, jakie obowiązywa­
ły dotychczas. Uczeń uzdolniony 
matematycznie musi — niezależ­
nie od typu klasy, do której u- 
częszeza — opanować taki sam 
materiał z zakresu przedmiotów 
humanistycznych, jak jego kole­
ga uczęszczający do klasy huma­
nistycznej. Uzdolniony humanista 
uczęszczając do klasy sprofilowa- 
nej musi wkuwać te same i w ta­
kim samym stopniu, „wiadomo­
ści" z zakresu nauk ścisłych, jak 
uczeń klasy niesprofilowanej.

Trzeba więc — i jest to pilną 
koniecznością — zrewidować pro­
gramy nauczania i to nie tylko 
w liceum ogólnokształcącym. 
Zmiany powinny iść w tym kie­
runku, aby umożliwić uczniom 
zdolnym rozwijanie uzdolnień 
zgodnie z zainteresowaniami i 
predyspozycjami. Wydaje się 
więc, że ze wszystkich przedmio­
tów, a szczególnie z przedmiotów 

nie tylko dzieci. Nie mniej proble­
mów wiąże się z dojazdem dy­
rektora do podległych mu pla­
cówek filialnych, co — jak wia­
domo — jest warunkiem sine qua 
non prawidłowego funkcjonowa­
nia mocno rozgałęzionej placów­
ki. Postulat zatem nasuwa się 
sam: po pierwsze — umożliwić 
dyrektorom gminnych szkól kup­
no samochodu w pierwszej kolej­
ności i to na dogodnych warun­
kach, po drugie — szczęśliwym 
posiadaczom „czterech kółek” 
przydzielić limit kilometrów.

Problem dojazdów sygnalizo­
wano też w odniesieniu do nau­
czycieli. Przy systemie „wymia­
ny” specjalistów między poszcze­
gólnymi placówkami, zdarza się, 
że nauczyciel w czasie zajęć lek­
cyjnych musi przyjechać do któ­
rejś ze szkół filialnych czy od­
wrotnie. Wydaje się, że są to 
wszystko sprawy, które w toku 
..docierania się” nowej organiza­
cji trzeba będzie stopniowo regu­
lować.

Kłopotem innej już natury, 
ale wcale nie mniejszym jest 
częstokroć jeszcze napotyka­

ny opór rodziców. I to zarówno 
wobec niezbędnej, w świetle no­
wej organizacji, likwidacji szkoły 
we wsi, jak i przeciw przewoże­
niu dzieci do placówki zbiorczej 
czy umieszczaniu ich w interna­
cie. Są to niewątpliwie opory wy­
nikające tak z rodzicielskiej mi­
łości, jak i — co tu ukrywać — 
z prostego faktu, że dziecko wciąż 
jeszcze jest na wsi siłą roboczą. 
Umieszczenie go więc w interna­
cie czy nawet dłuższe przetrzy­
mywanie dziecka w szkole, co 
przecież jest jednym z zadań no­
wej szkoły, „godzi” w interes go­
spodarstwa. Konieczna Więc jest 
długofalowa akcja propagando- 
wo-uświadamiająca.

W długim rejestrze kłopotów 
szkoły gminnej nie brak i takich, 
które wynikają ze stosunków z 
najbliższą władzą terenową czy z 
powiatową radą narodową. Przy­
kłady wskazują, że choć niejed­
nokrotnie znaleźć można u władz 
tych zrozumienie, często jednak 
załatwienie jakiejkolwiek sprawy 
wymaga wielogodzinnych dysku­
sji, przekonywania, proszenia, a 
nawet stosowania różnych, forteli 
i przemyślnych sposobów, aby za­
interesować gospodarzy terenu 
sprawami szkoły. Czy tak być po­
winno? Czy właściwie jest — py­
tano z naciskiem w toku obrad—~ 
aby dyrektor obarczony poważ­
nym bagażem przeróżnych obo­
wiązków występował w roli cier­
pliwego „petenta” żebrzącego o 
lokale, środki lokomocji, fundu­
sze itp.?

Nie do rzadkości też należą 
przypadki, że sprawę szkól gmin­
nych powiatowe rady narodowe 
traktują po prostu jako.problem 
„wewnątrzoświatowy”, w gruncie 
rzeczy nic ich obchodzący.

Wymienione tu kłopoty i 
niedogodności — mimo, ż.e 
bardzo utrudniające pra­

widłowe funkcjonoxvanie nowej 
struktury organizacyjnej — za­
liczyć można do spraw, które 
stopniowo, w toku pracy będą 
rozwiązywane i regulowane.

W dyskusji wskazywano jed­
nak również na przeszkody za­
sadnicze. Przede wszystkim: kosz­
ty. Według obliczeń zaprezento­
wanych przez dwóch inspektorów 
szkolnych, organizacja sieci gmin­
nych szkół zbiorczych wraz z pod­
ległymi im placówkami filialny­
mi wymaga nakładów rzędu 80— 
—85 min złotych, bez uwzględnie­

podstawowych należałoby wpro­
wadzić co najmniej dwie wersje 
programowe. Podstawowa wersja 
ujmująca materiał elementarny z 
danego przedmiotu oraz kładąca 
nacisk na wytworzenie, wykształ­
cenie pewnych umiejętności — 
obowiązywałaby w klasach spro­
filowanych (bo takie niewątpliwie 
istnieć powinny) oraz w klasach 
o profilu odmiennym. I tak na

przykład w klasie matematycznej 
obowiązywałaby podstawowa 
wersja programowa z języka pol­
skiego i przedmiotów pokrew­
nych, a w klasie humanistycznej 

podstawowa wersja programu 
matematyki i innych przedmio­
tów ścisłych. Druga wersja za­
wierająca program maksimum 
powinna obowiązywać w klasach 
sprofilowanych. 

nia w tym rachunku poborów 
nauczycielskich. W tej chwili nie 
ma mowy o znalezieniu w budże­
tach powiatowych rad narodo­
wych kwot tego rzędu.

Co więcej, o problemy finanso­
we rozbija się również organiza­
cja dowożenia. Swego czasu wy­
dano zarządzenie, na mocy które­
go 50 proc, funduszów uzyskanych 
w wyniku likwidacji lub zmiany 
stopnia organizacyjnego szkół w 
powiecie otrzymywać powinien 
wydział oświaty z przeznaczeniem 
właśnie na dowożenie dzieci. 
Prawda jednak jest, taka, iż nie 
tylko owe 50 proc., ale częstokroć 
i cale „oszczędności” nie wystar­
czają na pokrycie kosztów ucz- 
niowskich dojazdów, o ile dojazdy 
te miałyby być rzeczywiście od­
powiednio zorganizowane.

Ba. zapory finansowe unie­
możliwiają bardzo często nawet 
realizację tak przecież ważkiego 
zadania, jakim jest przedłużenie 
czasu pobytu ucznia w szkole. 
Krótko mówiąc, jeśli chcemy za­
trzymać dziecko pod opieką nau­
czyciela przez 7—8 godzin dzien­
nie — musimy je nakarmić. Tym­
czasem szkoły nie dysponują od­
powiednimi funduszami na ten 
cel. Ściąganie zaś jakichkolwiek 
opłat od rodziców w praktyce jest 
niezmiernie trudne.

Innym problemem podstawo­
wym dla prawidłowej organi­
zacji szkól gminnych — są 

kadry. Bądźmy szczerzy — jeśli 
z nominacjami na dyrektorów re­
sort miał spore trudności, to łat­
wo sobie wyobrazić kłopoty tych­
że dyrektorów z obsadzeniem 
każdego przedmiotu wysoko kwa- 
kwalifikowanymi specjalistami, z 
zapewnieniem szkołom finalnym 
takich nauczycieli, którzy zagwa­
rantowaliby wysoki poziom nau­
czania w klasach najmłodszych. 
A organizacja przysposobienia 
zawodowego? A takie przedmio­
ty, jak wychowanie muzyczne : i 
wychowanie plastyczne? A nau­
czycielki przedszkola ?

Pytania 1 problemy .możną 
mnożyć. I . wszystkie niewąt­
pliwie będą, ważne i trudne. Bo 
trzeba sobie jasno powiedzieć, że 
wielka odnowa oświaty Wiejskiej, 
odnowa na miarę dotychczas nie­
spotykaną, jest przedsięwzięciem 
niesłychanie trudnym. I niesły­
chanie ważnym: Co do wagi' -i; ąe- 
lowości tej inicjatywy — nikt z 
dyskutantów, nikt z nauczycieli 
nie ma najmniejszych wątpliwo­
ści. Nikt jednak też hie md wąt­
pliwości. że przedsięwzięcie to 
nie może być realizowane w po­
śpiechu i „po łebkach”;

Podobne zresztą przekonanie 
panuje w resorcie. Co więcej, 
władze ośWiatow« reprezentują, 
pogląd, iż koncepcja szkoły 
gminnej jest koncepcją otwartą; 
szkicem ramowym, który wypeł­
niać można różnymi rozwiąza­
niami adekwatnymi do potrzeb i 
specyfiki terenu. Jest też zasad­
niczym błędem organizowanie 
szkół gminnych „na siłę” tam, 
gdzie ani warunki lokalowe, ani 
kadrowe, ani finansowe na to nie 
pozwalają. A faktem jest, że ta­
kie, często na wyrost przymie­
rzane inicjatywy podejmowane są 
przez niektóre inspektoraty.; Am­
bicje to chwalebne, ale niemniej 
groźne w skutkach.

Gminna szkoła zbiorcza jest 
niewątpliwie pierwążópianpwym 
i najważniejszym obecnie zada­
niem naszej oświaty, ale jest za­
daniem, które musimy rozwiązać 
dobrze.

KRYSTYNA ROGALSKA

Wtedy będzie można mówić po­
ważnie o ograniczeniu zadań do­
mowych, o zmniejszeniu przecią­
żenia ucznia pracą, której nie lu­
bi i która nie przynosi efektów 
na miarę wysiłków włożonych w 
jej wykonanie... Uczeń zaintere­
sowany jakąś, dziedziną wiedzy, 
sam będzie sobie zadawał pracę 
samodzielną, czekając tylko na 
ewentualną pomoc nauczyciela. 
Wykonywanie pracy, którą.się lu­
bi — mniej męczy, przynosi wię­
cej satysfakcji i daje lepsze re­
zultaty.

Tak więc mądre sprofilowanie 
kształcenia ogólnego, związane z 
tym zmiany programów naucza­
nia oraz sensowne gospodarowa­
nie czasem na lekcji — to pod­
stawowe, choć zapewne nie jedy­
ne, warunki efektywnej pracy 
szkół, pracy korzystnej dla ucznia 
i dla społeczeństwa.

STANISŁAW TUBEK
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(Dokończenie za str. 1)

nych szkól i placówek oświato­
wo-wychowawczych w roku 
szkolnym 1973/74 jest podwyższe­
nie efektywności procesu dydak­
tyczno-wychowawczego. Temu 
też celowi powinny służyć wszyst­
kie zabiegi nadzoru pedagogicz­
nego, dyrekcji szkól i nauczy­
cieli.

Szczególną przy tym uwagę na­
leży zwrócić na pełne wykorzy­
stanie zajęć lekcyjnych i poza­
lekcyjnych, stworzenie efektyw­
nych, aktywizujących uczniów 
metod pracy, indywidualizację 
oraz racjonalne obciążenie dzieci 
i młodzieży pracami domowymi, 
ograniczanie ich zadawania do 
niezbędnych rozmiarów. Władze 
szkolne, idąc naprzeciw żądaniom 
opinii nauczycielskiej, przeprowa­
dzają korekturę planów i pro­
gramów nauczania. Wyrażać się 
to będzie w roku szkolnym 1973/74 
w zmniejszeniu tygodniowego 
wymiaru zajęć lekcyjnych i od­
powiedniej selekcji materiału 
programowego.

W szkołach podstawowych dla 
uczniów opóźnionych 2—3 lata w 
nauce, którzy po ukończeniu kla­
sy piątej lub szóstej nie rokują 
ukończenia szkoły podstawowej, 
będą organizowane klasy przy­
sposabiające do zawodu ze znacz­
nie zmniejszonym wymiarem 
przedmiotów ogólnokształcących.

Wprowadzone zostają także 
zmiany w programach liceów 0- 
gólnokształcących, dla dostosowa­
nia ich do uzdolnień i zaintere­
sowań uczniów. Obok podstawo­
wego profilu liceum ogólnokształ­
cącego oraz dotychczasowych pro­
filów (klas) matematyczno-fizycz­
nych i humanistycznych organi­
zowane będą od klasy pierwszej 
— klasy o profilu biologiczno- 
rchemicznym. W każdym okręgu 
szkolnych będzie uruchamiane li­
ceum z rozszerzonym programem 
wychowania fizycznego. W lice­
ach zlokalizowanych w miejsco­
wościach pozbawionych szkół za­
wodowych , będą organizowane 
ciągi klas przygotowujących do 
zawodu, nie wymagające rozbu­
dowy zaplecza szkoleniowego, na 
które istnieje zapotrzebowanie 
społeczne.

W roku szkolnym 1973/74 na­
stąpi dalsze rozszerzenie sieci 
zbiorczych, szkół gminnych. Szko­
ły' te będą .zorganizowane w 20 
proc, gmin i w jednym powiecie 
każdego okręgu szkolnego.

Troskliwa opieka pedagogiczna 
nad uczniami, począwszy od kla­
sy pierwszej szkoły podstawowej, 
formułowanie prawidłowych dia­
gnoz, organizowanie w razie po­
trzeby zajęć kompensacyjnych dla 
eliminowania odchyleń od normy 
rozwoju psychofizycznego, możli­
wych do wyrównania w szkole 
(do szkól lub klas specjalnych 
można kierować dzieci jedynie po 
przeprowadzeniu badań przez ze­
spół specjalistów) powinny stwo­
rzyć przesłanki do zmiany zasad 
promowania. I tak w klasach 
I—IV szkół podstawowych pro­
mocję do wyższej klasy otrzymu­
ją wszyscy uczniowie niezależnie 
od otrzymanych ocen, jeśli:

— uczęszczali do szkoły prze® 
cały rok szkolny;

— wykazywali prawidłowy sto­
sunek do obowiązków szkolnych;

— przewidywany ich rozwój 
rokuje przezwyciężenie istnieją­
cych braków i trudności. Wyjąt­
kiem od tej zasady może być po­
zostawienie ucznia w tej samej 
klasie na zlecenie lekarza lub 
psychologa szkolnego.

Zgodnie z podanymi wyżej za­
sadami — powinny następować 
promocje W klasach V—VIII tych 
uczniów, którzy otrzymali jedną 
ocenę niedostateczną, Do wyższej 
klasy może być promowany tak­
że uczeń z większą ilością ocen 
niedostatecznych, jeśli rada peda­
gogiczna uzna, że jest on w sta­
nie uzupełnić braki w opanowa­
niu materiału programowego.

W instrukcji wskazuje się także 
na konieczność wzmożenia wy­
siłków w zakresie zwiększenia 
opieki nad dziećmi i młodzieżą, 
wychowania, zajęć pozalekcyj­
nych i pozaszkolnych poprzez dal­
sze upowszechnianie świetlic i 
półinternatów, organizowanie ca­
łodziennych szkól środowisko­
wych, intensyfikacji działalności 
organizacji młodzieżowych.

Wszystkie szkoły powinny or­
ganizować dożywianie w formie 
„szklanki mleka dla ucznia” oraz 
dążyć do zapewnienia gorących 
posiłków dzieciom matek pracują-

W PERSPEKTYWIE 
ROK SZKOLNY®

cych oraz uczniom dochodzącym 
lo dojeżdżającym do szkół.

Zobowiązuje się również szkoły 
do pełnego rozeznania sytuacji 
dzieci ze środowisk moralnie za­
niedbanych oraz podejmowania 
odpowiedniej działalności profi­
laktycznej i resocjalizacyjnej. W 
tej dziedzinie szkoła powinna 
współpracować z rodziną, insty­
tucjami społecznymi, poradniami 
i społecznymi kuratorami.

Kuratorzy szkolni upoważnieni 
zostali do wprowadzenia tytułem 
eksperymentu W 5—6 szkołach 
miejskich liczących ponad 6C0 
uczniów etatu pedagoga, którego 
zadaniem będzie organizacja i ko­
ordynacja działalności szkoły w 
zakresie pomocy i opieki wycho­
wawczej nad dzieckiem oraz pod­
noszeniem kultury pedagogicznej 
rodziców. Ważne miejsce w in­
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strukcji zajmują wskazania doty­
czące troski o zdrowie oraz pra­
widłowy rozwój fizyczny dzieci 
i młodzieży.

JAKI JEST CEL?

Oto w najogólniejszym skrócie 
treść części postanowień zawar­
tych w instrukcji. Nasuwa się py­
tanie: na czym polega główny 
sens zmian, które powinny na­
stąpić w nowym roku szkolnym?

Polega on przede wszystkim na 
tym, aby stopniowo wyrównywać 
dysproporcje Istniejące w na­
szym systemie oświatowym, aby 
podnosić jakość i wyniki pracy 
dydaktycznej i wychowawczej 
szkół, aby uczynić szkolę otwar­
tą na potrzeby życia dnia dzisiej­
szego i jutrzejszego, aby jednym 
zdaniem nasza szkoła stała się 
nowoczesna.

„Polska stanie się państwem 
nowoczesnym, jeśli będzie posia­
dać nowoczesny system oświato­
wy” — powiedział na naradzie 
minister Jerzy Kuberski. Pod 
tymi słowami podpisze się na 
pewno każdy świadomy nauczy­
ciel i działacz społeczny.

Rok szkolny 1973/74 powinien 
być — zgodnie z założeniami in­
strukcji — pierwszym krokiem w 
kierunku realizacji tego postulatu. 
Wyraża się to między innymi w 
pierwszej próbie racjonalnego 
eliminowania progów selekcyj­
nych między poszczególnymi kla­
sami szkolnymi. Konsekwencją 
istnienia tych progów 1 barier 

międzyklasowych jest zjawisko 
drugoroczności. Badania pedago­
gów. między innymi i naszych 
(prof. J, Konopnicki) udowodniły, 
że drugoroczność w szkołach 
jest XIX-wieeznym przeżytkiem, 
sprzecznym z zasadami pedago­
gicznymi i szkodliwym społecz­
nie.

Zmiany w procesie nauczania, 
stylu i metodach pracy szkoły, 
świadomości nauczycieli powinny 
doprowadzić do stopniowego roz­
wiązania tego problemu. Pierw­
szym krokiem w tym kierunku 
powinien być nadchodzący rok 
szkolny.

Warto, aby ogół nauczycieli po­
dejmując tę trudną, a tak ważną 
pracę gruntownie przestudiował 
dorobek nauk pedagogicznych w 
tym zakresie. Może to ogromnie 
ułatwić zarćwńo zrozumienie 

problemu, tak 'i stosowanie wła­
ściwych metod jego rozwiązywa­
nia.

Intencją instrukcji jest przeła­
mywanie tradycyjnego podziału 
nauki w szkołach podstawowych 
na tzw. nauczanie początkowe 
(klasy j—IV) i nauczanie syste­
matyczna. W najbliższych latach 
będzie stopniowo zanikał próg 
między przedszkolem a szkołą 
podstawową t między dwu stop­
niami nauczania w szkole pod­
stawowej. Doświadczenia między 
innymi ZSRR wykazują, że je­
dynie słuszny jest Mniowy układ 
nauczania w szkołach podstawo­
wych. Przy organizowaniu szkół 
gminnych będziemy tworzyć zin­
tegrowane zespoły szkolne od 
przedszkoli po szkoły średnie 0- 
gólnokształcące i zawodowe.

Wprowadzenie do szkół obo­
wiązku pracy społecznie użytecz­
nej, wprowadzenie takiego przed­
miotu, jak przygotowanie do ży­
cia w rodzinie, realizacja niektó­
rych przedmiotów nauczania 
przez ludzi z zewnątrz szkoły, u- 
stalanie oceny ze sprawowania, 
nie jako oceny ucznia, ale jako 
oceny młodego człowieka, rozwój 
zajęć pozalekcyjnych 1 pozaszkol­
nych, współpraca z rodzicami i 
instytucjami — to wszystko, co 
zawiera instrukcja, zmierza do te­
go, aby uczynić szkolę otwartą 
na wszystkie pozytywne i ko­
nieczne wpływy.

Dalszy sens zmian wprowadzo­
nych instrukcją polega na dąże­

niu do intensyfikacji procesu 
lekcyjnego. Temu celowi mają 
służyć mniejsze oddziały, bez po­
działu na grupy, selekcja mate­
riału programowego, indywiduali­
zacja w nauczaniu, racjonalizacja 
prac domowych.

Jedną z podstawowych słabości 
wielu szkół jest obecnie sytuacja, 
w której ciężar zrozumienia no­
wych treści programowych prze­
rzuca się ze szkoły na dom. Wy­
nika to głównie z tego, że nie w 
pełni wykorzystuje się czas lek­
cyjny (opóźnienia w rozpoczyna­
niu zajęć, nadmiar spraw porząd­
kowych, organizacyjnych, niedo- 
śtateWme wykorzystanie pomocy 
naukowych itd.).

Poza tym — jak wykazują ob­
serwacje — w wielu przypadkach 
obciąża się uczniów pracami do- 
mowymi bez względu na przed- 

mtat i czas, pracami, które czę­
sto nie mają nic wspólnego z roz­
wojem ucznia. W środowisku na­
uczycielskim (i nie tylko) wysu­
wane są często postulaty, aby 
władze szkolne wydały zakaz za­
dawania prac domowych z pew­
nych przedmiotów oraz na okres 
przeznaczony dla uczniów na wy­
poczynek.

Nowoczesna szkoła musi być

T o pytanie stawiamy sobie nie- 
• mai każdej wiosny, gdy dobie­

ga końca kampania przygotowy­
wania podręczników na rok na­
stępny. No cóż, dotychczasowe do­
świadczenia uczą, że mimo syste­
matycznej poprawy na tym od­
cinku, równie systematycznie 
każdego września notujemy bra­
kli w uczniowskim zaopatrzeniu, 
opóźnienia w dostawach, kłopoty 
z tym czy innym przedmiotem.

Czy więc następny rok znów 
aaoznierny od pielgrzymek do 
księgarń? Jak wynika z informa­
cji udzielonych przez resort o- 
światy, a także oba odpowiedzial­
ne za zaopatrzenie szkół wydaw­
nictwa, w roku szkolnym 1973/74 
nakład podręczników do przed­
miotów ogólnokształcących wzro­
śnie łącznie o 3 min egzemplarzy 
i sięgnie niebagatelnej liczby 28 
milionów książek. Nie wystarcza 
to nadal na zaopatrzenie wszyst- 

także szkolą aktywności ruchowej 
ucznia. Jest to postulat tak oczy­
wisty i tak powszechnie uzna­
wany, że nie wymaga uzasadnie­
nia. Tylko, że w praktyce szkol­
nej często pomijany. Dowodem 
tego jest między innymi realiza­
cja zarządzenia ministra oświaty 
i wychowania w sprawie ćwiczeń 
śródlekcyjnych.

REALIZACJA —
RZECZĄ NAJWAŻNIEJSZĄ

Najważniejszą obecnie sprawą 
jest to , aby instrukcja dotarła do 
wszystkich szkół, aby z jej tre­
ścią zapoznali się wszyscy nau­
czyciele, zrozumieli jej założenia 
i sens, i byli przekonani, że am­
bicja każdego zespołu nauczy­
cielskiego powinna być jak naj­
lepsza i jednolita jej realizacja.

Problem jednolitości działania 
wszystkich pracowników frontu 
oświatowego szczególnie mocno 
akcentował na naradzie minister 
Jerzy Kuberski oraz zastępca kie­
rownika Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR — Czesław Banach. 
Prezes Zarządu Głównego ZNP 
— Bolesław Grześ zadeklarował 
W imieniu ZNP szczerą, zaangażo­
waną pomoc instancji związko­
wych 1 całego aktywu w realiza­
cji instrukcji.

Jest ona poważnym narzędziem 
dynamizowania pracy szkoły, in­
tensyfikowania jej funkcji dydak­
tycznych ii wychowawczych — 
stwierdził kolega prezes. Wielką 
zaletą instrukcji jest to, że w jej 
treści uwidacznia się duże za­
ufanie do nauczyciela, jego ak­
tywności i społecznej postawy.

Ta społeczna postawą powinna 
wyrażać się przede wszystkim w 
pracy na rzecz samej szkoły, w 
podnoszeniu poziomu i wyników 
jej pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej. Związek jest głęboko 
zainteresowany w takim właśnie 
kierunku prac nauczycielskich.

Zgodnie z'wytycznymi mini­
sterstwa, kuratoria okręgów 
szkolnych zorganizują seminaria 
na temait instrukcji z pracowni­
kami kuratoriów i wydziałów o- 
światy oraz dyrektorami szkól 
bezpośrednio podległych. Wy­
działy oświaty zorganizują na­
stępnie podobne seminaria dla 
dyrektorów’ szkół i placówek bez­
pośrednio nadzorowanych. Dy­
rektorzy szkół z kolei zapoznają 
nauczycieli z treścią instrukcji. 
Każda rada pedagogiczna powin­
na opracować plan realizacji po­
stanowień zawartych w instruk­
cji. Z instrukcją trzeba też zapo­
znać komitety rodzicielskie i or­
ganizacje młodzieżowe.

Podstawą, do opracowywania 
planów zarówno przez kuratoria, 
inspektoraty, jak i dyrekcje szkół 
musi być gruntowna analiza do­
tychczasowej pracy, ocena osią­
gnięć l braków. Bez oceny nie 
można iść naprzód — stwierdził 
w podsumowaniu narady minister 
Jerzy Kuberski.

K. W.

CZY ZNIKNĄ
kich uczniów, co zmusza nas nie
tylko do utrzymania tzw. zam­
kniętej sprzedaży podręczników, 
ale i do kontynuowania akcji o- 
szcsędnościl, wycofywania od ucz­
niów i rozprowadzania książek u- 
żywanych.

W tej sytuacji, chcąc zapewnić 
każdemu uczniowi książkę, 
simy po prostu doskonalić system 
dystrybucji, ułatwić pracę nau- 
ozycielom-kólporterom, uspraw­
nić drogę książki! od wydawcy do 
ucznia.

W tym też duchu pomyślane są 
— uzgodnione z wydawcami — 
zalecenia resortu oświaty. Zgod­
nie z nimi PZWS planuje zakoń­
czenie produkcji książek do 
przedmiotów ogólnokształcących 
w szkołach podstawowych, śred­
nich oraz zawodowych — do koń­
ca czerwca bieżącego roku. Dzid-

N
owoczesny system 0- 
światowy nie może 
istnieć bez odpowied­
nio rozbudowanego 
zaplecza naukowego. 
Rozwiązywanie bo­

wiem istotnych problemów pro­
gramowych, dydaktycznych, wy­
chowawczych, prognozowanie 
rozwoju oświaty — nie jest moż­
liwe bez przeprowadzenia grun­
townych badań naukowych.

Sprawa zaplecza naukowego 
naioiera szczególnego znaczenia o- 
becnie, gdy podjęliśmy trudne 
prace nad doskonaleniem syste­
mu oświaty i nakreśleniem per­
spektyw jej dalszego rozwoju.

Rada Ministrów — na wnio­
sek ministra oświaty i wycho­
wania — podjęła w dniu 15 czer­
wca 1972 roku uchwałę o utwo­
rzeniu pięciu instytutów resorto­
wych. Jednym z nich jest Insty­
tut Kształcenia Nauczycieli. W 
grudniu 1972 roku minister 0- 
światy i wychowania powołał do 
życia w każdym województwie 
oddział Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli i Badań Oświato­
wych.

W dniu 12 lutego odbyła się w 
Warszawie pierwsza narada dy­
rektorów instytutów na temat ak­
tualnych zadań instytutu i jego 
oddziałów. Zadania te przedsta­
wił w wygłoszonym referacie dy­
rektor Instytutu Kształcenia Nau­
czycieli — dcc. dr Stanisław 
KrwcewicŁ Mówili również na 
ten temat uczestniczący w nara­
dzie wiceminister nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki — 
prof. dr Zdzisław Kaczmarek, za­
stępca (kierownika Wydziału Nau­
ki: i Oświaty KC PZPR — dr 
Czesław Banach. Dyskusję pod­
sumował wiceminister oświaty i 
wychowania — doc. dr Jerzy 
Wołczyk.

Pod.-tawowe zadania instytutu i 
jego terenowych oddziałów wy­
pływają z ogólnych zadań ulep­
szania i unowocześniania całego 
systemu oświatowego oraz z pod­
jętych przez Kolegia Ministerstw 
Oświaty i Wychowania oraz Nau­
ki, Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki decyzji w sprawie systemu 
kształcenia, dokształcania i do­
skonalenia nauczycieli („Głos 
Naucźycielskf" z dnia 28 stycz­
nia 1973 roku).

■ Na tym tle określone zostały — 
W Wyniku narady—- przez wice­
ministra Jerzego Wołczyka pod­
stawowe funkcje instytutu f jego 
terenowych- oddziałów.,,

KSZTAŁCENIE 
KANDYDATÓW NA 

NAUCZYCIELI

Zgodnie z przyjętymi postano­
wieniami procesem kształcenia 
kandydatów na nauczycieli kie­
ruje Ministerstwo Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki — 
przy współudziale i pomocy re­
sortu oświaty i wychowania.

Instytut wraz z jego oddziałami 
powinien stanowić zarolecze nau­
kowe władz szkolnych dla kształ­
towania polityki oświatowej w 
zakresie kształcenia nauczycieli. 
W związku z tym do obowiązków 
jego naileżeć będzie przeprowa­
dzenie badań nad przydatnością 
zawodową absolwentów szkół 
nauczycielskich podejmujących 
pracę w szkolnictwie, dokonywa­
nie analizy i oceny programów, 
metod i efektywności kształcenia 
nauczycieli,

W przygotowaniu kandydatów 
na nauczycieli muszą nastąpić 
istotne zmiany. Kształcenie to nie 
może być celem samym w sobie. 
Zasadniczym celem, do którego 
zmierzamy, jest stworzenie lep­
szej szkoły, otwartej na wszyst­
ko. co twórcze i nowe w życiu 
społecznym. Do takiej szkoły 

PODRĘCZNIKOWE KŁOPOTY?
ki temu już w lipcu podręczniki 
znajdą się w wytypowanych (bo 
nie we wszystkich) księgarniach 
„Domu Książki", gdzie będą za­
opatrywać się zarówno posiada­
cze talonów, jak też spółdzielnie 
uczniowskie i nauczyciele-kolpor- 
terzy.

Przewiduje się, że w miastach 
młodzież kupować będzie książki 
sama, bez pośrednictwa szkoły. 
Rolą nauczyciela będzie więc tyl­
ko rozdzielanie talonów. Sprawę 
zaopatrzenia w podręczniki może 
też przejąć na siebie spółdzielnia 
uczniowska, która jednak okazać 
musi w księgarni zamówienie 
podpisane przez dyrektora szkoły 
i opiekuna spółdzielni.

W szkołach na wsi obowiązek 
zapewnienia uczniom książek 
spada na nauczyciela-kolportera. 
Obowiązek — dodajmy — nader 
uciążliwy.

■Warto tu jednak nadmienić, iż

trzeba przygotować nauczyciela. 
Temu też celowi służy koncep­
cja jednolitych, zintegrowanych 
studiów, stwarzających dla przy­
szłych nauczycieli warunki za­
równo zdobycia niezbędnej wie­
dzy, umiejętności dydaktycznych, 
rozwoju samodzielności myślenia, 
jak również kształtowania osobo­
wości przyszłych wychowawców. 
Do tworzenia takiego systemu 
kształcenia kandydatów do zawo­
du nauczycielskiego, powinny w 
istotny sposób przyczynić się in­
stytuty,

DOKSZTAŁCANIE CZYNNYCH 
NAUCZYCIELI

Również i w tej dziedzinie 
główna odpowiedzialność spada 
na resort szkolnictwa wyższego. 
Jednakże wykonanie olbrzymie­
go zadania — objęcie 150 tys.

zek dokształcania tylko do pew­
nego wieku: kobiety — do 35 ro­
ku życia i mężczyźni — do 40 ro­
ku życia. Powyżej tych granic 
wieku dokształcanie będzie mia­
ło charakter dobrowolny.

W .pierwszym okresie nie bę­
dziemy również w stanie objąć 
szkoleniem wszystkich grup nau­
czycieli i wychowawców. Musimy 
zatem skoncentrować się na do­
kształcaniu nauczycieli pracują­
cych w szkołach i uczących pod­
stawowych przedmiotów wystę­
pujących w planie nauczania 
oraz kadry kierowniczej. Nie bę­
dzie także prawdopodobnie moż­
liwości w tym roku uruchomienia 
drugiego roku studiów dla absol­
wentów SN. Możliwość ta pow­
stanie dopiero w roku 1974-75 dla 
tych absolwentów SN, którzy 
pragną podjąć ryzyko studiów od 
drugiego roku, w przypadku gdy

Jąe tu między innymi bazę stu­
diów nauczycielskich. Kadra, bu­
dynki, pracownie dotychczaso­
wych SN powinny być wyzyska­
ne również dla studiów podyp­
lomowych oraz punktów konsul­
tacyjnych studiów zaocznych 
wyższych uczelni.

■Doskonalenie nauczycieli w to­
ku codziennej pracy należy do 0- 
bowiązków wizytatorów i meto­
dyków, Zespoły wizytatorów w 
powiatach i woj ewództwach, 
powstałe w wyniku reorganizacji 
ośrodków doskonalenia, stanowią 
poważny instrument w ręku 
władz szkolnych, służący podnie­
sieniu poziomu nauczania i wy­
chowania w szkołach. Aby apa­
rat ten mógł być istotnym czyn­
nikiem pozytywnych zmian w 
szkolnictwie, pracownicy jego po­
winni pamiętać, że do ich pod­
stawowych zadań należy pomoc
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nauczycieli szkoleniem do pozio­
mu magisterskiego — może być 
wykonane tylko przy wydatnej 
pomocy Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania, jego terenowych or­
ganów oraz Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli. Chodzi tu przede 
wszystkim o przyjście z pomocą 
szkołom wyższym w tworzeniu 
odpowiedniej, bazy szkoleniowej 
(szczególnie laboratoria w, szki- 
iach średnich 1 punkty konsul­
tacyjne), /noclegowej, wyżywie­
niowej dla słuchaczy studiów za­
ocznych. Szkolnictwu wyższemu 
będzie potrzebna dodatkowa licz­
ba kadry dydaktyków, zatrud­
niana głównie w terenowych pun­
ktach konsultacyjnych i labora­
toryjnych,

Instytuty kształcenia — po o- 
trzymaniu wyników powszechne­
go spisu kadrowego — powinny 
opracować długofalowe plany do­
kształcania nauczycieli. W bieżą­
cym roku w oparciu o dane Mi­
nisterstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, określają­
ce możliwości przyjęć na studia, 
trzeba skierować już pierwsze 
grupy nauczycieli na czterolet­
nie studia magisterskie. Będzie to 
sprawa niełatwa, gdyż w grę 
wchodzą zarówno z.ainteresowa­
ni a nauczycieli, jaik i potrzeby 
szkoły. Często istnieją różne ży­
czenia, co do kierunków studiów, 
jak i różne potrzeby szkolnictwa. 
W polityce skierowań na studia 
trzeba uwzględniać w pierwszej 
kolejności potrzeby szkół gmin­
nych.

Plan szkolenie musi być jed­
nocześnie realny. Wychodząc z 
tego założenie władze oświatowe 
nakładają na nauczycieli obowią- 

podjęte zostały pewne kroki dla 
ułatwienia pracy kolporterów. 
Przede wszystkim zobowiązano 
kierowników księgarń do pisem­
nego informowania szkół w swo­
im rejonie o terminach odbioru 
książek, 00 zlikwiduje — miejmy 
nadzieję — nieustanne pielgrzym­
ki nauczycieli-kolporterów do 
najbliższych księgami po odbiór, 
jak bywało, po kilka lub kilka­
naście egzemplarzy.

Co więcej, zgodnie z zalece­
niem — Przedsiębiorstwa „Dom 
Książki" powinny w miarę moż­
ności dostarczać podręczniki do 
szkół własnym transportem.

Warto tu też przypomnieć, że 
Prowizja za kolportaż wynosić ma 
5 proc, i nie przewiduje się ja­
kichś innych mniejszych prowi­
zji na mocy terenowych uzgod­
nień między poszczególnymi ku­
ratoriami a wojewódzkimi eks­
pozyturami „Domu Książki”. Jest

chcą kontynuować kierunek do­
tychczasowych studiów i są za­
trudnieni zgodnie ze swą wyu­
czoną specj alnością.

DOSKONALENIE

W dokumencie oibu kolegiów 
podkreśla się; że w resorcie 0- 
światy i wychowania pozostanie 
w całości opracowanie i realiza­
cja koncepcji doskonalenia zawo­
dowego nauczycieli w formie stu­
diów podyplomowych i kursów 
aktualizujących wiedzę. Za jej 
wdrożenie, zgodnie ze swymi up­
rawnieniami statutowymi, będzie 
odpowiedzialny Instytut Kształ­
cenia Nauczycieli”,

A więc — w myśl przyjętych 
postanowień — instytuty kształ­
cenia nauczycieli zobowiązane są 
do opracowania planu studiów 
podyplomowych i koordynowania 
prac w tym zakresie. Studia te 
będą prowadzone zarówno przez 
szkoły wyższe — na zlecenie in­
stytutu — jak również instytuty 
terenowe, zwłaszcza wtedy, gdy 
szkoły ■wyższe nie będą w stanie 
takich studiów zorganizować (na 
przykład dle kadry kierowniczej). 

Studiami podyplomowymi trze­
ba będzie objąć w pierwszym eta­
pie przede wszystkim nauczycie­
li szkół średnich. A jest tych nau­
czycieli liczba niemała, bo około 
40 tys.

Drugą masową formą doskona­
lenia nauczycieli będą kursy ak­
tualizacji wiedzy. Do tego celu 
należy wykorzystać doświadcze­
nie i bazę, z której korzystały do­
tychczasowe ośrodki metodyczne 
oraz tworzyć nową, wykorzystu- 

to o tyle istotne, że w dotychcza­
sowej praktyce mieliśmy przy­
kłady takich niepożądanych ini­
cjatyw. Natomiast spółdzielnie u- 
czniowskie otrzymywać będą ra­
bat od sprzedaży w wysokości 7 
proc.

W dążeniu do usprawnienia ak­
cji podręcznikowej przewiduje 
się, ii przedsiębiorstwa „Domu 
Książki” nie ograniczą się wy­
łącznie do rozprowadzenia no­
wych książek, lecz zorganizują 
również skup i sprzedaż używa­
nych. W tym celu otwarte zo­
staną specjalne punkty .Jcomiso- 
we", przynajmniej po dwa w mie­
ście wojewódzkim i najmniej po 
jednym punkcie sezonowym w 
miastach powiatowych i wydzie­
lonych. Pozwoli to, miejmy na­
dzieję, zlikwidować owe samoro­
dne kiermasze, na których często­
kroć sprzedawano książki po ce­
nach nader wygórowanych, a by­

w pracy nauczycieli, poradnict­
wo, instruktaż i na końcu kontro­
la. Zdarzają, się przypadki, że ko­
lejność zadań odwraca się, a czę­
sto nawet ogranicza się działal­
ność wizytatorów tylko do kon­
troli. Taka praktyka jest niedo­
puszczalna — jak stwierdził wi- 

, ceministeir J. Wołczyk.
\ Kadra wizytatorów podporząd- 
i.kpiyąńa jest administracyjnie ku- 
ratorbm ■■ i inspektorom szkolnym, 
ale za poziom naukowy i peda­
gogiczny, metody i formy pracy 
tej kadry odpowiada Instytut 
Kształcenia Nauczycieli.

PRACE BADAWCZE

Instytut Kształcenia Nauczycie­
li i jego terenowe oddziały, obok 
swoich zadań dydaktycznych, bę­
dą rozwijać również prace ba­
dawcze. W obecnej sytuacji — 
tworzenia instytutów — zacho­
dzi konieczność wyboru określo­
nej problematyki i koncentracji 
kadr oraz środków.

Z podstawowych zadań i cha­
rakteru instytutu wynika, że po­
winny to być problemy związa­
ne z kadrą nauczycielską, jej 
kwalifikacjema, doborem do za­
wodu, kształceniem, dokształca­
niem, doskonaleniem, warunkami 
życia i pracy, potrzebami 1 zain­
teresowani ami oraz dążeniami ży­
ciowymi nauczycieli.

ORGANIZACJA' 
I KOORDYNACJA

wszystkich prac w zakresie 
kształcenia, dokształcania, do­
skonalenia oraz prowadzenia ba­
dań pedagogicznych na swym te­

wało, że i egzemplarze zdezaktu- 
ailazowane i bezwartościowe.

Podręczniki dla szkolnictwa 
specjalnego rozprowadzone będą 
w systemie zamkniętej sprzedaży 
przez wytypowane księgarnie na 
terenie województwa. Księgarnie 
te zostały zobowiązane do zało­
żenia kartoteki szkół specjalnych 
działających w województwie i 
do informowania ich o ukazują­
cych się podręcznikach.

Książki dla dzieci głuchych na­
tomiast sprzedawać będzie tylko 
jedna księgarnia, a mianowicie 
„Dom Książki” w Białymstoku, 
ul, Sienkiewicza 24,

Procedura zaopatrywania szkół 
w podręczniki będzie poza sygna­
lizowanymi zmianami w zasadzie 
taka sama jak w latach ubie­
głych. Nie ma więc powodów dc 
referowania jej, tym bardziej że 
szczegółowe instrukcje w tej 
sprawie powinny zostać dostar­
czone wszystkim zainteresowa­
nym.

Z nowości warto natomiast za­
sygnalizować dużo lepszą jakość 

renie — to dalsza funkcja Insty* 
tutu Kształcenia Nauczycieli.

Do podanych wyżej podstawo­
wych funkcji dostosowana jest 
struktura zatrudnienia pracowni­
ków instytutu. Występują w niej 
pracownicy pięciu kategorii:

— nauczyciele akademiccy;
— pracownicy naukowo-ba* 
dawczy;
— przodujący nauczyciele;
— pracownicy naukowo-tech­
niczni; ■
— pracownicy administracyjni.
Problem odpowiedniego doboru 

kadry pracowników instytutów — 
to podstawowe obecnie zadanie 
ich dyrekcji. Warto przy tym zaz­
naczyć, że mimo bardzo krótkiego 
okresu istnienia instytutu udało 
się zatrudnić poważną liczbę pra­
cowników naukowych. Ich pro­
cent w stosunku do liczby pra­
cowników pomocniczych jest 
znacznie wyższy w Instytucie 
Kształcenia Nauczycieli niż w 
niektórych innych instytutach re­
sortowych o znacznie dłuższej 
tradycji.

Nakreślone na naradzie zada­
nia dla instytutów na rok bieżą­
cy są bardzo poważne. Trzeba 
przeprowadzić zasadniczy proces 
organizowania się instytutów te­
renowych. Czeka je praca nad 
skierowaniem odpowiedniej licz­
by kandydatów na studia zaocz­
ne w róku 1973/74 oraz opracowa­
nie perspektywicznego planu do­
kształcania nauczycieli. Powinny 
też opracować i rozpocząć reali­
zację planu doskonalenia nau­
czycieli. Przy każdym instytucie 
powinna być powołana rada nau­
kowa stanowiąca pomost między 
przedstawicielami nauki a prak­
tykami.

Warlinkiem skuteczności dzia­
łania instytutów jest ich więź ze 
szkolnictwem wyższym. Dużym 
ułatwieniem we wzajemnej 
współpracy może być fakt; że w 
szkole wyższej kształcącej nau­
czycieli jeden z prorektorów — 
lub specjalny pełnomocnik pro­
rektora — będzie miał zlecone 
wszystkie sprawy związane z 
kształceniem i dokształcaniem 
nauczycieli.

Instytuty kształcenia — wspól­
nie z terenowymi władzami szkol­
nymi i dyrekcjami szkół — po­
winny podjąć już w bieżącym, ro­
ku pracę niesłychanie ważną: do­
bór kandydatów do szkół kształ­
cących nauczycieli.. W tej dzie­
dzinie konieczna jest systema­
tyczna, kilkuletnia, począwszy od 
szkoły podstawowej, akcja. IV 
tym roku zastosować trzeba jed­
nak wszystkie możliwe do reali­
zacji formy działania, aby w efek­
cie szkoły nauczycielskie dostały 
odpowiednią liczbę wartościo­
wych kandydatów.

Zadania w zakresie realizacji 
wielkiego planu kształcenia, do­
kształcania i doskonalenia nau­
czycieli wymagają — jak ta pod­
kreślali na naradzie zastępca kie­
rownika Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR — Cz, Banach oraz 
wiceminister — J. Wołczyk _
wspólnego działania Instancji 
partyjnych, władz szkolnych i og­
niw ZNP. Chodzi o kształtowa­
nie świadomości i przekonań nau­
czycieli, udzielanie informacji, 
wyjaśnień, porad, tworzenie at­
mosfery pracy, zaangażowania i 
jednocześnie koleżeńskiej życz­
liwości i pomocy, chodzi o wspól­
ne rozwiązywanie różnego rodza­
ju trudności, jakie — rzecz zro­
zumiała — przy tak ogromnych 
pracach będą powstawały.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

(z punktu widzenia szaty graficz­
nej) nowo wydanych podręczni­
ków, zwłaszcza dla szkół zawo­
dowych. Przede wszystkim jćd- 
naik na uwagę zasługuje wydanie, 
po raz pierwszy dawno oczeki­
wanych podręczników dla ucz­
niów szkół specjalnych. Na razie 
ukazało się pierwszych dwana­
ście, w sumie jednak przewidzia­
no około 40.

Ta nowość wydawnicza spot­
ka się chyba ze szczególnym, uz­
naniem pedagogów-specjallstów. 
Warto też chyba, aby fachowcy 
wnikliwie ocenili nowe podręcz­
niki i swoje oceny przekazali do 
PZWS. Chodzi bowiem o ta, że 
podjęcie pracy nad tym rodząiem 
książki jest przedsięwzięciem 
bardzo trudnym, a źle byłoby, 
gdyby dawno oczekiwane podrę­
czniki nie spełniały swoich za­
dań.

K R.

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 7
6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



M

NIE BYŁBYM TAKI PEWIEN...

JAKO DYREKTOR - PUKAŁEM

Zaniepokoiła mnie wypowiedź 
kolegi Mieczysława Nowaczyka 
(„Głos” nr 6). No cóż, jest ona 
potwierdzeniem tezy, iż także w 
społeczności dyrektorów są lu­
dzie, którzy mają, delikatnie mó­
wiąc, co najmniej dziwne poglą­
dy. Oczywiście, chyba nikt nie 
pochwala nauczycieli, którzy po­
zostawiają bałagan w pokoju 
nauczycielskim lub nie reagują 
na dzwonki. Z własnych jednak 
obserwacji wiem, że na sposób 
zachowania się nauczycieli bardzo 
duży wpływ ma nie kto inny jak 
dyrektor. Jeżeli właśnie on jako 
jeden z pierwszych będzie brał 
dziennik i wychodził z pokoju 
nauczycielskiego na lekcję, to w 
przeważającej liczbie przypadków 
również wszyscy nauczyciele bę­
dą za nim podążać.

W. stosunku do nauczycieli, któ­
rzy.— mimo przykładu dyrekto­
ra '— nie poczuwają się do obo­
wiązku punktualnego rozpoczy­
nania lekcji, nie może być miejsca 
ną» pobłażliwość. Trzeba pamię­
tać; że hałasująca po dzwonku 
młodzież utrudnia prowadzenie 
zajęć tym nauczycielom, którzy 
rozpoczynają lekcje punktualnie. 
Po to dyrektor jest dyrektorem, 
aby ” między innymi wymagać od 
nauczycieli rzetelnego podejścia 
d o, ob p w i ązków.

Podobnie, jak w postępowaniu 
z. uczniami, tak i w stosunku do 
wszystkich nauczycieli (w tym 
też'do żony dyrektora, o ile jest 
nauczycielką w tej samej szkole) 
ważna jest konsekwencja. Wyma­
gania dyrektora muszą być stale 
takie same, tzn. bez akcyjności w 
działaniu. Jeżeli szkołą kieruje 
dyrektor, który jest sam przy­
kładnym pedagogiem i zarazem 
konsekwentnym, sprawiedliwym 
i wymagającym szefem, to jedy­
nie, wyjątkowo trudni nauczycie­
le nie podporządkowują się wy­
maganiom swego przełożonego. W 
stosunku do nich zwierzchnik nie 
może spełniać roli „dobrego wu- 
jaszka”. Pobłażanie prowadzi 
■wówczas z reguły do rozkładu dy­
scypliny pracy w szkole.

Ważna w pracy dyrektora jest

A GADULSTWO WCIĄŻ W CENIE
Czy częste zabieranie głosu na 

zebraniach rady pedagogicznej, 
ZNP lub POP, nie połączone z 
t.czciwą pracą, może być właści­
wym kryterium oceny aktywno­
ści nauczyciela i jego postawy? 
Na pewno nie. Lecz okazuje się, 
że nie wszyscy tak sądzą. Osobi­
ście jestem zwolennikiem dysku­
sji, jednak innej niż ta, z któ­
rą często się spotykamy. Powin­
na ona być rzeczowa, prowadzo­
na na temat, konkretna i zwięzła, 
a co najważniejsze kończąca się 
wnioskami, które muszą być kon­
sekwentnie realizowane. W prze­
ciwnym razie jest to strata cza­
su, na brak którego tak bardzo 
narzekamy.

„Wodolejstwo”, przeżytek z o- 
kresu poprzedzającego wypad­
ki grudniowe, bardzo rozpow­
szechnił się w naszym społeczeń­
stwie i same zarządzenia ograni­
czające liczbę narad tego nawy­
ku nie wykorzenią. Problem bo­
wiem w tym. że ludzie uprawia­
jący gadulstwo są jednak cenie­

zgodność jego słów z czynami. 
Oczywiście, bywają nauczyciele, 
którym obcy jest nawyk codzien­
nej, solidnej pracy. Ci z reguły 
są bardzo niezadowoleni z no­
wego, wymagającego przełożone­
go. Jednak po okresie wstępnego 
„docierania się” dobry dyrektor 
prawie zawsze potrafi wprowa­
dzić lad i porządek -w szkole 
(prawdą jest, że zbyt często traci 
przy tym sporo zdrowia, szczegól­
nie, gdy poprzednik był bardzo li­
beralny).

Jak w każdej pracy związanej 
z kierowaniem grupą ludzi, bar­
dzo pomocna jest dobra znajo­
mość psychologii oraz umiejęt­
ność krytycznego oceniania wła­
snego postępowania. Edukacja 
nauczycieli nie może odbywać się 
sposobami podanymi przez kole­
gę M. Nowaczyka. Wydanie nau­
czycielom zakazu czytania gazet 
podczas przerw, „ponieważ cza­
sami zapomną, kiedy się skoń­
czyła przerwą, a po przeczytaniu 
prasy na stole zostaje sterta zmię- 
toszonej makulatury zmieszanej z 
popiołem po papierosach” — nie 
jest najszczęśliwszym posunię­
ciem. Jest to droga, która z re­
guły, prędzej czy później, pro­
wadzi do zadrażnień. Takie zarzą­
dzenia nie zwiększają autoryte­
tu dyrektora.

Osobiście wątpię, czy dyrektor 
ma w ogóle prawo do wydawania 
podobnych zakazów (szczególnie 
gdy weźmiemy pod uwagę, że do­
tyczą one także nauczycieli, któ­
rzy nie pozostawiają po sobie ba­
łaganu). Obawiam się, czy kolej­
ny zakaz nie będzie dotyczył spo­
żywania przez nauczycieli drugie­
go śniadania (bo niektórzy po­
zostawiają okruszyny po pieczy-, 
wie itp.). W moim przekonaniu 
skuteczniejszą formą oddziaływa­
nia byłoby powierzenie nauczy­
cielowi dyżurującemu obowiązku 
przypominania zaczytanym o 
dzwonku (o ile w pokoju nauczy­
cielskim jest dyrektor, to. może 
on to również zrobić). Wyjątko­
wo opornym można wpisać (po 
okresie perswazji) uwagę do ar­
kusza spostrzeżeń.

Sprawa bałaganu w pokoju 
nauczycielskim jest nieco trud­
niejsza. Jeżeli uwaga słowną nie 

ni, wybierani, a co gorsza awan­
sowani.

„Etatowi” mówcy nie zawsze są 
przygotowani do zabierania głosu, 
nic więc dziwnego, że dyskusja w 
ich wykonaniu odbiega od tema­
tu. Przemówienia są długie, 
„wodniste”, pełne utartych, nic 
nie mówiących sloganów, powta­
rzające się i często niezgodne z 
postawą głosicieli. Na przykład, 
nawołując do wydajnej pracy, 
chwaląc się osiągnięciami wątpli­
wej jakości,- dają negatywny 
przykład swym działaniem prak­
tycznym. Lekceważą niejedno­
krotnie obowiązki zawodowe i 
społeczne. Należy sądzić, że ce­
lem ich wystąpienia jest „pod­
lizanie się”, lub zabłyśnięcie, nie 
zaś wniesienie konstruktywnego 
wniosku. Ich dziełem jest na­
gminne przedłużanie zebrań. 
Długie, nic nie dające posiedze­
nia stały się naszą „zmorą”, krad- 
ną jedynie czas, który mogliby­
śmy przeznaczyć na odpoczynek 
lub pracę z pożytkiem dla sie­
bie i społeczeństwa. 

jest skuteczna, to powinno to być 
także sygnałem ostrzegawczym 
dla samego dyrektora. A może po­
skutkowałoby, gdyby przełożony, 
w obecności bałaganiarzy sam 
zrobił po nich porządek, apelu­
jąc, aby w przyszłości zbytnio 
nie wykorzystywali jego czasu? 
Sądzę, że jeżeli dyrektor ma cho­
ciaż trochę autorytetu, to po jed­
nym (w wyjątkowych przypad­
kach kilku) takim seansie, sy­
tuacja powinna się poprawić. A 
z popiołem papierosowym powin­
no się walczyć przede wszystkim 
przez rozstawienie w pokoju nau­
czycielskim dostatecznej liczby 
popielniczek. No cóż, dyrektor 
szkoły musi poczuwać się do obo­
wiązku wychowywania pewnych 
nauczycieli.

M. Nowaczyk zarzuca redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego”, że lu­
bi publikować „bzdurne” listy, że 
staje w obronie „pokrzywdzonych 
nauczycieli”. No, chyba opubliko­
wanie na łamach „Głosu” listu 
kolegi M. Nowaczyka świadczy 
dobitnie, że redakcja zamieszcza 
również wypowiedzi dyrektorów, 
a patentu na pisanie (delikatnie 
mówiąc) kontrowersyjnych listów 
nie mają tylko, zwykli nauczycie­
le.

Faktu zaliczenia również do 
bzdur propozycji „Głosu”, aby o- 
trzymany procent ze składek PZU 
był dzielony między nauczycieli, 
którzy te składki zbierali i przy­
toczonej’ argumentacji kolegi 
M. Nowaczyka — nie będę kry­
tykował (treść tego fragmentu 
wypowiedzi jest aż nazbyt wy­
mowna). Podobnie zresztą, jak i 
poczynione przez kol. M. Nowa­
czyka „odkrycie” przyczyn picia 
kawy przez nauczycieli. Notabe­
ne na miejscu kol. M. Nowaczy­
ka nie byłbym tak pewien, że 
krytykowany przez niego list 
nauczycielek (dotyczący wydania 
przez dyrektora zakazu picia ka­
wy w pokoju nauczycielskim) nie 
pochodzi właśnie z jego szkoły... 
Chyba że ma on również własne 
„sposoby” na to, aby efektywnie 
zakazać swoim nauczycielom pi­
sania listów do „Głosu Nauczy­
cielskiego”...?

JERZY BROC
Suwałki

Ważną rolę w walce z gadul­
stwem powinni odgrywać prowa­
dzący zebrania, lecz to może na­
stąpić wówczas, jeżeli będą umie­
li kierować dyskusją i gdy bę­
dą przygotowani do prowadzenia 
posiedzeń.

A co na to przeciwnicy jałowej 
dyskusji, często ludzie skromni, 
pracowici i małomówni, którzy — 
ze względu na cechy charakteru, 
na przekonanie o braku konsek­
wentnego załatwiania wniosków 
i niewłaściwej postawie prowa­
dzącego dyskusję — niezbyt czę­
sto zabierają głos? Oni wychodzą 
z pięciogodzinnego zebrania z u- 
czuciem zawodu, że szereg istot­
nych problemów tkwi w mar­
twym punkcie i z bólem głowy 
od obfitego dymku z papiero­
sów.

Jeżeli mój głos dotrze do szer­
szego grona czytelników „Głosu 
Nauczycielskiego”, może „gadat- 
liwcy” zrozumieją, że tylko pra­
ca nie zaś jałowa gadanina przy­
niesie oczekiwane efekty.

KAZIMIERZ POLAŃSKI
Stoczek 

pow. Luków

Pukałem, kiedy zachodziłem do 
pokoju nauczycielskiego. Podob­
nie, jak nauczyciele, kiedy od­
wiedzali mnie w dyrektorskim 
gabinecie (co zresztą wcale nie 
tak często bywało, ponieważ nig­
dy nikogo do siebie nie wzywa­
łem; przychodziłem do kolegów, 
gdy miałem do nich jakąś spra­
wę). Wcale nie wymyślałem. Wy- 
daje mi się, że miało to duże zna­
czenie integrujące wszystkich 
pracowników pedagogicznych. 
Przede wszystkim stwarzało do­
syć swojskie stosunki między­
ludzkie.

Sądzę, że autor notatki zamiesz­
czonej w nr 6 z dnia 11 lutego 
1973 roku pt. „Dlaczego wymy­
ślam” będzie jeszcze dobrym dy­
rektorem i nie powinien z powo­
du opublikowania fragmentu 
szczerej autobiografii doznać żad­
nej przykrości z niczyjej stro­
ny.

Podkreślić chcę jednak sprawę 
ogólniejszą. Stwierdzam miano­
wicie, że pokój nauczycielski na­
leży do nauczycieli, jak gardero­
ba do aktora i „wara” nam, prze­
łożonym, od szarogęsienia się w 
nim. Nie oznacza to wcale, aby 
swój brak zainteresowania posu­
wać aż tak daleko, by nie pole­
cać woźnej porządkowania tego 
pokoju po każdej przerwie. By

BWRMfEWTCt

PRZECIWKO BRAKOROBSTWU
Wiele się dzisiaj pisze i mówi 

o lepszej wydajności pracy, tępi 
się brakorobów, szuka się w bie­
żącym roku już 30 miliardów. My, 
na terenie szkoły, mówimy mło­
dzieży o tym, co się w gospodarce 
krajowej zmienia, poprawia, jak 
podnosi się wydajność pracy, ja­
kość towarów itp. itd.

O jakości mebli i pomocy na­
ukowych dotstarczanych przez 
„Cezas” wypisano już morze a- 
tramentu i na każdej konferencji 
•poruszano ten problem. Chciał- 
bym zwrócić uwagę na jakość 
wydawanych książek, w które za­
opatruje się biblioteki szkolne.

Pragnęlibyśmy, ażeby lektura 
szkolna była ładnie i estetycznie 
wydawana, miała dobry papier, 
wyraźny druk i była ładnie, trwa­
le oprawiona. Wszystko to spra­
wia bowiem, że książka taka w 
bibliotece szkolnej służy dzieciom 
i młodzieży przez wiele lat. Są 
takie oficyny wydawnicze, które 
dbają o szatę zewnętrzną książek. 
Tu pragnę wymienić „Naszą Księ­
garnię”, która w 1972 roku bardzo

nie podpowiedzieć koleżankom,’ 
ile to korzyści daje naszej samo­
rządności nauczycielskiej, kiedy 
nawet w jednym skromnym, 
wspólnym kąciku dla wychowaw­
ców ktoś nadaje pozytywny ton, 
wprowadzając ład i opuszczenie 
go w chwili dzwonka tak, by 
uczniów w klasie oczekiwać i bez 
straty czasu rozpoczynać lekcje.

Moją wypowiedź zakończyć 
chcę refleksją, która mogłaby 
władzom szkolnym pomóc w ana­
lizowaniu czynników warunkują­
cych tworzenie się w szkole świa­
domego swych celów kolektywu 
nauczycielskiego. Chcialbym mia­
nowicie zwrócić uwagę na zagad­
nienie właściwego doboru osób 
kierujących szkołą. Pod tym bo­
wiem względem nie przezwycię­
żyliśmy jeszcze błędnego mnie­
mania. jakoby dobrym dyrekto­
rem mógł być człowiek bardzo 
surowy i czuły tylko na punkcie 
porządku i swego autorytetu. In­
tegrować kolektyw nauczycielski 
może jedynie przełożony, który 
potrafi być kolegą.

A wracając do pukania — do­
dam : widziałem, jak pukał do po­
koju nauczycielskiego wizytator, 
kurator i minister.

doe. dr hab.
FRANCISZEK CZERWIŃSKI

ładpie wydała takie pozycje, jak 
„Przyjaciele” —- Miemyskiej, ,,Po- 
życzalscy” — Nortona. Ale też ta 
sama instytucja dostarczyła na 
rynek kilka, pozycji, które po 2—3 
wypożyczeniach rozlatywały' się, 
na przykład „Doktor Dołitle” — 
Loflinga, „Pan Stachowiak” —• 
Nienackiego (1972), ,.O chłopcu, 
który szukał domu” —■ Jurgiele- 
wiczowej (1971). Książki fatalnie 
wydane i rozlatujące się ma na 
swoim koncie także „Czytelnik”, 
jak na przykład ..Opowiadania” 
— Orzeszkowej (1970) czy ..Kto 
mi dał skrzydła” — Porazińskiej. 
„Iskry” wydały w złym stanie 
„Opowieść o prawdziwym czło­
wieku” — Polewoja (1970), a Wy­
dawnictwo „Śląsk" — „Czarne 
Stopy” Szmaglewskiej (1970).

Można by tu przytoczyć jeszcze 
inne wydawnictwa dostarczające 
tytuły, których szata zewnętrzna 
świadczy o brakoróbstwie w tej 
tak ważnej dziedzinie.

Pragnę zwrócić uwagę na mo­
ment wychowawczy oraz finanso­
wy tego zagadnienia. Biblioteki 
szkolne nie dysponują zbyt du­
żymi funduszami na uzupełnienie 
swojego księgozbioru. Na przy­
kład nasza biblioteka ma na ten 
cel 3—5 tysięcy złotych rocznie. 
Jeśli będziemy wydawać te pie­
niądze na książki nietrwałe, któ­
re po roku się rozlatują, to nasz 
księgozbiór, liczący 12 tysięcy to­
mów, za kilka lat przestanie ist­
nieć.

Apeluję więc do wydawnictw 
■niech książka kosztuje 2—3 zł 
więcej, ale będzie trwalsza. Niech 
młodzież widzi, że książki wy­
dają nie brakoroby, lecz solidni i 
cenieni poligra.ficy. Niech to bę­
dzie też wkład w bank 30 miliar­
dów!

dr MIECZYSŁAW 
PIETRUSIEWICZ



W pierwszej połowie marca, 
tuż po . zjazdach Związku 
Młodzieży Socjalistycznej i 

Związku Młodzieży Wiejskiej, od­
będzie się Zjazd Związku Harcer­
stwa Polskiego — największej, 
skupiającej ponad 2 miliony 
członków, organizacji dziecięcej 1 
młodzieżowej. Nic więc dziwnego, 
że dyskusji, która toczy się w 
ZHP przed jego kolejnym zjaz­
dem, odbywającym się przecież 
w momencie szczególnym dla ca­
łego naszego wychowania, towa­
rzyszy duże zainteresowanie pe­
dagogów i nauczycieli.

-Takie sprawy dyskutowane są 
przede wszystkim na przedzjaz- 
dowych spotkaniach?

Ideał wychowawczy a postępo­
wanie w życiu na co dzień — to 
problem poruszany najczęściej w 
licznych wystąpieniach wycho­
wawców w harcerskich mundu­
rach. Jakkolwiek ideał socjali­
stycznego wychowania w ZHP 
sformułowany jest w Statucie. 
Prawie i Przyrzeczeniu Harcer­
skim. to jednak niektóre z za­
gadnień — podkreślano — nale­
ży pełniej i dokładniej sprecyzo­
wać w podstawowych dokumen­
tach organizacyjnych, przełożyć 
je na konkretne zadania. Zada­
nia na dziś i na jutro.

Tak więc w dyskusjach odby­
wających się we wszystkich og­
niwach ZHP szuka się przede 
wszystk-im odpowiedzi na podsta­
wowe dla całego wychowania py­
tania: jak urzeczywistniać wy­
tyczne VII Plenum partii, po­
święconego młodzieży? W jaki 
sposób lepiej i skuteczniej kształ­
tować postawy młodych obywate­
li naszego państwa? Jak umac­
niać więź pokoleń, warunkującą 
przecież w znacznym stopniu o- 
siągnięcia w tej dziedzinie? Jak 
propagować wzory osobowe lu­
dzi, którzy potrafią — w myśle­
niu i działaniu — wybiegać w 
przyszłość?

To prawda, że częściową odpo­
wiedź na te pytania stanowią, bez 
wątpienia, znane ogólnopolskie 
akcje harcerskie, takie jak na 
przykład tradycyjne coroczne a- 
lerty, turnieje \v;edzy obywatel­
skiej, Olimpiada Wiedzy o Polsce 
i Swiecie Współczesny, manewry 
techniczno-obronne, opieka nad 
miejscami pamięci narodowej > pa­
tronat nad Centrum Zdrowia 
Dziecka, „Operacja 1001 — From­
bork" czy też, fokalnę inicjatywy 
poszczególnych hufców i chorąg­
wi. - .

Trzeba jednak — podkreślają 
w dyskusjach instruktorzy — szu­
kać dalej. Zmusza do tego rów­
nież współczesne tempo rozwoju 
nauki. Chcąc bowiem za nim na­
dążać — trzeba kształtować no­
wego odbiorcę i nowego twórcę

PRZED V ZJAZDEM ZHF

NA DZIŚ
NA JUTRO

nauki i techniki, a więc rozbu­
dzać głód wiedzy, rozwijać pasje 
poznawcze. Harcerstwo powin­
no zatem doskonalić, zwłaszcza 
rozwijać, różnego typu turnieje 
wiedzy, zapoznawać dzieci i mło­
dzież z nowoczesnymi zasadami 
pracy, organizować spotkania z 
młodymi wynalazcami.

Doskonałym przykładem takich 
właśnie poczynań jest między in­
nymi, rozpoczęty w styczniu, IV 
Ogólnopolski Turniej Wiedzy O- 
bywatelskiej ..Kopernik — Nauka 
— Przyszłość”. Turniej ten jest 
bowiem nie tylko atrakcyjną for­
mą uczczenia rocznicy koperni­
kowskiej, ale sugeruje jednocze­
śnie taki wzór osobowy, na ja­
kim nam dziś szczególnie zależy, 
angażuje uczniów klas V—VIII 
szkół podstawowych (bo do tych 
konkretnie klas jest adresowa-, 
ny) w najistotniejsze problemy 
współczesności, zmusza ich do sa­
modzielnych poszukiwań, reflek­
sji i porównań.

Harcerstwo w Szkole i w śro- i 
dowisku — to, oczywiście, 
problem, który ze zrozumia­

łych względów zajmuje szczegól­
ne miejsce w dyskusji przedzjaz- 
dowej. Jak -wiadomo —. struktura 
szczepów harcerskich ma w prak- - 
tyoe bardzo różnorodny kształt i 
charakter. Istnieją bowiem szcze­
py składające się z klas-drużyn, 
a więc ściśle dostosowane do 
struktury szkolnej (jest to typo­
we dla niektórych eksperymen­
tów pedagogicznych, między in­
nym; dla eksprerymentu poznań­
skiego), ale .są również drużyny 
harcerskie zorganizowane przy 
świetlicach i klubach osiedlowych , 
i skupiające uczniów kilku oko­
licznych szkół oraz drużyny i; 
szczepy przy różnego typu insty­
tucjach — takich jak na przykład i 
domy kultury — zrzeszające tak­
że młodzież z różnych szkół.

Czy w świetle tej bogatej i róż­
norodnej praktyki celowe jest 
tworzenie jednego, kategorycznie

obowiązującego modelu struktu­
ralnego harcerstwa? Jak dalece, 
bez obawy o utratę głównych 
walorów „harcerskości”, można i 
należy upodabniać strukturę 
szczepów do struktury szkół? Czy 
dalszy rozwój drużyn i szczepów

w osiedlach 1 innych środowi­
skach nie grozi oderwaniem orga-
nizacji cd szkoły?

Harcerstwo w gminie — to no­
wy, istotny problem podejmowa­
ny często w dyskusjach. Przecież 
w związku ze zmianami w podzia­
le administracyjnym na terenie 
wsi i małych miast, drużyny har­
cerskie muszą być ściśle powią­
zane z obszarem gmin, które sta­
ną się dużymi ośrodkami spo­
łeczno-gospodarczymi i kultural­
no- oświ atc wy mi.

Czy wobec tego nie należałoby, 
nawiązując do historycznego na­
zewnictwa organizacji (chorą­
giew, hufiec), nazwać gminnego 
związku drużyn na przykład „ro­
tą”)? Jaka dalece integrować 
gminny związek drużyn z pracą
gminnej szkoły zbiorczej? Jakie 
zadania powinna spełniać komen­
da gminnych związków drużyn — 
oto pytania, które stoją w chwili 
obecnej przed organizacją i któ­
re po-wtarzały się w wielu przed- 
zjazdowych spotkaniach.

Foto: J. Wąsek
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I problem szczególnie mocno 
akcentowany, podjęty zresz­
tą także na niedawnym spot­

kaniu aktywu młodzieżowego, z 
kierownictwem partii — kształt 
i koncepcja organizacji ideowej 
w szkołach ponadpodstawowych, 
gdzie, jak wiadomo, działają o- 
becnie trzy organizacje: harcer­
stwo z 300 tys. członków, ZMS — 
do którego należy 560 tys. ucz­
niów i ZMW — obejmujący swym 
Zasięgiem około 160 tys. młodzie­
ży szkolnej.

Dyskusja nad tym problemem 
toczy się zresztą nie tylko w ZHP 
— choć w tym środowisku po­
święca się jej szczególnie dużo.u- 
wagi. Jej punkt kulminacyjny 
przypadnie na zjazdy poszczegól­
nych organizacji. Ale już dziś 
można powiedzieć — wskazuje na 
to właśnie przedzjazdowa dysku­
sja w całym ruchu młodzieżowym, 
zintegrowanym niebawem silniej 
poprzez Federację Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej — że harcerstwo, które jest 
jedyną organizacją ideowo-wy- 
chowawczą w szkołach podstawo­
wych, będzie stopniowo coraz 
szerzej wkraczać do szkół śred­
nich.

Jak jednak podkreślił na ostat­
nim posiedzeniu Rady Naczelnej 
ZHP — naczelnik harcerstwa, 
Stanisław Bohdanowicz — będzie 
to jednocześnie organizacja o zu­
pełnie nowej odmiennej od realt- 
zowanej dotychczas w szkołach 
podstawowych jakości. Aktyw 
organizacji młodzieżowych podej­
muje właśnie pracę nad dokład­
ną koncepcję organizacji ideo­
wej w szkole ponadpodstawowej.

W dyskusji przedzjazdowej 
ZHP podjęto jeszcze wiele in­
nych problemów. Ot, choćby ta­
kie, j ak harcerstwo a placówM 
wychowania pozaszkolnego, mło­
dzież społecznie niedostosowana 
w szeregach organizacji, miejsce 
kultury, sportu i turystyki w 
ZHP czy wreszcie tak podstawo­
wy problem, jaik zależność mię­
dzy masowością a jakością pra­
cy harcerstwa.

Przebieg dyskusji przedzjazdo­
wej w ZHP omówiono na ostat­
nim posiedzeniu Rady Naczelnej 
harcerstwa, które odbyło się 11 
lutego. Na spotkaniu tym podda­
no także wnikliwej analizie do­
kumenty programowe Zjazdu: 
sprawozdanie z działalności za 
okres październik 1968 — luty 
1973, oraz projekt uchwały zjaz­
du.

Na zakończenie warto dodać, że 
V Zjazd ZHP odbędzie się w 
dniach 11—13 marca; weźmie w 
nim udział 1200 delegatów orga­
nizacji, wśród których znajduje 
się poważny procent nauczycieli.

Życzymy im pomyślnych obrad!
H. WIT.

TRADYCYJNE

SPOTKANIE
(Dokończenie ze str. 2) 

inne. Jednostki wojskowe objęły 
patronat nad szkołami udzielając 
im systematycznej pomocy w pra­
cy wychowawczej.

Nastąpił także dalszy ilościowy 
i jakościowy wzrost działalności 
ideowo-wychowawczej, szkole­
niowej i propagandowej wśród 
samych nauczycieli. Dla zobrazo­
wania jej zasięgu warto podać, 
że w roku ubiegłym szkoły, jed­
nostki i; sztaby wojskowe oraz 
ogniwa ZNP, przy współudziale 
administracji szkolnej, zorganizo­
wały ogółem 975 imprez jak np.: 
zloty turystyczne, rajdy do miejsc 
pamięci narodowej i rajdy mor­
skie, festiwale, festyny sportowe, 
zawody strzeleckie. Uczestniczyło 
w nich ponad 120 tysięcy nauczy­
cieli wykładowców różnych 
przedmiotów, działaczy związko­
wych i przedstawicieli ludowego 
Wojska Polskiego. Przykładów 
świadczących o poważnych efek­
tach współpracy ZNP i LWP 
możemy przytoczyć znacznie wię­
cej, jak np. rozszerzenie kontak­
tów v/ dziedzinie kulturalno-arty­
stycznej, o czym świadczą wspól­
nie organizowane wędrowne ple­
nery plastyczne i wystawy malar­
skie, wymiana zespołów arty­
stycznych oraz inne.

Bogaty — pod względem form 
i treści — jest także przyjęty na 
naradzie program współpracy na 
lata 1973 i 1974. Na ten okres bo­

wiem przypadają obchody 30-le­
cia ludowego Wojska Polskiego 
oraz 30-lecie PRL. Dlatego też 
uwaga zostanie skoncentrowana 
na bardziej intensywnym upow­
szechnianiu wśród dzieci i mło­
dzieży wiedzy o tradycjach i 
współczesnym życiu wojska, jego 
zadaniach obronnych oraz wkła­
dzie w rozwój naszego kra­
ju, a wśród uczniów klas star­
szych — wiedzy o zadaniach i or­
ganizacji! terenowych oddziałów 
samoobrony.

Program zakłada także pomoc 
dla szkół w organizowaniu no­
wych izb pamięci narodowej jako 
stałych placówek oddziaływania 
wychowawczego. Akcentuje się 
potrzebę obejmowania różnorod­
nymi formami pomocy — jak np. 
akcją „dni otwartych koszar”, 
spotkaniami z kadrą oficerską, 
i mprezam i patriotyczno-obronny - 
mi — tych szkół i placówek wy­
chowawczych. które ze względu 
na znaczne odległości od miast 
powiatowych i trudności komu­
nikacyjne dotychczas nie korzy­
stały z tej pomocy.

Drugi kierunek współdziałania 
— to bogata w formy i tre­
ści praca ideowo-wychowawcza 
szkoleniowa oraz propaganda 
wśród samych nauczycieli. W tym 
zakresie ustalone na lata 1973 i 
1974 następujące zadania:

po pierwsze — wzbogacenie 
wiedzy nauczycieli i działaczy 
związkowych o chlubnych trady­

cjach ludowego Wojska Polskie­
go oraz jego funkcjach obronnych 
i społeczno-wychowawczych i 
równoczesne doskonalenie metod 
przekazu treści patriotyczno- 
-obronnych młodzieży;

po drugie — wyposażenie na­
uczycieli w większym stopniu w 
wiedzę teoretyczno - praktyczną 
niezbędną do angażowania się w 
pracę terenowych oddziałów sa­
moobrony oraz uczestnictwa w 
realizacji ustawy sejmowej o 
powszechnym obowiązku obrony 
PRL;

po trzecie — popularyzowanie 
praktyki patriotyczno-obronnej 
na terenie zakładów kształcenia 
nauczycieli.

Powyższe zadania realizowane 
będą w różnych formach. Oma­
wiane będą na wakacyjnych kur­
sach związkowych. W tym roku 
organizuje się pięć międzyokrę- 
gowych seminariów kadry na­
uczycielskiej i wojskowej na te­
mat: „Tradycje LWP w wycho­
waniu szkolnym oraz miejsce i 
rola wojska w życiu społeczno- 
- gospodarczym kraju”. Natomiast 
w roku przyszłym odbędą się trzy 
międzyokręgowe spotkania szkole­
niowe etatowych i społecznych 
działaczy związkowych i wojska 
poświęcone omówieniu zagadnie­
nia.: „Kultura, turystyka i sport, 
jako środki wychowania patrio­
tyczno-obronnego”.

Tym zadaniom podporządkowa­
ne też będą liczne ogólnopolskie 
imprezy o charakterze masowo- 
-politycznym. A oto niektóre: te­
goroczny 1200-osobowy IX zlot 
turystyczny na terenie okręgu ka­
towickiego pod hasłem: „Pozna- 
jemy tradycje niepodległościowe 
oraz rewolucyjne Śląska i Zagłę­
bia” oraz X Zlot: „Na szlakach 
walk i pomników zwycięstwa Ma­
zowsza”; dwa rejsy morskie w 
tym — do Leningradu dla ucz­
czenia 30-lecia LWP i 50-lecia 
ZSRR w roku bieżącym, na tra­
sie: Gdynia — Świnoujście — 
Gdynia, w przyszłym roku oraz 

II gwiaździsty rajd motorowy 
pod hasłem: „Szlakami walk 1 i 
2 Armii Wojska Polskiego”. Ogło­
simy także następny konkurs na 
wspomnienia kadry nauczyciel­
skiej i wojskowej pt. „Tradycje 
walk o wyzwolenie narodowe i 
społeczne w mojej pracy wycho­
wawczej”. Wydane drukiem po­
kłosie tego konkursu, zawierające 
najcenniejsze doświadczenia i o- 
siągnlęcia, stanowić będzie dużą 
pomoc w pracy wychowawczej na 
terenie szkoły i wśród żołnierzy.

W programie współpracy na la­
ta 1973—1974 wiele miejsca po­
święca się także dalszemu rozsze­
rzaniu i pogłębianiu kontaktów w 
dziedzinie kulturalno-artystycz­
nej, turystycznej, sportowej i to­
warzyskiej ze szczególnym zwró­
ceniem uwagi na najniższe ogni­
wa ZNP i teren tak zwanych 
„zielonych garnizonów”.

W tym celu zaplanowano sze­
reg ciekawych i pożytecznych 
wspólnych imprez centralnych 
oraz terenowych. Wśród nich Wy­
mienić należy: plastyczny plener 
wędrowny (kopernikowski); re­
gaty żeglarskie; spotkania szacho­
we i ztoty turystyczne oraz fe­
styny sportowe. Na szczególną u- 
wagę zasługują inicjatywy, jakie 
— dla uczczenia 30-lecia LWP — 
podej mą okręgi ZNP pod hasłem 
„nauczyciele — żołnierzami”. Zor­
ganizują one np. występy nauczy­
cielskich zespołów chóralnych i 
instrumentalnych w oddalonych 
jednostkach wojskowych oraz 
garnizonach i szereg wycieczek 
turystyczno-krajoznawczych z u- 
działem rodzin wojskowych oraz 
działaczy związkowych.

Reasumując należy podkreślić, 
że zarówno osiągnięcia we współ­
pracy w latach 1971—1972, jak też 
zamierzenia na dwa następne lata 
(które omówił na spotkaniu 
przedstawiciel GZP WP, ppłk. Je­
rzy Bukowski) są imponujące.

W dyskusji zabrało głos 12 o- 
sób. Wszyscy podkreślili potrze­
bę dalszego rozszerzania i pogłę­

biania współpracy ZNP z Woj­
skiem Polskim, gdyż skutecznie 
wspiera ona pracę wychowawczą 
szkoły. Zwrócono jednocześnie u- 
wagę na szereg istotnych proble­
mów. Stwierdzono, iż dotychcza­
sowe osiągnięcia są w dużej mie­
rze także wynikiem pomocy ze 
strony administracji szkolnej. Aby 
pomoc ta była bardziej skutecz­
na, zgłoszono pod adresem ZG 
ZNP i GZP WP postulat szer­
szej współpracy z resortem o- 
światy i wychowania. Zasygnali­
zowano potrzebę zaopatrywnia 
szkół w większym stopniu w ma­
teriały na temat tradycji wojska 
polskiego oraz starannego doboru 
kadry nauczycieli przysposobienia 
obronnego. Wyrażono przy tym 
pogląd, iż należy czynić starania 
o przyznawanie stopni wojsko­
wych tym nauczycielom przyspo­
sobienia obronnego, którzy ich 
nie posiadają, a znają doskonale 
ten przedmiot i osiągają dobre 
wyniki.

Postulowano dalsze wzbogace­
nie współpracy między najniż­
szymi ogniwami ZNP i środowi­
skami wojskowymi, większy u- 
dział kadry oficerskiej w kursach 
i naradach związkowych oraz wy­
korzystanie w szerszym zakresie 
klubów garnizonowych w pracy z 
młodzieżą.

Dyskusję cechowała głęboka 
troska o dalszy pomyślny rozwój 
współpracy dla dobra wychowa­
nia młodzieży. Zadecydowały o 
tym zarówno ranga omawianego 
zagadnienia, jak i niezwykle ser­
deczne i mobilizujące wystąpienia 
prezesa ZG ZNP. Bolesława Grze­
sia i, zastępcy szefa GZP WP, gen. 
Albina Zyto. Podsumowania na­
rady dokonał wiceprezes ZG ZNP, 
Władysław Wawrzynowski.

MIECZYSŁAW PUTO
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SPOŁECZNE, HISTORYOo^is 
POLITYCZNE

Od kiedy udało się naukowo 
dowieść, że dzieci dojrzewa­
ją dziś znacznie szybciej niż 

iich rówieśnicy sprzed pół wieku 
— problem wcześniejszego roz- 

, poczynania nauki szkolnej zy­
skał powszechne zainteresowanie. 
Także — pierwszych zwolenni- 

. ków. Po wzory sięgano zwykle
; do krajów Europy zachodniej, 

gdzie — jak na przykład w An­
glii — dzieci rozpoczynają szkol­
ną karierę już w piątym roku ży­
cia. Skoro więc dzieci angielskie 

r czy francuskie 
, tak wcześnie, 
I ‘ polskie?

Prawdą jest,

Genowefa Czekała: NAFTA, WINO 
I MARABUCI. MON, Warszawa 1972: 
S. 436, cena 27 zł. Książka stanowi 
wnikliwe studium społeczno-obycza- . 
jowe Algierii.

DZIEJE OCHOTY. PWN, Warszawa 
1973; s. 658, cena 70 zł.

HLSTOBIA CHŁOPÓW POLSKICH. 
Tom II, okres zaborów. LSW» War­
szawa 1972; s. 750, cena 150 zł.

Witold Hensel: POLSKA f 
ŻYTNA. Ossolineum 1973; s, 
na 120 zł. Jest to pierwsza tak grun- . 
towna i wszechstronna synteza na­
szych pradziejów od starszej epoki 
kamienia po schyłek okresu „rzym­
skiego”,

LITERATURA A WSPÓŁCZESNE 
PRZE74IANY SPOŁECZNE. Sondaże. 
Praca zbiorowa. PIW, Warszawa 1972; 
s. 306, cena 30 zł.

Natalia Swidzińska: POLSKA 1944— Ą 
—1971. Fakty i liczby. KiW, Warsza­
wa 1972; s. 256, cena 25 zł.

Stefan Reczek: NA TROPACH 
SŁÓW. Eseje filologiczne. Ossolineum, 
Wrocław 1973; s. 180, cena 20 zł.

RUCH OPORU W REJENCJI KATO­
WICKIEJ 1939—1945. Wybór dokumen­
tów'. MON, Warszawa 1972; s. 528, ce- • 
na 50 zł.

Włodzimierz Szewczuk: WSTĘP DO 
ANT YPSYCHO ANALIZY. KiW, War- 

' ssawa 1973; s. 286. cena 25 zł.
Marla Szyszkowska: U ŹRÓDEŁ 

WSPÓŁCZESNEJ FILOZOFII PRAWA 
I FILOZOFII CZŁOWIEKA. 1 
„PAX’‘, Warszawa 1972; s. i , 
25 zł.

Józef Wójcik: CIĄGŁOŚĆ I ROZ­
WÓJ. IW „PAX”, Warszawa 1972, s. 
154, cena 10 zł.

mogą startować 
dlaczegóż by nie

że dzieci współ- 
stako- - czesne są lepiej rozwinięte fi- 
J5®’r„c®. zycanie i szybciej dojrzewają. By- 

' toby więc wskazane, aby zmiany 
zachodzące w rozwoju dziecka 
wykorzystać, przesuwając obo- 

< wiązek szkolny w dół. Czy i w 
!. jakim stopniu j est to możliwe w 

naszych warunkach?
Zdania są podzielone, a różni- 

4 ce poglądów dotyczą kilku spraw 
4 wagi zasadniczej. Przede, wszyst- 
' kim proces nauczania w naszej 

szkole nie jest dostosowany do 
dzieci 6-letnnich. Ten zarzut jest 

t jednak najłatwiejszy do. obalenia. 
Jak twierdzą znawcy przedmiotu, 
zmiany w samych metodach na­
uczania w klasie pierwszej czy 

t drugiej są stosunkowo łatwe do 
wa I wprowadzenia, przemawiają za 

J.' iw P tytal udane próby wielu nauczy- 
212', cena ' ciield, .pracujących z sześciolatka- 

>nii. Trudniej natomiast wprowa- 
' ’ dzić zmiany w całokształcie opie- 
" ki nad dzieckiem przed rozpoczę­

ciem nauki, jak i w czasie jej 
'' trwania. Rzecz nie może bowiem 

ograniczać się tylko do kontak­
tów na lekcjach.

Jakie więc argumenty przema­
wiają „za”, a jakie „przeciw” 
szkolnej karierze sześciolatków?

Wszyscy są zgodni co do tego, 
że trzeba przesuwać w dół obo­
wiązek szkolny. Jednak decyzje 
w tej sprawie powinny być po­
dejmowane bardzo ostrożnie. Z 
badań, którymi w tej chwili dy- 

I- sponujemy, wynika że wraz z 
|-szybkim rozwojem fizycznym i 
L intelektualnym dziecka nie idzie, 

J, niestety, w parze jego dojrzałość 
Wanda Karpowicz: z ewolucji ’ emocjonalna i społeczna. A to r»<5r TM TłGrTTrCJ Wnwmorun HWł* C’ * , , . ... - , ,J właśnie — medojrzałosć. emocjo­

nalna i społeczna — jest jedną z 
r głównych przyczyn niepowodzeń 
1 szkolnych.

Jak zatem słusznie twierdzi 
prof. dr Halina Spionek ’) powin-

POMOCNICZE I INNE

BIG BACH I INNI. Zbiór opraco- 
wań na młodzieżowe zespoły muzycz­
ne. COK, Warszawa 1972; cena 35 zł.

™------2YCIE seksual-
Wróblewska. IW 

1972; s. 156, -----

DZIEŃ 
SZEDNI LITERATURY. 
1972; s. 162, cena 10 zł.

Tadeusz Kudliński: 
POLSKIEGO TEATRU. 
Warszawa 1972; s. 380, 
Książka ta jest owocem 
prac i przemyśleń kilku dziesiątków 
lat, jest to jakby ogromny esej pełen 
osobitych, nieraz lirycznych wyznań, 
w których góruje pasja działacza-pa- 
trioty (z obwoluty). i

Wanda Karpowicz: Z EWOLUCJI 
ROŚLIN. PZWS, Warszawa 1973; s. ' 
250, cena 28 zł.

PIONEERS OF MEDICINE. Prepa- 
red by Mol. PZWS, Warszawa 1972;; 
s. 92, cena 5 zł.

PODSTAWY NAUKOWE NAUCZA­
NIA JĘZYKA ROSYJSKIEGO. Pod 
red. St. Siatkowskiego. PZWS, War­
szawa 1972, s. 310, cena 19 zł.

PRACA W DZIECINCU WIEJ­
SKIM. Zbiór materiałów pomocni­
czych dla organizatorów i pracowni­
ków dziecińca. PZWS, Warszawa 1972: 
<s'i' 29-1 cena 21 zł

Anna Sadurska: SZTUKA ZIEMI 
WYDARTA. Archeologia klasyczna 
1945—1970. Najnowsze odkrycia i me- | 
tody badań. WP, Warszawa 1972, s. 
236, cena 38 zł.

Przemysław Trzeciak: PRZEZ POL­
SKIE ZIEMIE. Interpress, Warszawa . 
1972; s. 118, cena 40 zł.

BELETRYSTYKA I POEZJA 
-.1

Aleksander Fredro: ŚLUBY PA­
NIEŃSKIE. Ossolineum, Wrocław 
1972; s. 204, cena 20 zł. Biblioteka Na­
rodowa.

Paul Chauchard: 
NE. Przekład. K. 
„PAX”, Warszawa 
IZ zł.

Jan Koprowski:

, cena
POW- 
Łódź,WŁ, 

RODOW0D
IW „PAX”, ' 
cena 50 zl. ł 

doświadczeń, ’

niśmy dziś rozstrzygać nie to, czy 
w ogóle sześciolatki są zdolne do 
rozpoczęcia nauki, lecz — czy w 
naszych warunkach jesteśmy w 
stanie zapewnie im możliwości 
pełnego rozwoju jeszcze przed 
startem szkolnym. Bowiem w tym 
okresie dziecko zdobywa najlep­
szą „zaprawę” do rozpoczęcia na­
uki.

Podjęcie tej pracy przygoto­
wawczej jest konieczne tym bar-

Z PRASY PEDAGOGICZNEJ

lub wyższe wykształcenie. A wiec 
warunki domowe są tu decydują­
ce.

Tak więc nie wszystkie sześcio­
latki mogą — bez przygotowania 
— rozpocząć naukę w szkole. Zda­
niem dr B. Wilgockiej-Okoń — 
przyspieszenie obowiązku szkol­
nego dzieci ze środowisk zanie­
dbanych (a także dzieci wykazu­
jących pewne odchylenia od nor­
my w rozwoju) jest możliwe pod

DO SZKOŁY
W SZÓSTYM

ROKU ŻYCIA?
dziej, że nie wszystkie dzieci o- 
siągają wiek dojrzałości szkolnej 
w tym samym czasie, różnice są 
tu znaczne i uwarunkowane wielu 
czynnikami.

Kto więc zyska, a kto traci na 
przyśpieszeniu obowiązku szkol­
nego?

Zarówno badania podjęte w in­
nych krajach (na przykład w Sta­
nach Zjednoczonych), jak i u nas 
wykazały, że przy wczesnym roz­
poczynaniu nauki szkolnej uprzy­
wilejowane są dzieci ze środowisk 
inteligenckich oraz z rodzin o 
wysokim standardzie ekonomicz­
no-społecznym. Tracą na tym na­
tomiast dzieci wiejskie oraz ze 
środowisk robotniczych. Udało się 
ponadto stwierdzić istnienie ści­
słej korelacja między rozwojem 
dzieci a wykształceniem ich ro­
dziców; wysoką dojrzałość stwier­
dza się przede wszystkim u dzie­
ci, których rodzice mają średnie

NASZA kula ziemska 
„oddycha". Dwa razy na 
dobę jej kora podnosi 

Stanisława Gogołowska: W BRZE- . a następnie Opuszcza 
ZLNCE NIE UMIERAŁO SIĘ SAMOT- 'irpntvmetrów NiektÓ-nie. KiW, warszawa 1973; s. 324, ce-1 centymen OW. IMieKlO- 

na 20 zł. Przeżycia z obozu w oświę- ’ re strefy naszej plane­
ty stale przemieszczają 
się w kierunku piono­
wym. Na przykład tere­
ny w pobliżu Moskwy 
obniżają się nieprzer­
wanie od 600 milionów 
lat o 0,3 milimetra rocz­
nie. Półwysep Skandy­
nawski podnosi się nato­
miast co roku aż o 1 
centymetr nad poziom 
morza. Kontynenty na­
szego globu stale „prze­
pływają" przemieszcza­
jąc się na zachód i w 
kierunku równika. Gren­
landia oddala się od Eu­
ropy na odległość około 
36 centymetrów rocznie, 
Wyspy Hawajskie zanu­
rzają się w oceanie śred-

citniu.
Jan Maria Gisges: SPADEK. WY­

KLĘTY. PIW, Warszawa 1973; s. 436, 
cena 28 zł. Dwie powieści psychologi- 
czno-obyczajowe, stanowiące całość 
tematyczną 1 problemową.

Michał Lengowski: NA WARMII I 
W WESTFALII. Wspomnienia. IW, 
„PAX”, Warszawa 1972; s. 206, cena 
16 zl. Autor był znanym, wieloletnim 
działaczem kulturalnym i społecz­
nym, który całe swe życie poświęci! 
umocnianiu polskości na Warmii i po- ... 
wrotowi jej do Macierzy.

Clive Staples Levis: CZTERY MIŁO­
ŚCI Przekl. M. Wańkowiczowa. IW 
,;pax”, Warszawa 1973;, s, 176, cena 
13 zl.

Harper Lee: ZABIĆ DROZDA. 
Przekl Z. Kierszys. KiW, Warszawa 
1973; s. 390, cena 25 zł.

Jerzy Liebert: POEZJĘ ZEBRANE. 
IW „PAX“, Warszawa 1972, s. 190, 
cena 25 zl.

Peter Ignatow: SERCE DLA J1 
WSZYSTKICH. Tłum. A. Koseski.
KiW, Warszawa 1973; s. 218, cena 15 < 
złotych.

! Radrinw
Kol. J. P. z województwa lu­

belskiego pisze: „Pracuję w szko­
le i korzystam ze zniżki godzin 
ze względu na stan zdrowia. Dy­
rektor szkoły poleca mi niemal 
co tydzień prowadzenie dodatko­
wo dwóch godzin lekcji tytułem 
zastępstw. Czy polecenie to zgod­
ne jest z przepisami? I druga 
sprawa: za pół roku przejdę na

nio o 5 centymetrów w 
ciągu każdych 100 lat.

JAKI punkt na Ziemi 
jest najbardziej oddalo­
ny od jej środka? Wy­
dawałoby się, że odpo­
wiedź na to pytanie nie 
nastręczy nikomu trud­
ności: wierzchołek naj­
wyższego szczytu świata 
Mount Enerestu. Rzecz 
jednak w tym, że kula 
ziemska jest kulą tylko 
w przybliżeniu, spłasz­
czoną w okolicy biegu­
nów. Dlatego też punkty 
na Ziemi znajdujące się 
bliżej równika są bar­
dziej oddalone od jej 
środka niż punkty leżą­
ce bliżej biegunów. Uw­
zględniając tę popraw­
kę dojdziemy do wnio­
sku, że punkt najbar­
dziej oddalony od środ­
ka naszej planety to 
szczyt Chimborazo w

emeryturę. Obecnie korzystam z 
20 arów działki szkolnej. Czy po 
przejściu na emeryturę będę mógł 
nadal uprawiać tę działkę?

Zacznijmy od pierwszej spra­
wy — pełnienia zastępstw w 
przypadku korzystania ze zniżki 
godzin. Sprawę tę wyjaśnialiśmy 
już na łamach „Głosu”. Ze wzglę­
du jednak na mnogość listów z 
pytaniami na ten temat, wraca­
my do niej raz jeszcze. Otóż — 
jak informowaliśmy — nauczy­
ciele korzystający ze zniżki go­
dzin, bez względu na przyczynę 
tej zniżki — nie mają obowiązku 
podejmowania zajęć wymienio­
nych w art. 32, ust. 4, pkt 2 Kar­
ty Praw i Obowiązków Nauczy­
ciela, to znaczy nie mają obo­
wiązku doraźnego zastępowania 
nieobecnych w pracy nauczycie­
li.

Gdyby bowiem nauczyciele, 
którym udzielono zniżki godzin, 
zmuszeni byli do pełnienia za­
stępstw, wówczas — praktycznie

warunkiem organizowania dla 
nich rocznych klas wstępnych. 
Inni badacze jako warunek ko­
nieczny proponują pobyt dziecka 
w przedszkolu. Właśnie przed­
szkole stwarza najlepsze warunki 
wyrównywania poziomu rozwojo­
wego dzieci .pochodzących z róż­
nych środowisk społecznych. 
Szkoła tej funkcji, niestety, nie 
spełnia.

W tej sytuacji trzeba nam za­
czynać od upowszchnienia wycho­
wania przedszkolnego. Byłby to 
pierwszy krok do przyspieszenia 
obowiązku szkolnego. I w tjrón 
właśnie kierunku 
resortu oświaty, 
dziś, rzecz jasna, 
hienie opieki 
wszak na wsi korzysta z niej za­
ledwie około 12 proc, dzieci. Duże 
nadzieje wiąże się więc w tej sy­
tuacji z organizowaniem ognisk 
przedszkolnych, które stać się po­
witany pierwszym, orgańizowa-

Andach południowoa­
merykańskich.

WE WSCHODNIM Al­
gierze, w pobliżu nie­
wielkiego miasteczka 
Haman Mekutin, znaj­
duje się gorące źródło, 
w którym woda wrze 
bez przerwy. Wystarczy 
włożyć do źródełka ka­
wałek surowego mięsa, 
aby po chwili było już 
ugotowane. Mięsa wcale 
nie trzeba solić — woda 
w źródle jest słona.

W AFRYCE Równi­
kowej znajduje się je­
zioro Kiwu o powierz­
chni ponad 2500 kilome­
trów kwadratowych. 
Podczas wybuchu wul­
kanu Kituro, co zdarza 
się od czasu do czasu, do 
jeziora spływa gorąca 
lawa, przy czym tempe­
ratura wody w odleglo- 

. ści 2 kilometrów od 
brzegu dochodzi do 80 
stopni. Zjawisko to trwa 
kilka tygodni. Kiedy 
wulkan się uspokaja, 
miejscowa ludność wy­
dobywa z jeziora już u-

biorąc — nie korzystaliby w peł­
ni z przyznawanego im obniżo­
nego wymiąru zajęć. Takie sta­
nowisko zajęło Ministerstwo O- 
światy i Wychowania w piśmie 
z dnia 5 lutego 1973 roku, nr 
DK-2-1002-52/72.

Dlatego też wszystkim kolegom, 
którzy — mimo korzystania ze 
zniżki godzin — zmuszani są do 
pełnienia zastępstw — radzimy 
powołać się w rozmowie z dyrek­
cją szkoły na wyżej wymienione 
pismo; gdyby to zaś nie dało re­
zultatów — zwrócić się z prośbą 
o interwencję do władz szkol­
nych.

A jak przedstawia się druga 
sprawa: możliwość korzystania z 
działki — po przejściu na eme­
ryturę? Otóż — w świetle prze­
pisów — emerytom działka przy­
szkolna nie przysługuje. Zgodnie 
bowiem z Kartą Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela — prawo do 
działki szkolnej mają ci nau­

zmierzają prace 
Nie stać nas 
■na upowszech- 

przedszkołnej,

nym na skalę masową, ogniwem 
edukacji dzieci.

*
Uwagę czytelników chciałabym 

zwrócić również na ciekawy ar­
tykuł doc. dra Janusza Reykow- 
skiego, poświęcony kształceniu 
młodzieży wybitnie uzdolnionej J). 
Autor podkreśla, iż sukces takie­
go zamiaru zależy pńzede wszyst­
kim od kadry nauczającej oraz 
innego niż dotychczas systemu o- 
cen pracy szkoły i nauczyciela. 
Oto fragment tej wypowiedzi, b z 
którą trudno się nie zgodzić.

„Bardzo ważnym warunkiem 
efektywnego wykrywania i 
kształcenia młodzieży utalento­
wanej — pisze J. Reykowski — 
jest wytworzenie wśród nauczy­
cieli odpowiedniej motywacji do 
tych zadań. W chwili obecnej mo­
tywacji takiej trudno oczekiwać, 
ponieważ szkoła nastawiona jest 
przede wszystkim na uczniów 
najsłabszych, którym trzeba po­
magać, a nie na uczniów uzdol­
nionych. W tej sytuacji uczeń 
szczególnie uzdolniony, który sta­
wia dodatkowe wymagania na­
uczycielowi, utrudnia realizację 

■ standardowego programu, a tym 
samym może być traktowany ja­
ko przeszkoda.

Dlatego też podstawowym wa­
runkiem powodzenia programu 
kształcenia młodzieży szczególnie 
uzdolnionej jest zmiana wyma­
gań stawianych szkole i nauczy­
cielowi w tym kierunku, aby wy­
dobywanie talentów i stwarzanie 
im optymalnych warunków roz­
woju stało się istotnym składni­
kiem zainteresowań nauczyciela i 
kierownictwa szkoły. Wiąże się z 
tym konieczność opracowania od­
powiedniego systemu zarządzania 
i oceny pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkoły. Ocena ta mu­
si uwzględniać nie tylko rozmia­
ry niepowodzeń szkolnych, lecz 
także szczególnie osiągnięcia w 
zakresie wydobywania talentów. 
Cały system nadzoru, instrukta­
żu, oceny, awansów i 
musi być dostosowany 
cji tych zadań”.

Dodajmy od siebie, 
to zbieżne z programem reform 

szkolnictwem. 
aby jak naj- 
one do szkół.

LEKTOR

w zarządzaniu 
Chodzi tylko o to, 
szybciej wkroczyły

wyróżnień 
do realiza-

że poglądy

’) Ostatnie . dwa numery „Nowej 
Szkoły”; ten temat porusza również 
„Życie Szkoły” nr 1/1973.

3) „Nowa Szkoła” nr 1/1973.

gotowane ryby. Ostatnia 
„zupa rybna" została 
przyrządzona w tym je­
ziorze w 1956 roku.

JEDYNYM morżem 
na kuli ziemskiej, które 
wcale nie ma brzegów, 
jest Morze Sargassowe 
wchodzące w skład Oce­
anu Atlantyckiego. Jego 
nazwa pochodzi od naz­
wy wodorostów pokry­
wających powierzchnię 
tego morza. Jego kształt 
i położenie zmienia się 
ustawicznie w zależno­
ści od ilości i zasięgu sa­
mych glonów.

dią . a Samoa najwyższą 
ze znanych dotychczas 
gór podwodnych. Wzno­
si się ona na wysokość 
8555 metrów ponad 
dnem, przy czym od po­
wierzchni oceanu i dzieli. 
ją jeszcze 360-metrowa 
warstwa wody.

RZEKA El Rio Vine- 
gra, długości około 1200 
kilometrów, przepływa­
jąca w rejonie czynnego 
wulkanu Purase w Ko­
lumbii, ma tak kwaśną 
wodę, że nie może w niej 
przeżyć ani jedna ryba. 
W każdym litrze wody 
tej rzeki jest 11 milili- 
trów kwasu siarkowego 
i 9 mililitrów kwasu sol­
nego. Są to produkty 
wulkaniczne rozpusz­
czone w wodzie.

W 1953 ROKU wykry- 
to między Nową Zelan-

czyciele, pracujący na terenie 
gromady lub osiedla, którzy uczą 
w wymiarze nie mniejszym niż 
50 proc, obowiązującego wymiaru 
godzin.

Tym niemniej, naszym zda­
niem, jeśli w konkretnym przy­
padku zaspokojone zostaną po­
trzeby wszystkich nauczycieli (a 
wiadomo, że zgodnie z Kartą nau­
czyciel nie może użytkować dział­
ki większej niż 0,25 ha) i pozo­
stanie część gruntu nie wykorzy­
stana — nic nie stoi na przesz­
kodzie, by rozważyć wówczas 
możliwość przydzielenia kawałka 
ziemi pod uprawę właśnie nau- 
czycielowi-emerytowi, a także 
szkolnemu pracownikowi obsłu­
gi.

Kol. B. W. z województwa rze­
szowskiego pisze: „Pracuję na 
wsi, w której rada narodowa nic 
zapewniła mi odpowiedniego 
mieszkania. W związku z tym 
mieszkam w mieście i codziennie

DWAJ niemieccy kie­
rowcy dokonali takie­
go oto eksperymentu. 
Jednego i tego samego 
dnia wystartowali z 
Hamburga do Rimini 
nad Adriatykiem w 
swóch identycznych sa­
mochodach. Jeden z kie­
rowców miał za zadanie 
jechać jak najszybciej, 
z maksymalnie możliwą 
prędkością, w sposób 
rajdowy, niemal ryzy­
kancki: drugi natomiast 
również szybko, ale z 
zachowaniem ' maksy­
malnej ostrożności. Re­
zultat eksperymentu o- 
kazał się całkowitym za­
skoczeniem, 
liczącej 1500 
szy kierowca 
swego kolegę 
minut.

Na trasie 
km pierw - 
wyprzedził 
tylko o 31

Źródło: Juliusz J. Herlin* 
ger: Księga osobliwości.

dojeżdżam do pracy. Czy w tej 
sytuacji przysługuje mi dodatek 
mieszkaniowy?

Z Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela wynika wyraźnie, iż 
w takim przypadku dodatek 
mieszkaniowy przysługuje. Art. 43 
ust. 4 Karty brzmi bowiem: „Je­
śli prezydium rady narodowej nie 
może dostarczyć nauczy cielo-wi 
mieszkania, obowiązane jest wy­
płacać mu odpowiedni dodatek”. 
Niezależnie od dodatku należy się 
w takim przypadku zwrot kosz­
tów dojazdu do pracy (art. 43, 
ust. 3 Karty).

Szczegółowe zasady wypłaty 
dodatku oraz zwrot kosztów prze­
jazdu do pracy sprecyzowane zo­
stały w zarządzeniu ministra o- 
światy i wychowania z dnia 10 
lipca 1972 roku. O sprawie tej 
pisaliśmy bardziej szczegółowo w 
tej rubryce w poprzednim nume­
rze „Głosu”.1C — GŁOS NAUCZYCIELSKI



W TYM ROKU ZA GRANICĘ
Wydział Zagraniczny ZG ZNP po- 

daje komunikat o wycieczkach za- 
-granicznych dla członków ZNP (i ich 
rodzin) organizowanych za pośrednic­
twem BPiT ZSP „Almatur” w okre­
sie ferii letnich 1973 r. W nawiasach 
podano okręgi, którym przydzielono 
wycieczki w całości. Organizatorami 
tych wycieczek są zarządy okręgowe 
ZNP i do nich należy kierować zgło­
szenia na wyjazd Przydziału miejsc 
na wycieczki do krajów arabskich 
również dokonują zarzady okręgowe 
ZNP.

W ceny wycieczek do krajów de­
mokracji ludowej nie wliczono opła­
ty za wkładkę paszportową (GO zł), za 
znaczek na przekroczenie granicy 
PRL (200 zł) i za książeczkę dewizo­
wą <so zł).

Uczestnicy wycieczek do KDL 
(oprócz NRD> wyrabiają sobie indy­
widualne wkładki poszportowe w ko­
mendach MO właściwych dla miejsca 
zamieszkania. Wiek uczestników wy­
cieczek organizowanych za pośredni­
ctwem BPiT ZSP. „Almatur” jest o- 
graniczony do .35 lat (z wyjątkiem wy­
cieczek do Rumunii).

W przypadku braku kandydatów na 
wycieczkę w obrębie województwa 
dany okręg będzie również przyjmo­
wać zgłoszenia z innych województw.

Uczestnicy wycieczek do krajów 
demokracji ludowej mogą wymie­
nić dodatkowo na kieszonkowe kwotę 
do 7000 zł.

Ki jów-Krym-Moskwa: 23. VI. — 6. 
VII.: (Zielona Góra), 25.VI. — 8.vn.; 
(Kielce), 1—14.VII.; (Bydgoszcz). Cena 
4040 zł, w tym 40 rb. kieszonkowego. 
Przejazd pociągiem sypialnym 1 prze­
lot samolotem grupy 35-osobowej.

Kijów-Tbilisi-Soczi-Kijów: 24.VI.—9 
VII (Kraków), 25.VI.—10.VII. (Warsza­
wa woj.), 23. VII—7. VIII. (Białystok), 
8—21 VIII (Wrocław). Cena 4220 zł, w 
tym 40 rubli kieszonkowego. Przejazd 
pociągiem sypialnym i przelot samo­
lotem. Grupy 35-osobowe.

■ -•'■•-■■■-''■••''i < łos
Sprawa udzielania 

kredytu na uzupełnianie 
wkładów własnych do 
spółdzielni budownictwa 
mieszkaniowego.

Na podstawie uchwały 
nr 281 Rady Ministrów 
z dnia 10 grudnia 1971 
roku (Monitor Polski nr 
60, poz. 398 z 1971 roku 
oraz nr 5, poz. 33 z 1972 
roku), a także w związ­
ku z § 11, ust. 1, pkt 1 
uchwały nr 125 Rady 
Ministrów z dnia 15 lip- 
ca 1969 roku (Monitor 
Polski nr 32, poz. 238) 
ministrowie finansów 
oraz gospodarki tereno­
wej i ochrony środowi­
ska, po zasięgnięciu opi­
nii CRZZ, wydali zarzą­
dzenie z dnia 25 stycz­
nia 1973 roku w sprawie 
udzielania kredytu i po­
mocy bezzwrotnej na u- 
zupełnienie wkładów 
własnych do spółdzielni 
budownictwa mieszka­
niowego (Monitor Polski 
nr 5, poz. 36).

Kredyt jest udzielany 
przez Powszechną Kasę 
Oszczędności na wniosek 
zainteresowanego, który 
to wniosek powinien być 
zaopiniowany przez za­
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POZIOMO: 1) zmiana samopoczucia, 6) swawola, 
laba, 12) sztuczne nabrzeże, 13) gazowy węglowodór, 
występuje w ropie naftowej, 14) symbol pierwiastka 
chemicznego, 16) nakrycie głowy, 18) nagle zaburzenie 
funkcji organizmu, 19) nuta. 20) wydzielina ludzka, 22) 
człowiek przywiązany do jakiejś idei, 24) wykonawca 
wyroków. 25) atrybut krawca. 27) owad. 28) wytwarzają 
ie W Chełmku. 29) społeczna działalność, pogłębianie 
wiedzy SD przodek większości ras bydła domowego. 32) 
część budrnku, 33) sposób porozumiewania się, 35) za­

Moskwa-Baku-Erywań-Kijów: 20.
VI—2. VII. (Katowice), 20. VII.—1. VIII. 
(Gdańsk). 2—14.VIII. (Poznań), 23.VIII. 
—4.IX. (W-wa st.). Cena 4520 zł, w tym 
40 rubli kieszonkowego. Przelot sa­
molotem i przejazd pociągiem sypial­
nym. Grupy 35-osobowe.

Kijów-Kiszyniów-rOdessa-Lwów: 21. 
VI.—3.VII. (Lublin), 8—20.VII. (Olsz­
tyn), 20.VII.—•l.VIII. (Szczecin). 3—15. 
VIII. (Opole). 7—19.VIII. (Rzeszów). 
Cena 3’040 zł. w tym 40 rubli kieszon­
kowego. Przejazd pociągiem sypial­
nym i przelot samolotem. Grupy 35- 
-osobowe.

Lwów-Odessa — rejs po portach M. 
Czarnego — Odessa-Kiszyniów-Lwów: 
8—22. VII. (Łódź m. i Łódź woj.), 
22. VII.—5.VIII. (centrala). Cena 4.670 
zł, w tym 45 rubli kieszonkowego. 
Przejazd pociągiem, statkiem i prze­
lot samolotem. Grupy 35-osobowe.

Balatonfoldwar-Budapeszt: 29. VI.— 
9.VII. (Wrocław), 22.VIII—l.IX. 
(Gdańsk). Cena 2570, w tym 600 forin­
tów kieszonkowego. Przejazd pocią­
giem II kl. Grupy 38-osobowa.

Szeged-Budapeszt-Balaton: 1—13.VII. 
(W-wa woj.), 25.VII.— 6.VIII. (Kielce), 
12—24.VIII. (Łódź m. i Łódź woj.). Ce­
na 2950 zł, w tym 600 forintów kie­
szonkowego. Przejazd pociągiem II kl. 
Grupy 38-osobowe.

Praha-Karlowe VaryPraha: 8—17.VII 
(Bydgoszcz), 14—23.VII. (Katowice), 26. 
VII.—4.VIII. (Wrocław). Cena 1630 zł. 
Przejazd pociągiem U kl. Grńpy 30- 
-osobowe.

Drezno: 20—23.VII. (Gdańsk). Cena 
410 zł plus koszty autokaru. Grupa 
35-osobowa.

Halle: 9.—12.VII. (Łódź m.), 12—15.VII 
(Kielce). Cena 510 zł plus koszty au­
tokaru. Grupy 30-osobowe.

Drezno-Bad Schandau/Ostran: 27.VII 
— 2.VIII. (Olsztyn). Cena 1060 zł. Prze­
jazd pociągiem II kl. Grupa 30-osobo- 
wa.

Erfurt-Fridrichroda-Drezno: 3—12. 
VIII. (Lublin). Cena 1430 zł. Przejazd 
poc. II kl. Grupa 35-osobowa.

Berlin-Weimar-Lipsk-Drezno: 5—17.
VII. (Białystok). Cena 1780 zł. Przejazd 
pociągiem II kl. Grupa 35-osobowa.

kład pracy. Wniosek 
musi zawierać dane co 
do wymaganego wkładu 
oraz przewidywanego 
terminu przydziału mie­
szkania.

Pierwszeństwo w uzy­
skaniu kredytu przysłu­
guje:

a) osobom przekwate- 
rowywanym z budynków 
przeznaczonych do roz­
biórki lub zniszczonych 
na skutek klęski żywio­
łowej;

b) młodzieży wypraco­
wującej środki na wkład 
własny w ramach patro­
natu nad budownictwem 
mieszkaniowym.,

W jakiej wysokości 
może być przyznany kre­
dyt?

Kredyt na wkład wła­
sny na spółdzielcze mie­
szkanie lokatorskie mo­
że być udzielony w wy­
sokości :

1) pełnego wkładu — 
osobom przekwaterowy- 
wanym z budynków 
przeznaczonych do roz­
biórki lub zniszczonych 
na skutek klęski żywio­
łowej, przekwaterowy- 
wanym z mieszkań nie­
zbędnych jednostkom 
gospodarki uspołecznio­
nej, inwalidom ciężko 
poszkodowanym, osobom 
o dochodach miesięcz­
nych netto w przelicze­
niu na jednego członka 
rodziny nie przekracza­
jących 800 złotych, pod 
warunkiem, że wymie­
nione osoby nie uzyskają 
na ten cel pomocy z in­
nego źródła;

2) 3/4 wkładu — oso­
bom o dochodach mie­
sięcznych netto nie prze­
kraczających 1200 zło­
tych w przeliczeniu na 
jednego członka rodziny;

3) 2/3 wkładu — po­
zostałym osobom.

Jakie uprawnienia po­
siadają nauczyciele pra­
cujący na wsi i budują­
cy domy jednorodzinne 
na wsi w ramach bu­
downictwa spółdzielcze­
go przy przydziale kre­
dytu.

Nauczycielom zatrud­
nionym i budującym w 
ramach spółdzielczego 
budownictwa mieszka­
niowego domy jednoro­
dzinne (lokale w małych 
domach mieszkalnych) 
na terenie wszystkich 
wsi i osiedli oraz na te­
renie miast do 2000 
mieszkańców może być 
udzielony kredyt na 
wkład własny do wyso­
kości 2/3 wkładu.

Warunki przyznania 
kredytu

Podstawowym warun­
kiem przyznania kredy­
tu jest zgromadzenie na 
mieszkaniowej książecz­
ce oszczędnościowej 
PKO środków własnych 
w wysokości stanowią­
cej co najmniej różnicę 
między wymaganym 
wkładem a kwotą kre­
dytu, jaki może być 
przyznany.

Warna-Primorsko-Warna: 1—14.VII 
(Szczecin). 8—21.VII. (Łódź m. i Łódź 
woj.). 22.VII.—4.VIII. (Zielona Góra i 
Poznań). 29.VII.—11.VIII. (Katowice). 
Cena 3410 zł. Przejazd pociągiem sy­
pialnym. Grupy 30-osobowe.

Bukareszt-Eforia Nord: 28. VI.—10. 
VII. (Kraków i Rzeszów). 19.VII.—31. 
VII. (W-wa st.). 9—21.VIII. (Opole). 11. 
VII.—23.VII. (Lublin), 1—13.VIII. (Byd­
goszcz). Cena 4370 zł. Przejazd pocią­
giem sypialnym. Grupy 30-osobowe do 
lat 60.

Budapeszt-Bratysława-Praha-Drez- 
no: 5—17. VII. (Koszalin). 5—17. VIII. 
(Warszawa woj.). Cena 2190 zł. Prze­
jazd pociągiem II kl. Grupy 35-osobo­
we.

Bukareszt-Budapeszt-Praha: 1—11 
VII. (Opole). 22. VII.—1.VIII. (Łódź
woj.). 12—22.VIII. (Olsztyn). Cena 2540 
zł, w tym 100 lei kieszonkowego. Prze­
jazd poc. sypialnym i poc. II kl. Gru­
py 30-osobowe.

Praha-Budapeszt-Bukareszt: 23. VII.
—2. VIII. (Szczecin), 30. VII.-9. VIII.
(W-wa st.), 13—23.VIII. (Poznań i Zie­
lona Góra). Cena 2640 zł, w tym 100 lei 
kieszonkowego. Przejazd poc. II kl. 
i poc. sypialnym. Grupy 30-osobowe.

Miskolc-Eger-Budaneszt-Bratysława 
-Praha: 16—29.VII. (Rzeszów), 22. VII.— 
—4. VIII. (Poznań), 28. VII.—10.VIII. 
(Kraków), 12—25.VIII. (Białystok). Ce­
na 2410 zł. Przejazd poc. II kl. Grupy 
35-osobowe.

Egipt <Kair-Aleksandr’a-Luxor-As- 
suan-Kair): 12. VIII.— 26. VIII. (centr.), 
19.VIII.—2.IX. Cena 11 650 zł plus do­
datkowa wymiana na kieszonkowe. 
Przelot samolotem. Grupy 40-osobo- 
we. Do lat 45.

Liban (Bcjrut-Ilona-Palmira-Dama- 
szek-Bejrut) : 10—25.VII. (centr.) 14— 
—19.VIII. Cena 11 550 zł plus dodatko­
wa wymiana na kieszonkowe. Przelot 
samolotem. Grupy 40-osobowe. Do lat 
45.

Komunikat o pozostałych wyciecz­
kach zagranicznych podamy w jed­
nym z następnych numerów „Głosu 
Nauczycielskiego”.

Oprocentowanie 
kredytu

Oprocentowanie kre­
dytu wynosi:

a) dla pożyczkobior­
ców o dochodach mie­
sięcznych netto nie prze­
kraczających 2000 zło­
tych w przeliczeniu na 
jednego członka rodziny 
— 1 proc, w stosunku 
rocznym;

b) dla pozostałych po­
życzkobiorców — 3 proc, 
w stosunku rocznym.

Od nie zapłaconych w 
terminie rat pobiera się 
dodatkowo odsetki za 
zwłokę w wysokości 4 
proc, w stosunku rocz­
nym.

Splata kredytu

Spłata kredytu reali­
zowana jest w ratach 
kwartalnych lub mie­
sięcznych i rozpoczyna 
się nie później niż po u- 
pływie trzech miesięcy 
od daty jego przyznania.

Rozpoczęcie spłaty 
kredytu udzielonego 
nauczycielowi pracują­
cemu na wsi następuje z 
dniem nabycia przez 
niego prawa do ekwi­
walentu pieniężnego za 
zrzeczenie się prawa do 
bezpłatnego mieszkania, 
nie później jednak niż 
po upływie trzech lat od 
daty przyznania kredy­
tu.
W uzasadnionych przy­

padkach PKO może 
odroczyć spłatę kredytu 
na okres do trzech lat.

miast dziury, 36) związek, sojusz, społeczność, 37) instru­
ment muzyczny o niskim glosie, 39) przedmiot opatrun­
kowy. 41) pieniądze do wygrania, 44) postępowy pisarz 
brazylijski (ur. 1912) opisywał życie ludu, 46) poeta 
i geograf, napisał ..Pieśń o ziemi naszej”, 48) surowiec 
krawca, 50) zatrzymanie wody, 51) suche ciastko 
z migdałów 1 miodu, 52) koń czystej krwi, 54) grecka 
litera, 55) wymiar broni, 57) krzyżówkowa papuga, 
58) nuta, 59) magazyny, terytorium z pomieszczeniami, 
60) połączenie atomu azotu z czterema atomami wo­
doru, 62) znak jakości, 63) papierowy przewodnik, 64) 
najdrobniejsza część pierwiastka chemicznego, 66) 
ekwiwalent za dobrą pracę lub naukę, 67) nauka o rów­
nowadze ciał.

PIONOWO: 1) prymitywny domek letni, 2) jedno­
stka oporu elektrycznego, 3) okres czasu, 4) imię kró­
lów norweskich, 5) narzędzie strażaka, 7) najwyższy 
urząd w dawnej Turcji, 8) obszywka, 9) naczynie, 
zbiornik na benzynę, 10) zaimek, 11) fioletowa odmiana 
kwarcu. 15) część człowieka, 17) część lampy naftowej 
18) marka samochodu, 19) część wpłaty, 21) dużo lu­
dzi, 23) rzeka w ZSRR, 24) coś z drobiu, 26) znak na 
pięciolinii, 28) bitwa, gwałtowny spór, kłótnia, 30) 
niewielki, szybki, łącznikowy okręt wojenny, 32) 
stado koni, 34) turecki dowódca janczarów. 35)- zdo­
bycz, 38) instrument grajacy, 39) szereg dźwięków. 40) 
obrona bydlęcia. 42) toruńska fabryka farb, 43) zagon 
kwiatów, 45) plecionka, 46) pieniądze do wygrania, 
47) swoboda, swawola, 49) część tułowia, 51) z powro­
tem, 52) treść utworu, 55) donosiciel w obozie, 56) 
pieśń patriotyczna, 59) zakład gastronomiczny, 61) skrót 
Naczelnej Organizacji Technicznej, 63) symbol pier­
wiastka chemicznego, 65) zaimek.

Rozwiązania należy nadsyłać pod adresem redakcji 
w terminie 7-dnlowym na kartkach pocztowych.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody 
książkowe otrzymują następujący kol. kol.: Franci­
szek Jagiełło — Grunwald, pow. Ostróda, Emilia Ko­
walska — Gołkowice, pow. Wodzisław SI , Władysła­
wa Kasprowlak — Zbąszyń, pow. Nowy Tomyśl. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa” 

Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcje nie 
prawo skracania materiałów nie zamówionych.

SEWERYN GLINICKI
1302—1S73

W dniu 15 lutego 1973 roku zmarł w 
Warszaw.e długoletni zasłużony dzia­
łacz ZNP — kolega Seweryn Glinicki.

Przed 48 laty rozpoczął pracę nau­
czycielską j związkową. W ciągu tych 
długich lat pracy zawodowej wiele 
czasu i energii — szczególnie w okre­
sie dwudziestolecia międzywojennego 
— poświęcał działalności związkowej. 
Był prezesem ogniska w Nowym 
Dworze i — delegowany przez Zwią­
zek — został w 1929 roku wybrany 
radnym i ławnikiem miejskim w No­
wym Dworze, gdzie przeprowadził 
szereg pożytecznych inicjatyw, jak 
budowa nowej szkoły, założenie 
przedszkola, ośrodka zdrowia i sta­
cji opieki nad matką i dzieckiem.

Był kolejno: członkiem prezj/dium 
Zarządu Oddziału powiatowego, prze­
wodniczącym Komisji Rewizyjnej O- 
kręgu Warszawskiego ZNP. człon­
kiem Prezydium Zarządu Główne- 
gb Związku.

Jako przedstawiciel Zarządu Głów­
nego ZNP wchodził do kierownictwa 
postępowego „Dziennika Porannego”, 
pisma, które stanowiło ważne ogni­
wo w walce z sanacją, szczególnie w 
okresie strajku nauczycielskiego w 
1937 roku.

W latach drugiej wojny światowej, 
więziony w hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych w Dachau i Maut­
hausen Gusen, przez pięć lat pra­
cował w ciężkich warunkach w ka­
mieniołomach.

Po wyzwoleniu zorganizował w Lin- 
zu Komitet Opieki nad Wysiedlony­
mi i kierował jego pracami, a następ­
nie w porozumieniu • z Czerwonym 
Krzyżem przystąpił do organizowa­
nia powrotu uchodźców i więźniów 
do ojczyzny.

W styczniu 1946 roku powołany zo­
stał do prac w Zarządzie Głównym 
ZNP, w którym pełnił szereg odpo­
wiedzialnych funkcji z zakresu prac 
socjalno-ekonomicznych i prawnych.

Wykazał w tym okresie niezwykłą 
ruchliwość i energię, dużo pracy wło­
żył przy odbudowie i rozbudowie Sa­
natorium w Zakopanem, przyjęciu na 
własność ZNP domów wypoczynko­

W dniu 15 lutego 1973 roku zmarł w Warszawie

Kolega SEWERYN GLINICKI
długoletni I zasłużony działacz Związku Nauczycielstwa Polskiego

W okresie dwudziestolecia międzywojennego działacz lewicy nauczycielskiej, uczestnik 
strajku nauczycielskiego w 1937 r., członek zawieszonego w działalności Zarządu 
Głównego ZNP. W okresie okupacji więzień obozów koncentracyjnych w Dachau, Maut­
hausen Gusen. W Polsce Ludowej pełnił szereg ważnych i odpowiedzialnych funkcji 
kierowniczych w Zarządzie Głównym ZNP.
Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, 
Złotą Odznaką ZNP, Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego.
Odszedł z naszych szeregów zasłużony i doświadczony działacz nauczycielskiego ru­
chu związkowego, serdeczny Kolega.

Cześć Jego pamięcil
ZARZĄD GŁÓWNY

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
RADA ZAKŁADOWA ZG ZNP

KOMUNIKAT

Uniwersytet Śląski w Katowicach zawiadamia, że przeprowadza re­
krutację na I rok magisterskich studiów zaocznych, kierunki: wycho­
wanie techniczne, mechaniczny i elektrotechniczny, na rok akademicki 
1973/74, na Wydział Techniki — Punkt Konsultacyjny w Warszawie.

Egzamin wstępny dla kandydatów na I rok studiów odbędzie się w 
Katowicach przy ul. Wita Stwosza 17a w dniach 24, 25, 26 kwietnia 
1973 r. i obejmować będzie następujące przedmioty: 
— matematykę — egzamin pisemny i ustny 
— fizykę — egzamin ustny
— język obcy (do wyboru — rosyjski, niemiecki, angielski, francuski) 

egzamin pisemny.
O przyjęcie na studia ubiegać się mogą absolwenci studium nauczy­

cielskiego — kierunki: zajęcia praktyczne, mechaniczny i elektrotech­
niczny.

Zakwaterowanie na czas trwania egzaminu w domach studenta 
uczelni. Dokumenty — (skierowanie zakładu pracy, podanie, życiorys, 
kwestionariusz osobowy, 3 fotografie, świadectwo dojrzałości, dyplom 
SN, świadectwo lekarskie stwierdzające, że stan zdrowia kandydata po­
zwala na łączenie pracy ze studiami) przyjmuje Dział Nauczania Uni­
wersytetu Śląskiego, Katowice, ul. Bankowa 12 do dnia 31 marca 1973 
roku. K-13

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „ZGODA" 
w Nowej Soli, ul. Wojska Polskiego 60 

woj. zielonogórskie, telefon 20-67
przyjmie do wykonania 

tarcze szkolne i różne emblematy zdobnicze, wykonane 
barwnym plastykiem na filcu, po cenach jak niżej:
— tarcze znormalizowane 6X5 cm — 3,50 zł za 1 szt.
— tarcze „miniaturki" 6X5 cm — 2,50 zł za 1 szt.
— odznaki „wzorowy uczeń” — 3,50 zł za 1 szt.
Udziela się 10% rabatu.
Zamówienia wraz z wzorami prosimy kierować pod ad­
resem spółdzielni. K ,

wych w Szklarskiej Porębie i Jastrzę­
biej Górze ©fraz placów w Warszawie. 
Był współredaktorem przy opraco­
waniu ustaw, zarządzeń i rozporzą­
dzeń wykonawczych, regulacji płae 
nauczycielskich i spraw dotyczących 
warunków socjalno-bytowych pra­
cowników oświatowych.

Niezależnie od pracy zawodowej, w 
której wykazywał niezvyykłą sumien­
ność i odpowiedzialność, udzielał się 
społecznie: był bowiem przez kilka 
lat przewodniczącym Rady Zakłado­
wej, członkiem Sądu Koleżeńskiego 
ZG ZNP, ławnikiem Sądu powiatowe­
go w Warszawie i działaczem Związ­
ku Bojowników o Wolność i Demo- 
krację .....

Z szeregów naszej organizacji zwią­
zkowej odszedł jeden z najstar­
szych działaczy, którego długoletnia 
praca stała się trwałym wkładem w 
rozwój i rozkwit dzisiejszego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Kolega Seweryn Glinicki był czyn­
nym uczestnikiem prawie wszystkich 
ważniejszych wydarzeń w Związku, 
dziś już historycznych, które w dzie­
jach ruchu nauczycielskiego składają 
się na jego postępowe karty.

Brał między innymi udział w orga­
nizowaniu wieców nauczycielskich w 
pierwszym dziesięcioleciu Polski 
przedwrześniowej — w obronie sied­
mioletniej, obowiązkowej szkoły pow­
szechnej, w strajku nauczycielskim 
w 1937 roku, gdy — jako członek Pre­
zydium zawieszonego w działalności 
Zarządu Głównego ZNP — brał udział 
w nielegalnych zebraniach tego Za­
rządu. Zaś w początkach okupacji hi­
tlerowskiej, do czasu aresztowania, 
zabezpieczał majątek Związku.

W Polsce Ludowej, z racji pełnie­
nia odpowiedzialnych funkcji; lustra­
tora Zarządu Głównego ZNP, kie­
rownika referatu majątków i agend 
Związku, a w dalszej kolejności kie­
rownika Wydziału Ekonomicznego, 
Socjalnego, Socjalno-Ubezpieczenio- 
wego, Bytowo-Mieszkaniowego, Pra­
cy i Plac oraz ostatnio do spraw Eko­
nomicznych i Ochrony Prawnej — 
miał możność i obowiązek wpływania 
na sprawy dla nauczvcieli bardzo ży­
wotne. trudne i drażliwe. Wymagało 
to dużej umiejętności, taktu, odwagi, 
a także czułego serca.

Za zasługi w długoletniej pracy 
nauczycielskiej, związkowej i spo­
łecznej Rady państwa odznaczyła Se­
weryna Glinickiego Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi i przyznała 
Mu rentę specjalną z tytułu szcze­
gólnych zasług dla PRL, Zarząd Głów­
ny ZNP uhonorował Go Złotą Odzna­
ką, a Front Jedności Narodu — Od­
znaką Tysiąclecia Państwa Polskie­
go.

W pamięci kolegów, towarzyszy pra­
cy i przyjaciół pozostawił wspom­
nienie człowieka szczerego i wierne­
go w przyjaźni, umiejącego się cie­
szyć ich sukcesami i smucić niepo­
wodzeniami.

Cześć Jego pamięci!
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„Nasz Dom to nie taki zwykły murowany dom 
To jakby ze spiżu ulany dzwon
Jakby latarnia świecąca wśród mroku...”

Nasz dom. Tak go nazywają. 
Dom, "w którym znaleźli bezpiecz­
ny azyl po latach pracy z mło­
dzieżą. Oddali jej swoją wiedzę, 
przekazali; cały swój zapał i wiarę 
w człowieka, nauczyli żyć w spo­
łeczeństwie. Teraz mogą spokoj­
nie odpoczywać, w poczuciu do­
brze spełnionego obowiązku od­
dawać się ulubionym zajęciom, na 
które przedtem zawsze brakowa­
ło czasu, przeczytać te wszystkie 
ciekawe i mądre książki odkłada­
ne na wolniejszą chwilę...

Na zewnątrz dom nie wyróżnia 
się niczym szczególnym. Ot, solid­
ny,. trzypiętrowy budynek, jakich 
wiele, przy cićhej uliczce, patrzą­
cy na nagi o tej porze roku Park 
Łazienkowski. „Dom Zasłużonego 
Pracownika Oświaty” — głosi 
skromna tabliczka u wejścia. 
Znalazło w nim schronienie 45 
zasłużonych emerytów, głównie 

W tę karnawdlówą sobotę dom przy Parkowej rozbrzmiewa dźwięka­
mi wesołej muzyki...
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koibiet, jako że zawód nauczyciel­
ski jest — jak wiadomo — mocno 
sfeminizowany.

Dom przy ulicy Parkowej nie 
jest duży, to raczej jedna z naj­
mniejszych tego rodzaju placó­
wek w kraju. Dobrze to i źle rów­
nocześnie. Dobrze, bo dzięki te­
mu udało się jego mieszkańcom 
stworzyć niemal rodzinną atmo­
sferę, sprzyjającą dobremu samo­
poczuciu. Źle, bo nie zaspokaja 
on w pełni potrzeb stolicy, część 
podań nauczycieli-emerytów pra­
gnących tu zamieszkać, nie mo­
że być załatwiona pozytywnie.

W tę karnawałową sobotę dom 
przy Parkowej, zwykle cichy, roz­
brzmiewa dźwiękami wesołej 
muzyki. W pięknie udekorowanej 
świetlicy gra orkiestra pod batu­
tą Władysława Dubrawy, złożo­
na z byłych muzyków zawodo­
wych, dziś także już emerytów. 
Stare sentymentalne melodie od-
świeżają zatarte wspomnienia, 
wywołują uśmiechy. Na Parko­
wej w tym dniu nae myśli się o 
latach, o przebytych chorobach, 
złym samopoczuciu. Nie pozwała 
na to,miły nastrój, o który zresz­
tą starają się wszyscy. Takie to­
warzyskie wieczorki z herbatką, 
z muzyką, występami artystycz­
nymi, a nawet tańcami weszły 
już do tradycji. Pensjonariusze 
sami układają program wieczoru, 
przystrajają świetlicę, panie skła­
dają wizytę fryzjerowi, starannie 
przygotowują wieczorowe stroje.

Zrazu nastrój jest nieco uro­
czysty, jak podczas szkolnej-gali. 
Dyrektor domu — kol. Mirosław 
Sypniewski pragnie, aby każdy 
uczestnik wieczoru, a zjawili się 
niemal wszyscy, wyniósł mile 
wspomnienia, stara się więc 
wprowadzić atmosferę swobodnej 
zabawy. Kto ma na to ochotę — 
tańczy, większość słucha muzyki, 
toczą się rozmowy, wspomnienia.

Dom przy Parkowej liczy sobie 
zaledwie trzy lata, a już zdąży! 
mocno przywiązać do siebie mie­
szkańców Dyrektor M. Sypniew­
ski jeszcze niedawno witał pierw­
szego pensjonariusza, kol. Jana 
Raczyńskiego Wkrótce po nim 
przybyli następni i dom zapełnił 
się ludźmi, którzy dopiero musie- 
li się wza emnie poznać i zżyć ze 
sobą. Powołano samorząd, który 
pomaga ó-zrektorowi kierować tą 
nowo powstałą bynajftrdej inie- 

łatwą społecznością. Wprawdzie 
pensjonariusze znajdują w tym 
domu wszystko, co im do wygod­
nego życia niezbędne, ale w tak 
dużej gromadzie zawsze znajdzie 
się jakaś choćby drobna przyczy­
na konfliktu. Dyrektor M. Syp­
niewski potrafi w porę ugasić 
wszelkie ogniska zapalne, toteż 
słyszy się o nim z ust pensjona­
riuszy wyłącznie same pochlebne 
opinie.

Ale są mankamenty, na które i 
oh nie zawsze znajduje radę. Lu­
dzie, którzy sterali zdrowie i siły 
w pracy pedagogicznej, zasługują 
na to, by stwarzać im korzystne 
warunki odpoczynku. W zasadzie 
dom przy Parkowej stara się to 
uczynić. Piękna świetlica, jadal­
nia, pokój telewizyjny i czytelnia 
zarazem, pokój tzw. terapii zaję­
ciowej, na każdym piętrze po­
mocnicza kuchnia — wszystko to 

pomyślane jest' ku wygodzie 
mieszkańców. Jest tylko jeden 
mankament — wspólne pokoje. 
Dom liczy 15 pojedynczych i 15 
podwójnych pokoi. Te ostatnie 
bywają czasem przyczyną drob­
nych utarczek, jako że trudno 
przychodzi) w tym wieku odmienić 
nawyki i dostosowywać się do 
zwyczaj ów współmieszkanki.

Mimo to wszyscy kochają dom. 
Takie wrażenie odniosłam z licz­
nych rozmów i z lektury kroni­
ki, w której zapisano między in­
nymi: „Na szybkie przystosowa­
nie się pensjonariuszy do nowych 
warunków bytowania i miłą at­
mosferę współżycia wpłynęła w 
dużej mierze osobowość dyrekto­
ra M. Sypniewskiego, jego wielka 
życzliwość, troskliwość i zdolności 
organizacyjne. Również admini­
stracja i wszyscy okazują nam 
wiele serdeczności”.

Troska o pensjonariuszy wyra­
ża się także w staraniach o zor­
ganizowanie im kulturalnej roz­
rywki. Wspólne wyprawy do ki­
na i teatru, na koncerty, do mu­
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Kto ma ochotę — tańczy, większość słucha muzyki, toczą się rozmowy,

zeum, wycieczki do Nieborowa, 
Arkadii, Żelazowej Woli, odczyty 
i prelekcje na miejscu, wyświet­
lanie filmów i przezroczny, wy­
stępy amatorskich zespołów arty­
stycznych (głównie nauczyciel­
skiego zespołu wokalno-muzycz­
nego z Żoliborza i zespołu instru­
mentalnego uczniów Szkoły Pod­
stawowej nr 98) — wszystko to 
sprawia, że trudno byłoby narze­
kać na nudę. W kronice niemal 
na każdej stronie znajdujemy o- 
pisy interesujących wycieczek. W 
ubiegłym roku, w lipcu, wszyscy 
wyjechali nad morze do ośrodka 
wypoczynkowego ' kuratorium 
warszawskiego w Mielnie. W 
tym czasie budynek poddano re­
montowi.

Dyrektor domu twierdzi, że w 
tworzeniu atmosfery mają swój 
udział pozostali pracownicy, li­
da! mu się personel, wszyscy od 
obydwu portierów po kucharki, 
pielęgniarki, bibliotekarkę i pra­
cownika k.o. okazują swoim pod­
opiecznym dużo życzliwości na co 
dzień.

Na takie imprezy, jak dzisiej­
szy wieczorek, zwykle zaprasza 
się gości, przedstawicieli władz 
związkowych i oświatowych, 
przyjaciół i kolegów. Korzystając 
z okazji dyrektor urządza małe 
wystawki, eksponuje dzieła rąk 
pensjonariuszy. W sali terapii za­
jęciowej oglądamy zatem arty­
stycznie wykonane serwetki, 
chusty, obrazy; Przodują w rę­
kodziele kol. Maria Ressau, kol. 
Izabella Krasuska, kol. Julia Pa­
łucka i kol. Izabella Janczewska.

Koleżankę Marię Kownacką — 
autorkę pięknych obrazów wiszą­
cych w całym domu — najczę­
ściej można zastać przy stalugach. 
Maluje dziwnie urokliwe, osnute 
mgiełką pejzaże. W młodości u- 
kończyła Akademię Sztuk Pięk­
nych, miała kilkanaście wystaw, 
między innymi także w Zarządzie 
Głównym ŻNP. Także dzisiaj ma­
lowanie jest jej pasją, nadaje ży­
ciu głębszą treść.

Zwiedziłam ten dom od dołu 
do góry. Cały jest urządzony wy­
godnie i ze smakiem. Każdy po­
koik ma nieco inny charakter 
nadany mu przez właściciela. 
Każdy coś tu ze sobą wnosi, ja­
kiś ulubiony drobiazg czy pamiąt­
kę, z którą trudno byłoby się roz­
stać, ozdobny talerz, wazon, ser­
wetkę, książkę. Drobiazgi te 
stwarzają swoisty klimat, bliski 
domowemu.

Kto lubi pracę na działce, mo­
że zająć się ogródkiem, hodować 
róże i inne rośliny ozdobne. Mi­
niaturowy wprawdzie ten ogró­
dek, ale podobno latem piękny. 
Kto woli spacery po parku — do­
słownie za płotem ma Łazienki, 
których uroda nie wymaga rekla­
my.

Z wybiciem godziny 21.00 koń­
czy się karnawałowy wieczór. 
Pensjonariusze rozchodzą się do 
pokoi. Wkrótce dbm pogrąży się 
we śnie. Ostatnim, który schodzi 
z posterunku, jest dyrektor. Nie 
uda się na spoczynek, zanim nie 
sprawdzi, czy wszystkie radia wy-
iączone, czy pogaszone wszystkie 
światła i czy komuś czegoś nie 
trzeba. Ma to już w zwyczaju.

DANUTA BUKAŁOWA
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Koleżankę Marię Kownacką najczęściej można zastać przy stalugach

Te wszystkie piękne serwetki, chustki i fartuszki — to dzieło rąlc
pensjonariusżek.
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Chwila odpoczynku przy lekturze. Koleżanka Maria Ressau ma 
w słuoim pokoju sporo ulubionych książek i drobiazgów.
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snują wspomnienia. Gwarno jest także przy stole podczas wspólnej 
kolacji, , . Zdjęcia-. Cz. Górski


